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Położenie polityczne.
Początek now e1 sesyi Rady państwa był tylko 

wstępem dla jesiennej kampanii parlam entarnej. Odbył 
się w niej tylko przegląd sił bojowych, nie nastąpiło 
jednak dotychczas ściślejsze ich zbliżenie się ani organi- 
zacya, czy na podstawie w łasnego wspólnego program u, 
czy też na podstaw ie ich stosunku do program u rzą­
dowego.

i, O druchow o objawiła się w Izbie poselskiej koo- 
peiacya mV,mal wszystkich stronnictw  przeciw  koalicyi 
silnego stronnictw a socyalno-dernokratycznego z klubem 
ruskim, próbującej za pom ocą wniosku nagłego w pro­
wadzić wyjątkowe przepisy i praktyki parlam entarne 
przeciw adm inistracyi galicyjskiej. Nie przesądza to  je 
szcze przyszłego ukształtow ana się stronnictw  w p ar­
lamencie. Socyalni dem okraci Dowiem w interesie w ła­
snym będą się starali dov, ieść, źe są stronnictwem  zdol- 
nem i gotow em  do pracy na gruncie ustroju m ieszczań­
skiego, zwłaszcza, że ewentualność nowych w yborów  
me daje im rękojmi pow rotu do Izby w większej sile. 
Zachowanie się klubu ruskiego w przyszłej sesyi na­
stręcza niestety n a g lą c e j pow odów  do obaw , ponieważ 
wzięiy w nirn podobno górę najniecierpliwsze i najra- 
dykainiejsze żywioły. Zachow anie się to  zbhżyio naj­
skuteczniej wszystkie stronnictw a poważne, pragnące 
utrzym ania życia parlam en tarnego , do Kola polskie­
go i stw orzyło pozory jakoby istniejącego sojuszu 
z Kołem polskiem, o  jakim mówią posłowie i pism a 
ruskie.

Żałować należy, że wskutek zapędów  ze strony 
socyalistycznej i ruskiej zgniecenia stanow iska Koła pol­
skiego za pom ocą wniosków nagłych w sprawie w ybo­
rów. uroniono sposobność szerokiej dyskusyi politycznej 
nad mową tronow ą, zaw ierającą program  rz° Iow v. No 
wy parlam ent ludowy * nie po.-,jnien by! 
z praw a wypowiedzenia swego stanowisk*. .# P *  1  =u 
wprost wobec m onarchy w chwili doniosłej dla państw a 
i dla życia konstytucyjnego. N iestety, nienawiść do Ko­
ła polskiego okazata się silniejszą ponad poczucie w a­
żności chwili i obowiązków parlam entu ludowego, ku 
cichemu zadowoleniu wszystkich, którzy w nowym par­
lamencie dopatrują się wypaczenia życia konstytucyjne­
go i nie rokują mu długiego żywota. Nienawiść prze­
m ogła, ale celu nie osiągnęła, dzięki męskiej obronie 
ze strony naszej reprezentacyi.

Dyskusya nad prowizoryum  budżetowem , a raczej 
monolugi posłów przy tej sposobności, nie mogły oczy­
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FRYDERYK HEBBEL.
(Zpow odu książki Karola Irzykowskiego: Fryueryk Heboel, 

jako poeta konieczności*).
„Pow iadam  wam, wy, którzy się mienicie dram a­

turgam i, że wasza sztuka tam tylko ma coś do roboty, 
gdzie jest p rob lem at”.

Słowa te , które m ożnaby uznać za jedno z pod­
stawowych haseł najnowszego dram atu — sążto  słowa 
Ibsena?

Nie —  wypowiedział je wielki poprzednik Ibsena, 
ojciec duchowy ibsenowsko-wspólczesnego dram atu, obok 
W agnera i N ietzschego trzeci ty tan  niemiecki, w yrębują­
cy nowe drogi dla ducha współczesnej ludzkości, jeden 
z tych niewielu, którzy stworzyli sobie świat własnych 
ludzi i własnych idei —  Fryderyk Hebbel.

„Chociażby ktoś n.e zgadzał się na twierdzenie, 
że Hebbel utworam i swj mi stw orzył „now'y dra­
m at” —  pow iada prof. Werner**), który w znacznej 
części „oukry ł” niedocenianego genialnego poetę —  „to 
przecież zaprzeczyć się nie da, że trafnie poznał on li­
nię, w iodącą do dalszego rozwoiu, bo dram at 19 wieku 
poszedł —  coorawda później dopiero —  tą  drogą, k tó­
rą  on mu w ytknął.”

A podobnie, jak wszyscy pionierzy nowszej litera­
tury niemieckiej, tak też Hebbel kroczył d rogą nową z ca­
łą św iadom ością celu. Czuł, że nadszedł czas odpow ie­
dni dla stworzenia now ego dram atu W epokach ducho­
wego przełomu rodził się zawsze ten najwyższy i naj­
pełniejszy rodzaj poezyi; teraz nadeszła epoka przeło­
mowa —  i wyraz winna znaleźć w dram acie „Nowe 
pokolenie przeprow adza rewizyę praw  dawnych i śledzi

*) Literatura i sztuka. Monografie. T. IV. Karui Irzy­
kowski F ryderyk Hebbel jako oeta konieczności. Nakła­
dem księgarni A Staudacher i Sp. (Maryan Haskler) Stani­
sławów.

**) W przedmowie do 12 tom u dzieł Hebola (Frie­
drich Hebbel: Sammtliche Werke Historisch-Kriusche Aus- 
ń-be besorgt von Richard Maria W eraati.

S?r, '

wiście zastąpić dyskusyi adresowej i wyjaśnić bliżej sy- 
tuacyi politycznej. W każdym razie rzaa będzie musiał 
postarać się w sesyi jesiennej o  bliższe zespolenie stron­
nictw dla przeprow adzenia ważnych i pilnych spraw  
państwowych, jak n. p. ugody z W ęgrami, a w tym 
celu nastąpi praw dopodobnie rekonstrukeya gabinetu, 
dia ułatwienia stałej koooeracyi stronnictw  we w szyst­
kich ważniejszych spraw ach, lub przynajmniej w sp ra­
wach pewnych, ściśle oznaczonych.

Koło polskie zachow ało nadal pow ażne stanow i­
sko w Izbie poselskiej, m im o znacznego osłabienia pod 
względem liczebnym. P om yka Koła jest dzisiaj o v'ieie 
trudniejszą i musi być o wiele przezorniejszą, aniżeli 
kiedykolwiek, ponieważ dotychczas było Koło najsilniej- 
szem zw ar tem stronnictw em , bez którego stała wię 
kszość w Izbie była niemal niemożliwą, dzisiaj zaś 
utrzym uie się Koło raczej tylko silą m oralną, mając 
przeciwko sobie w każdej spraw ie natury politycznej 
30 głosów ruskich, 4 głosy syom stów  i dotychczas nie­
stety  także 16 głosów  ludowców, k tóre razem  niem a' 
rów now ażą głosy Koła. O koliczność ta  jest wymowną 
w skazów ką, że należy podwoić usiłowania w kraju 
i w W iedniu, aby dla Koła polskiego pozyskać ludow­
ców, chociażby to  temu lub owemu stronnictw u nie było 
zupeł.iie na rękę. W ym aga tego  nietylko nasz interes 
narodow y, ale także interes całego kraju i wszystkich 
jego w arstw  bez względu na narodow ość. Boć jak d a ­
wniej, tak i dotychczas, mimo wzrostu stronnictw  p rze­
ciwnych, niemal cały ciężar czuwania nad interesam i 
ekonormcznymi , kulturnymi i innymi całego kraju spo­
czywa na Kole polskiem, gdy inne stronnictw a zajmują 
nadal w ygodne, przeważnie t. zw. „opozycyjne” sta 
nowisko.

W łonie Koia polskiego w zrósł wpływ żywiołów 
dem okratycznych gtównie dzięki znacznej liczbie posłów 
tien 'okratycznc:iic,.odoUvch. Czy jednak klonhoĄ>
0 przekoiiaiii ich praw.Łziw.e derr.okratycieiych m ają s ta ' 
now czą większość w Kole polskiem, nie można dzisiaj 
po pewnych smutnych doświadczeniach z całą pew no­
ścią o rzec ; okaże się to  dopiero po zajęciu więcej zde­
cydow anego stanow iska przez niektórych dem okratów
1 członków centrum ludowego.

K am pam a, prow adzona w części prasy polskiej 
przeciw osobnym  grupom  w Kole polskiem wskazuje, 
że niektórym posłom  zajęcie zdecydow anego stanow iska 
poi,tycznego poza zgrom adzeniam i wyborczem i i m o­
wami kandydackiem i jest rzeczą bardzo trudną i niewy­
godną. O sobne grupy w Kole polskiem istniały

zawsze dawniej i istnieją dzisiaj, jako w yraz rozmaitych 
stronnictw  i kierunków, zjednoczonych w Kole polskiem 
w jedno ciaio polityczne w imię wspólnego interesu na 
rodow ego i krajow ego.

Pam iętną jest w ieloletnia walka grupy dem okraty­
cznej w Kole polskiem  o zm ianę statu tu , o  miejsce 
jednego wiceprezesa, o większy wpływ polityczny w Kole. 
Gdy w r. 1902 poraź pieiwszy byłem wybrany do par­
lamentu, zastałem w Kole polskiem najsilniejszą zorga­
nizowaną grupę t. zw. podolską czyli autonom istów . 
która zazwyczaj w porozum ieniu ze zorganizow aną gru 
pą ks Pastora (11 członków) lub kilku członkami 
stronnictwa krakow skiego decydow ała stanow czo o jchw a- 
łach i w yporach w Kole polskiem i wnosiła z góry 
przygotow ane rezolucye przez sw ego prezesa p. Henz!a. 
D la pewnego zrów now ażenia wpływów konserw atystów  
z a w rz a ł się wówczas z mojej mieyatywy związek de­
m okratów  w Kole polskiem, niestety zbyt luźny z po­
wodu ciągłych rozterek  partyjnych.

Tak samo w dzisiejszem Kole polskiem istnieje 
osobna grupa centrum ludowego, osobne grupy dem o­
kratyczne i grupa konserw atystów . Konserwatyści nie 
są  dzis,aj osobno zo rg an izo w ać , zwłaszcza, że ze stron ­
nictwa krakow sk.ego pozostał tylko jeden poseł Bo- 
brzyński, ale w iadom o powszechnie, źe działaią w po­
rozumieniu ze sobą, i przy w yborach i w kwestyach po 
litycznych jednakow o głosują. Mimo to  prowadzi się 
nieszczerą i tendencyjną kam panię przeciw jedynej grupie 
dem okratyczno-narodowej za to, że pozostaje wierną pro­
gram owi sw ego stronnictw a i poczuwa się do obow ią­
zku solidarność' w obronie tego program u. Wedle me­
go przekonania osobne grupy w Kole polskiem są nie 
tylko naturalnem następstwem  politycznego zróżniczko­
wania społeczeństwa, ale także konieczna szkoła polity-

*
czm i^ .m ac n ia jącą  powagę Koła polskiego i chroniąc-. 
i.c<V *^r'C iiif aia _ £ ó ju  narodow fY  W iyoife/^iolskic.t
są .ikl.w gytęisze żywioły ludow ej ktervm  nie jedno i 
Kole s*ę nie podoba i które potizebuią odpowiedniego 
pouczenia ze strony ludzi bliższych sobie przekonania­
mi, do których m ają zaufanie i na k tó rych polega ią. 
Na zewnątrz zaś ow o zróżniczkowanie Kora polskiego 
jest jawnym, wymownym dow odem , że Koło nie jest 
sztucznym związkiem łudzi zaieźnych od rządu, połą­
czonych wspólnym interesem klasowym , jak gioszą 
nieustannie nasi przeciwnicy, lecz jest em anacyą naro ­
dow ą rozm aitych stronnictw  i wszystkich warstw  spote- 
czeństwa.

DR. STANISŁAW GLĄBIŃSKI.

ich sprzeczności; już mu one nie w ystarczają; nie dąży 
ono bynajmniej do stanu bezp raw ia ; ono chce właśnie 
praw a, ale praw a istotnie, wewnętrznie uzasadnionego. 
Nie zwalcza ono m oralności, lecz zwalcza skostniałą 
form ę, pod k tó rą  ona się kryje i staje karykaturą 
w łasną”.

T o  już droga Ib sen a: wielka rewizya praw i pod­
staw  życia i działania, rewizya m oralności —  ooezya, 
której istotą i treścią rozwiązywanie zagadnień życia, 
a jeśli nie rozwiązywanie, to  przynajmniej wskazywa­
nie —  poezya problem atów .

Więc jakżeż? Czy przemienienie poezyi w służe­
bnicę myśli, konstrukcyi, może tendencyi ? Czy obm y­
ślanie, roztrząsanie, analizowanie, konstruow anie w miej­
sce żywiołowej, kierowanej fantazyą twórczości ? Poezya 
naukowa w miejsce czystej sztuki ?

Hebbel daleki jest od tego, by sztukę zastosowy- 
wać do tendencyi, do potrzeb chwili; obce mu tw orze­
nie dla sam ego tylko ilustrow ana jakiejś z góry posta- 
nowionej tezy. Punktem wyjścia dla niego życie w prze- 
iawach najbardziej niezwykłych i najbardziej typowych, 
w których występuje ono w swej skondensowane!, spo ­
tęgowanej treści. W głębiając się, wgryzając się myślą 
w te przejawy, dochodzi dopiero do uogólnień ideo- 
wycn, do konstrukcyi. Życie, przelewające się przez du­
szę poety —  to  jego materyał; to tylko, co przeżył, 
w poezyę przetw arza. „P o e ta” — mówi on —  „nie 
może dać nic innego, jak tylko swój własny proces ży­
ciowy —  nie może i nie potrzebuje” .

Ale nie zadow ala się uczuciowem przeżyciem i 
przetworzeniem w fać azy i, musi m ateryał poetycki 
wpierw przetw orzyć myślowo, aby stał sie on dojrzałym 
płodem poetyckim.

Przew aga intellektu, dążność do zrozumienia i 
uśw iadom iena sobie wszystkiego, do naukow ego wprost 
ujęcia —  to  rys naw skróś nowożytny.

Ten naw skróś nowożytny poeta byl jednak nie
tylko naw skróś nowożytnym , ale i nawskróś poetą. To
też tw orzenie nie było u niego wynikiem refleksyi, choć 
się z refleksyą stale łączyło, on sam czuł to  i rozu­
miał, źe mu się tem aty narzucają, za tw órczość jego

jjłyme z tajemniczych głębi „nieśw iadom ego”, lecz siłą 
myśli staw ał się jej panem W dziwny sposób połączył 
się w nim poeta z myślicielem. Jak Krasiński, analizuje 
on każdy krok swej duszy, zdaje sobie spraw ę z ka­
żdego momentu tw órczości. Autoanaliza —  cecha i klą­
tw a nowożytnego człowieka —  panuje u niego wszech­
władnie, każe mu tw orzyć wspaniaiy dokum ent lucizki 
w postać dziennika, wciska się do dram atów  i wysuwa 
w nich często na pian pierwszy procesy myślowe.

Skłonny do zagłęoiania się myślowego w zjawiska 
życia, czym to  tern chętniej, tern namiętniej, fcn tru­
dniejsze ao  zrozum ienia, im bai dziej skompliKowane i 
dziwne jest zjawisko; lupuje się w trudnościacn, w p ro ­
blemach zawiłych i ogromnych.

To jedna z cech jego tw órczości —  łamanie tru­
dności jak największych — i jedna z podstaw  jego a r ­
tystycznej wielkości. Bo trudność w sztuce odgryw a 
rolę niesłychanie ważną; jej przełamywanie daje nam 
odczuwać siłę ducha ludzkiego i przez to  stanowi ieaen 
z podstaw owych elementów estetycznej rozkoszy; wszak 
sztuka w najpierwotniejszem znaczeniu wyrazu związana 
jest nierozdzielnie z pojęciem trudności i wysiłku. W iel­
kie dzieło sztuki musimy odczuwać jaito wielkie zwy­
cięstwo ducha artysty. „Ja sądzę” —  mówi słusznie 
Irzykowski —  „że głównym przedm iotem  uwagi dia 
krytyka ma być nie talent lub brak talentu, lecz to , co 
ten talent robi, iakiego rodzaju cp ó r i o ile pokonywa, 
jaki jest jego konkretny wysiłek i co ten wysiłek zna­
czy w stosunku do ukrytych zaaan ludzkości”.

Jeżeli każda prawdziwa poezya jest symooliczna, 
to  tern bardziej poezya tak zintellektualizowana, jak po­
ezya Heobla, którego świetnie scharakteryzow ał prof. 
W erner epitetem : „der griibelnae D ichter”. U niego
wszystko ma w artość tylko jako odolask i wyraz cało­
ści sam to  często zaznaczał, że w odsłanianiu rałośc. 
wszechświata tkwi zadanie poety.

Umiłowanie trudności łączy się z umiłowaniem ho­
ryzontów  ,ak najrozleglejszych, wszechobejmujących.

Wszelki Drobiem, wszelkie zagadnienie, wszelka 
trudność przedstaw ;a się najczęściej jako pewien dyso­
nans. Hebbel iest poetą dyssnnrsów  : ako taki mł*ai
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Centralibci czy autonomiści?
W ieden , 27 lipra.

(A) Na ostatniem  środow em  posieazeniu Izby po 
5dlskiej przyszło do gw ałtow nego starcia między stro n ­
nictwem chrześciańsko-spolecznem  i socyalistycznerm 
Nienawiść źyw;oiowa, dzieląca obie partye, wybuchła 
z siłą niezwykłą.

Socyaliści zdają sobie spraw ę, źe teraz i jeszcze 
na aługo ze wszystkich stronnictw  niemieckich partya 
chrześciańsko-społeczna będzie jryw ierała na rząd i na 
parlamenl wpływ decydujący. Nte m ogąc się z tym  
faktem pogodzić, w poczuciu tym czasowej bezsilności, 
mówcy socyalistyczni w Izbie poselskiej dawali upust 
napadom  gniewu pod form ą zjadliwych, osobistych a ta ­
ków na przywódców wiedeńskich stronnictw a chrze- 
ścijańsko-społecznego. Bo — o tern trzeba zawrsze pa­
m iętać, gdy s.ę pisze lub mówi o owej partyi —  że 
w chwili obecnej tylko na zew nątrz obóz chrześciiańsko- 
spoleczny przedstaw ia się jako organizarya jednolita. 
Kto uważnie się mu przypatruje, a w doaatku zna hi­
s to r ię  parlam entu austryackiego, ten rozpozna w stron ­
nictwie, na k tórego  czele stoi dr. Lueger, wyraźne trzy 
form acye, niby trzy pierścienie d rzewne. Jąd ro  tw orzy 
dr. Lueger, w eteran dawnej trakcyi tak  zwanych dem o­
kratów  przedmiejskich wiedeńskich, obozu, który się 
pojawił po raz pierwszy w 1873 r. jako w yraz p ro te­
stu przeciwko gospodarce wyłącznej, politycznej i so- 
cyalnej centralistów  liberalnych, zwolenników mancze- 
steryzm u, panow ania bezwzględnego spekulacyi giełdo­
wej, sprawców wielkiego krachu w 1873 r.

Wielki krach m ajowy ow ego roku jest chw ilą, gdy 
dr. Lueger wchodzi na arenę publiczną jako członek 
Rady miejskiej wiedeńskiej i równocześnie pięciu dem o­
kratów  przedmiejskich (V orstadtdem okraten) zasiada na 
ławach skrajnej lewicy w starym , drewnianym budynku 
parlam entarnym  przed bram ą Szkocką. O w ą datę wiel­
kiego krachu trzeba sobie zapam iętać, jeżeli się chce 
zrozumieć późniejszą, dzisia; już przem ijającą fazę 
ostrego  antysem ityzm u w działalności dr. Luegera i je­
go wiedeńskich uczniów oraz naśladowców.

Ten antysem ityzm  w demoKracie, dr. Luegerze 
wybujał pod wpływem obcym : pod wpływem Schoene- 
rera. I Jerzy Schoenerer zawdzięczał początkow o popu­
larność, m andat, stanow isko w parlam encie walce prze­
ciwko nadużyciom giełay, ujawnionym w krachu 1873 r. 
Gdy jednak dr Lueger bronił przed wyzyskiem giełdy 
interesów drobnom ieszczaństw a, Schoenerer obw ołał się 
obrońca interesów  stanu w łościańskiego i wnet potem 
im portow ał do Austryi modny po 1873 r. w Rzeszy 
Niemieckiej antysem ityzm , głoszony przez Stóckera, 
a popierany —  na lewą rękę —  przez B ism arka, choć 
tylko czas Krótki.

W Izbie poselskiej obydwaj politycy, Lueger i Schó- 
nerer, atakow ani przez całą orasę liberalną w R eńską, 
a^aKowanf z zajadłością, o której dzisiei n i^m j-m y 
vvyobrażeriia, mimowoii się do siebie! zbliżyli. I fwtedy 
Schónerer —  było to  koło 1886 r. — wycisnął r)a pro­
gram ie dr. Luegera piętno antysem ityzm u. Lecz zbliże­
nie nie okazało się trw ałem . Raz dlatego, że Schónerer 
w swej dumie niebotycznej umiał tylko działać sam je­
den. P ow tóre, dr. Lueger, patryo ta habsburski i katolik, 
poznał się szybko na coraz to  wyraźniejszych tenden- 
cyach protestanckich i pruskich Schónerera. Zniknięcie 
tego Don K iszota z areny parlam entarnej w 1888 r. 
po otrzym aniu kary wieziennej za napad na rećakcyę 
„N eues Wiener T agb latt‘u “ , tw orzy w stęp do nowej me-

wejść na teren najpotężniejszych dysonansów , jakim jest 
tragizm .

D ysonans tragiczny tern się odznacza, że w swej 
istocie i w swych wynikach ma cechę konieczności, tam  
tylko, gdz.o dwie sprzeczności wewnętrznie uzasadn.one 
są do pogodzenia niemożliwe i muszą się albo naw za­
jem zniszczyć, albo dojść do zw ycięstw a jednej przez 
zniszczenie drugiej —  tam  tylko jest tiagizm  —  i to  
tern większy (jak to  Hebbel pierwszy wśród teoretyków  
tragedyi jasno zrozumiał), im bardziej uprawnione i ró ­
wnouprawnione są obie walczące ze sobą spizeczne siły.

Jako  tragik musiał więc być Hebbel poetą konie­
czności Konieczność zaś objawia się w tragedyi w dw o­
jaki sposób. Pierw szą jej form ą jest skoncentrow anie 
nieprzerw anego łańcucha przyczynow ego, w iodącego do 
katastrofy , ścisłe, konsekwentne m otyw ow anie przeci­
wieństw, ich rozwoju i s ta rc ia ; w tern znaczeniu konie­
czność lest duszą tragedyi. Ale m otywowanie przecho­
dzi poza granice jednostkow ego faktu, sięga w stosunki, 
będące wynikiem wiekowej ewolucyi, przechodzi z te re­
nu jednostkow ego faktu na teren praw  ogólnych, z tego 
na teren idei metafizycznych.

T o jest druga form a kon ieczności: wysnucie dy­
sonansów , ich starcia, ich zniszczenia z praw , rządzą­
cych św iatem  —  w prow adzenie fatum  w szechświatowe­
go. Że u Hebbla, dążącego do myślowych uogólnień, 
do naukow ego niemal ujm owania zjawisk, ta  d ruga fo r­
ma musi również w ystępow ać —  to  jasne.

Chce on pokonać sprzeczności, jakie mu św iat 
przedstaw ia, chce wszystKo pojąć jako jedność, znaleźć 
podstaw ow ą niewzruszoną dla sw ego ducha, wyszukać 
„den ruhenden Pol in der Erscheinungen F lucht" we­
dług słów  pokrew nego mu organizacyą duchową i spo­
sobem  duchowego rozwoju Schillera.

D ążenie do pogodzenia sprzeczności jest zasadni­
czym pierwiastkiem w ludzkim instynkcie intelektualnym ; 
ono to  stw orzyło filozofię. Jednostka przeciętna albo 
zamknięta w ciasnem kółku codziennych interesów, 
sprzeczności dręczących nie widzi, albo też —  o ile je 
dostrzega —  rozwiązuje je w myśl tradyc/onalnych usta­
lonych poglądów, lednostKa potężna, tw órcza, k tó rą

tam ortozy w działalności dr. Luegera. S taje on w yra­
źnie na gruncie katolickim, przestaje być antysem itą, 
ogranicza się do asem ityzm u i wywiesza program  reform 
społecznych, przejętych ideą chrześciaństwa. Dąży on 
do tych sam ych celów polepszenia bytu m ateryalnego 
w arstw  szerokich, jakie sobie wytknął socyalizm, lecz 
nie przez zniszczenie istniejącego porządku rzeczy, jeno 
w granicach tegoż ostatniego, w granicach monarchii i 
chrześciaństwa.

Zrazu nie jest to  jeszcze partya, lecz drobna fra- 
keya, grupka kilku posłów , w ybranych w dzielnicach 
sta rego  Wiednia, liczącego 11 okręgów .

D obra organizacya, oparta  na świetnej agitacyi, 
spraw iła, że juz w 1895 r. ta  frakeya zdobyw a rządy 
na ratuszu wiedeńskim. A gdy Badeni z wyższego roz­
kazu nie przedstaw ił wyboru dr. Luegera na burm istrza 
m iasta W iednia iesienią 1895 r., popularność przew óacy 
prześladow anego wychodzi na korzyść całej organizacyi 
partyjnej. W ybory w 1897 r., —  wybory z pierwszy 
raz funkcyonującą kuryą głosow ania pow szechnego — 
spraw iły, że w Izbie poselskiej dr. Lueger zasiadł na 
czele dwudzl :stu i kilku posłów  już nie tylko z Wie­
dnia, lecz i z Dolnej Austryi. Owi posłow ie z Dolnej 
Austryi są  już drugą form acyą, naro słą  na pierwszą, 
złożoną wyłącznie z posłów wiedeńskich.

Teraz po zaprowadzeniu wyborów powszechnych 
i po w stąpieniu do szeregów  stronnictw a chrześciańsko- 
społecznego posłów  katolicko-riiemieckich, ci ostatni 
tw orzą form acyę trzecią. Dzięki narośnięciu owej trze­
ciej form acyi, stronnictw o chrześciańsko-społeczne p ra­
wdopodobnie zatraci dotychczasow y, dla nas Polaków  
niebezpieczny, charakter centralistyczny. D opóki bowiem 
w skład ow ego stronnictw a wchodzili posłowie w iedeń­
scy i ściśle z Wiedniem zrośnięci przedstaw iciele Dolnej 
Austryi, dopóty tendeneye owych posłów  musiały być 
centralistyczne. Hołdowali oni zapatryw aniu, że ow a 
marchia dolno-austryacka wraz z Wiedniem, stworzyły 
m onarchię habsburską, W iedniowi zatem  i Dofnej Au­
stryi należy się w państw ie miejsce przodujące, kraje 
koronne' —  to służebnice ujarzmione, prowineye m ające 
składać haracz stolicy zwycięskiej. Ludność tej stolicy 
niema obow iązku dbać o potrzeby krain podbitych luo 
nabytych, przeciwnie może rządzić niemi lub je urządzać 
według swego widzimisię.

D opiero te raz  przystąpienie do partyi chrześciiań- 
sko-społecznej tych żywiołów katolicko-niem ieckich, które 
hołdowały przeważnie —  jak Tyrol lub G órna A ustrya 
—  poglądom  autonom icznym , zetrze z niej p raw dopo­
dobnie znam ię centralizmu.

P raw d o p o d o b ień stw o  większe Ii_b mniejsze owej 
pi zemiany, rozpłynięcie się wyłączności wiedeńskiej 
w o rganizacyi ogólnej niem iecko-austryackiej, p rzechyle­
nie się partyi chrześciańsko-społecznej ku program ow i 
autonom icznem u —  w szystko to  jest procesem , który 
zasługuje na najpilniejszą uwagę narodów , składających 
caństw o ?austrysckie. Boć n:e ulega wątpliwości — )za- 
riiaczyłem  to powyżej —  że ow a (partya  na długie iata 
Dedzie czynnikiem decydującym w parlam encie. Im szy­
bciej oraz i gruntowniej wyrzeknie się centralizm u i 
skrajnego antysem ityzm u, tern bardziej ułatwi innym 
stronnictwom  zgodne z nią w spółdziałanie, tern więcej 
nastręczy owym stronnictw om  punktów kom prom isowych, 
tern gruntowniej ułatwi w Izbie poselskiej utworzenie 
większości, k tóra zapewni państwu szereg reform  so- 
cyalnych, pożytecznych dla każdej rasy i dla każdego 
wyznania, boć wszędzie są wyzyskiwani, cierpiący nie­
dostatek, chorzy, starcy  i niezdolni do pracy...

Stronnictwo polityki realnej 
wobec wyborów tlo trzeciej Dumy.

O statnie w ypadki w Królestwie Polskiem , połą­
czone z rozwiązaniem  Dumy i z ogłoszeniem  nowej 
ordynacyi wyborczej, były dla wielu Polaków , zwłaszcza 
dla mieszkających poza granicam i państw a rosyjskiego, 
bądź źródłem otuchy, bądź powodem do niemiłego 
rozczarowania. O tuchę i wiarę w przyszłość dawał ów 
prawdziwie imponujący spokój, i  jakim społeczeństw o 
przyjęło spadające nań ciosy.

N atom iast przykrem  rozczarow aniem  był sposób, 
w jaki pewne grupy społeczne stara ły  się wyzyskać 
narodow ą klęskę w celu wzmocnienia swych wpływów 
partyjnych. W sam ej rzeczy każdem u nie wtajem niczo­
nemu bliżej w arkany pobudek życiowych, wpływających 
na kształtow anie program ów  i ustalanie taktyki poje­
dynczych stronnictw , m ogło się słusznie zdawać, że 
w przełom owej chwili, gdy wrogie żywioły odepchnęły 
nas brutalnie od dalszego udziału w życiu polityczncrn 
państw a, drobne waśnie stronnicze pójdą w zapo­
mnienie, a olbrzym ia w iększość społeczeństw a skupi się 
pod jednym sztandarem , dla ODrony zaorzeczanych nam 
praw . D o wniosku tego upoważniały głosy prasy pol­
skiej, k tóra w pierwszej chwili, pod wrażeniem uczy­
nionej narodowi zniewagi, proklam ow ała po trzebę po ­
wszechnego porozum ienia się stronnictw .

W obliczu narodow ej klęski umilkły również na 
chwilę głosy krytyki, zupełnie uprawnione, a nawet po­
żądane w ciągu akcyi parlam entarnej, umilkły, bo z ja­
kiegokolw iek punktu w idzeria zapatryw ano się na ta k ­
tykę Koła polskiego, to  jednak rozum iano powszechnie, 
że kara została w ym ierzona za winy niepopełnione. 
Pobudki wykluczenia od udziału w przedstawicielstwie 
całej grupy posłów , którzy p^zez czas trw ania Dumy 
ani razu nie zeszli z gruntu konstytucyjnego, były zbyt 
widoczne, aby ktokolw iek działający w dobrej w.erze 
m ógł mieć w tym względzie najmniejsze wątpliwości 
N aw et niezbyt przychylnie usposobiona dla nas zagra­
niczna prasa —  z wyjątkiem chyba organów  hakaty- 
stycznych —  zrozum iała właściwe znaczenie wyrządzonej 
nam krzywdy i w sposób mniej lub więcej dobitny na­
piętnow ała obłudną politykę sfer rządowych.

N iestety zgodny ten nastrój trw ał krotko. Ku na­
szej hańbie pierwsze głosy krytyki zjadliwej i bezwzglę­
dnej —  zwala.ącej wuię nie na rękę, k tóra cios zadała 
lecz na tych, co ciosu tego padli ofiarą —  zaczęły się 
odzyw ać na szpaltach naszej polskiej prasy, a głosy 
te  dziwnym zaiste prawem kontrastu zlały s.ę w jedno­
brzm iący chór z najzawziętszem ujadariem  różnych 
czarnosecinnycłi i hakatystycznych gadzinówek. P ;erwsze 
stszały padły, ku uciesze „Kijewlanina", z łam ów „D zien­
nika Poznańskiego". N iebawem zaczęły mu w tórow ać 
i inne organy ugodow e, z wyjątkiem „C zasu", który 
poddając tak tykę Koła rzeczowej krytyce i zaznaczając 
SWOfi 4 f^ iL n n e  stanow isko, pow strzym ał się słusznie 
od terow ania"w yroku potępienia.

Inaczej jednak działo się w innych dzielnicach 
polskich. Na Litwie sławny ex-poseł orm iański p. Jan­
kowski użył sobie w całej pełm w organie, specyalnie 
założonym  dla gnębienia ideałów ogólno narodowych, 
a popierania „ tu te jszośc i". N agonka ta  przybrała wkrótce 
kształty realne w postaci now outw orzonego stronnictwa 
krajow ego Litwy i B iałorusi, k tó ra  idei jedności Koła 
polskiego p rzeci wstawia ideę zbawienia państw a i wiel­
kiej w łasności—  w ypróbow aną m etodą wszechwładnego

tylko to , co własnym wysiłkiem zdobyw a, może zaspo- 
Koić, sam odzielnie szuka drogi do rozw iązania i pogo­
dzenia sprzeczności —  tw orzy sobie własną filozofię.
1 bez względu na to, czy odpow iedź jej na zagadnienia 
bytu będzie słuszna, system  taki jakc ow oc ducnowego 
wysiłku, jako św iadectw o siły duchowej, ma w artość 
w ysoką —  przedew szystkiem  w artość este tvczną; dla 
tw órcy zaś staje się punktem oparcia, z k tórego  objąć 
da się św iat i zjawisko każde ująć „sub specie aeter- 
nitatis".

Hebbel —  syn epoki, która w ydała potężne kon- 
strukeye filozoficzne K anta, F ichtego, ScheUinga, Hegla, 
Schopenhauera —  konstruuje sobie filozofię własną i na 
niej opiera metafizyczne pojęcie konieczności.

Jak Hegel —  pojmuie św iat jako jedność i tę  je­
dność najwyższą nazyw a ideą. P roces istnienia św iata i 
przedstaw ia mu się jako odryw anie się od iednoćd i po ­
wracanie do n ie j; oderw anie się jest istotą winy (jak 
u B aadera : Siinde - Sonderung) pow rót do idei celem 
rozwoju.

N a tle tego poglądu widzi Hebbel konieczność, 
z iaKą walki wszelkie doprow adzają do tryumfu idei —  
często po trupie fizycznym czy moralnym jednostki. 
PrzeKSztaica dawne pojęcie winy tragicznej i pojednania, 
mode-nizuje fatum , przeprow adza rewizyę w artości, kon­
statuje, że w artość tkwi w związanej z przedm iotem  idei, 
staw ia dwa główne postulaty e ty cz n e : pierwszy z nich 
żąda od jednostki poddania się idei —  z walni trag icz­
nej zwycięzko wyjść musi to, co przedstaw ia w artość 
ogólniejszą, całość, idea ; drugi postulat, uzupełniając ów 
pierwszy, żąda uznania praw  i godności ludzkiej jednost­
k i: „H ab Achtung vo- dem M enschenbild" — hasłe, 
które przyim ie Ibsen, które pow tórzy Ż e ro m sk i: Czcij 
człowieKa !

— Przedstaw ić filozofię H ebbla z jego pojęciem 
metafizycznej konieczności i zarazem  oparte  na niej kon­
struow anie łańcuchów przyczynowych w poszczegó,nych 
dram atach —  oto  cel, jaki postaw ił sobie Karol Irzykow­
ski w swej książce „Fryderyk Hebbel, jako poeta konie- 
nieczności" —  książce, która ma być zarazem  częścią 
spowiedzi au tora , poniekąd uzupemien,am „P ałuby", i

rękawicą, rzuconą panującym w dzisiejszej literaturze 
i krytyce polskiej poglądom  —  ale której znaczenie i 
zasługa w tern przedewszystkiem , że publiczności polskiej 
po raz pierwszy przed oczy staw ia postać Hebbla, na­
kreśloną przez człowieka, um iejącego wczuć się i wmy- 
ślić w tw órczość niem ieckiego poety.

Chce Irzykowski uiąć jedność psychiczna w twór- 
czoSvi H ebbla, wykazać jednolitość i konsekwencyę 
w rozwoju tego niezwykle jednolitego i konsekw etnego 
ducha. Ułatwiła mu zadanie b io g ra f ia , napisana przez 
prot. W ernera ?), i wstępy do poszczególnych tom ów 
zbiorow ego wydania, przedstaw iające wszystkie zasadni­
cze rysy indywidualności j tw órczości H ebbla, tudzież 
rozpraw a Scheunerta**), dająca obraz filozoficzno-etetycz- 
nego system u HeDbla.

Irzykowski charakteryzuje św iatopogląd poety w je 
go  najważnie,szych form ach i w jego stopniowej ew olu­
cyi — i chociaż uznaje estetyczną jego doniosłość, prze 
prow adza jednak wcale o strą  krytykę, zw racającą się 
w ugóie przeciw tego rodzaju dowolnym po części 
konstrukeyom .

W zręczny i efektowny sposób odsłania główne 
rysy indywidualności H e b b la ; ilustruje na przykładzie 
„Judyty" głębię, „perspelctywiczność" hebblowskiego 
d ra m a tu ; zestaw iając Hebbla z jego przeciwnikiem i 
dopełnieniem, Ludwigiem, przedstaw ia cecny jego arty ­
zmu ; wreszcie charakteryzuje treść główną jego św iata 
wew nętrznego i stara się odtw orzyć typowy jego „gest 
psychiczny", jaKim jest — opanow anie konieczności siłą 
własnej woli.

Potężne oblicze H ebbla okazuie nam au to r w roz­
maitych form ach w jego poszczególnych d ram a tac h ; 
w wybitnych, silnie zarysowanych liniach przedstaw ia 
zasadnicze pierwiastki hebolowskiego dram atu, czerpiąc 
uzupełniające rysy z dziennika i liryki poety.

Tu się nam udsłania cała siła geniuszu hebb la  w

*') Hebbel. Ein LebensbiłU von Richard M ana Werner. 
Berlin 1905.

**) Der Paritragismus a!s System der Weltanscnaung 
und Asthetii. Fnedricf hebbe ls dargesielt von Arno Scheu- 
nert. Hamburg und Leip‘zig 1903-
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p W oymłowicza. W reszcie niedawno w „Słow ie" war- 
, szawsKiem ukazał się artykuł p. S tefana Godlewskiego, 

który wyraźnie odsłania cel tego krzyżowego ognia 
z ugodowych ledut. Idzie mianowicie ni mniej ni więcej 
jak o uznanie całej dotychczasowej taktyki obu Kół 
polskich za błędną i o nawrócenie kraju z „fałszywej 
d io g i" , k tórą z winy swych posłów  kroczył.

W tym celu dalsze losy kraju powinny być zło­
żone w ręce takich ludzi, „którzyby te drogi (w osią 
gnięciu skutecznego celu) znaleźć, a więc i rzeczywistą 
polityką zainaugurow ać potrafili". „G azeta P olska" opa­
t r u j  cytaty z artykułu p. G odlew skiego krótkim i ko ­
m entarzam i, zaznaczając, że nietrudno dom yśleć się w ja ­
kim obozie p G. takich m ężów opatrznościow ych szu­
kać zam ierza. O tóż wydaje nam się, że spraw a jest 
zoyt pow ażna, aby na Krótkiej replice m ożna było po ­
przestać. Sądzę przeciwnie, że teza, zaw arta w artykule 
p. G udlew skiego, łącznie z innymi poprzednio zacytow a­
nymi objawam i wrzenia w obozie ugodowym , zasługuje 
na bliższe i w szechstronne rozpatrzenie. Zasługują one 
choćby z tego względu, że szersza dyskusya wywoła 
n ie t/lko  łatw e, zwłaszcza post festum, potępienie jednego 
kierunku, lecz i nader pożądane wyjaśnienia, jaką byłaby 
owa rzeczywista polityka, zainaugurow ana przez nowych 
posłów.

Poniew aż minęły bezpow rotnie czasy, gdy uszczę­
ś liw ia n i ludów było przywilejem jednej grupy czy kla­
sy, przeto pierwszym nieodzownym warunkiem w yko­
nywania nowej polityki jest w ybór posłów pi zez w ybor­
ców. Mam powody mniemać, że w ybór ten nastręczyłby 
wiele trudności. Podczas cstatnich wyborów kandydaci 
stronnictw a pobtyki reainej byli z góry zaasekurowani 
od wszelkich niespodzianek wyborczych przez swój udział 
w koncentracyi i poparcie dem okracyi narodowej. Kto 
Drał udział w ostatnich wyborach ten tylko zrozum ieć 
jest w stanie, ile trudu kosztow ało nieraz zapewnienie 
głosów wyborczych nieuość znanemu, lub niedość popu­
larnemu kandydatowi stronnictw a polityki realnej. O be­
cnie, gdyby w myśl dezyderatów  p. Godlew skiego, prze­
ciwko skurnprom itowanej w obu Dumach dem okracyi 
narodowej wystąpili przedstaw iciele now ego kursu, to  
chyba nawet najbardziej zarozumiali co do wpływów 
stronnictwa polityki realnej zdają sobie sprawę, jakim 
ryzykiem groziłaby im ta g ra. S taw ka, w postaci rad y ­
kalnej zmiany reprezentacyi polskiej w Petersburgu, by­
łaby zbyt poważną, aby ogół w yborców mógł udzielić 
sw ego zaufania na kredyt, bez należytego przeświadcze­
nia zarow no o niewłaściwości poprzedniej polityki, jak 
i o  skuteczności obecnie im zalecanej. Społeczeństw o 
bezwątpienia nie zadowoliłoby się krytyką przeszłości, 
!ezz żądałoby pewnych rękojm i, że ci, k tórzy mu się r.a 
zbawców narzucają, posiadają rzeczywiście jakiś niezna­
ny talizman, otw ierający przed narodem  nową drogę do 
zdobyczy politycznych.

JJcim  argum entem  rzeczowym odpowied 'eliby 
kandydaci polityki realnej na to ze wszech udar sk  tne 
żądanie t. zw. tłumó.v. Mają oni wprawdzie program  
sw ego stronnictw a, lecz jako prawdziwi politycy realni 
rozum ieją chyba, że w chwili wytężonej walki o prawa 
narodu, martwe paragrafy program ów  stronniczych m o­
gą cc najwyżej im ponować biurokratycznym  umysłom 
rosyjskich bojowników o w olność. P rogram  nie starczy 
za czyn, i nie w program ach tkwi tajem nica zdobycia 
zaufania społeczeństwa. Nie da się ono również uzy­
skać pow tarzaniem  pewnych beztreściwych ogólników 
w rodzaju „potrzeba liczenia się z obecnymi w arunkam i", 
„prawdziwy rozum polityczny", „rozw aga i trzeźwość 
w działaniu" i t. d., bo przeciwko potrzebie tych cnót 
niKt me protestuje. Można naw et powiedzieć więcej, że 
w walce o wolność narodu, m ogą one stosownie do

okoliczności ham ować, iść równolegle, lub wreszcie uzu­
pełniać św iadom e lecz bardziej iirmulsywne odruchy mas 
ludowych. Garibaldi z Cavourent rdżnemi szli drogam i, 
a jednak ich akcya do jednego zdązala celu. Tylko —  
i to  tylno zaleca się mieć zawsze na uw adze— jak czer­
wona koszula nie tw orzy G arm ald iegc, tak  i sam a trzeź­
wość lub rozsądek polityczny me stanow ią bynajmniej 
tytułów  do odgry wania roli Cavouia.

G dy więc ani program  ani utarte kom unały nie 
byłyby zdolne przekonać ogoł o potrzebie now egc kursu, 
nie pozostaw ałoby kandydatom  realistycznym , jak uciec 
się do najsilniejszych argum entów . N ależałoby m iano­
wicie dowieść wyższości swej taktyki politycznej. Lecz 
tu  właśnie czekałaby ich niechybna porażka.

Co rozum iem y bowiem pod mianem taktyki poli­
tycznej ? Zarów no na wojnie jak i w polityce, pom im o 
wielu tomów poświęconych teoryi taktyki, ta  ostatnia 
pozostanie głównie um iejętnością praktyczną. Taktyka —  
to  nic innego —  jak czyn, wypływający z nagrom adzo- 
nycn uprzednio środków  walki i będący umiejętr.em tych 
środków  zużytkowaniem . Czem lepsze środki, czem 
właściwsze ich wyzyskanie —  tem pewniejsze zwycię­
stw o. Jakim zas będzie czyn przyszły, o tem  trudno 
w yrokow ać na zasadzie teoretycznych danych i jedyną, 
najbardziej zbliżoną do praw dy m iarą czynów przy­
szłych —  są czyny i fakty dokonane. Tem się tłum a­
czy, że historya nie notu,e genialnycn taktyków , osobi­
ście nie biorących udziału w bitwach, jak również poli­
tyków , rozwijających swe pom ysły taktyczne w zaciszu 
dom ow em . I dla tego me ulega wątpliwości, że nowej 
falandze kandydatów , zgłaszających się po m andaty po­
selskie, społeczeństw o polskie postaw iloby pytanie, jakie 
dotychczasow e czyny kwalifikują ich do tej wysokiej 
szarży i czy czyny te  usprawiedliwiają dostatecznie żą­
danie od społeczeństwa kredytu dla czynów przyszłych. Mu- 
sianoby zaś zapytać o  to  tem bardziej, że wybory nie 
byłyby pierwszym politycznym debiutem , w którym  na­
ród wybiera na los szczęścia przedstawicieli, lecz pow aż­
nym zw rotem  w dotychczasowych aspiracyach, cofnię­
ciem się z drogi, k tóra olbrzym ia większość narodu 
uznała za prow adzącą do celu. Chcąc wywołać tak 
doniosły przew roi w psychice narodu, trzebiłby prze­
mówić doń słowem równie doniosłem i ważkiem, trze- 
baby, mówiąc Krótko, wykazać istotne, realne korzyści 
narodow e i społeczne, będące rezultatem  zaparcia się 
dawnych wierzeń.

Potrzebę takich rzeczowych dow odów  rozumieli 
w swoim czasie prawdziwi m ężowie stanu, jak Wielo- 
polsk: lub A genci Gołuchowski. Gdy pierwszy żądał 
od narodu poparcia swej polityki, to czynił to  na pod­
stawie tak poważnych ustępstw , że dziś mimo popełnio­
nych błędów, mimo niepowodzenia tej polityki, nikt nie 
lekceważy Korzyści płynących dla kraju z system u Wielo­
polskiego. Również, gdy Gołuchowski w 1868 roku 
podczas obrad nad uchwałą słynnej rezolucyi galicyjskiej 
wzywał Sejm (nb. w imię interesów  ogólno-narodowych, 
a nie galicyjskich) do zaniechania rezolucyi i poprzesta­
nia na dotychczasowych zdobyczach, to  za sobą m'ał 
spolszczeń e adm im stracyi i szkól, czyli przem awiał do 
społeczeństw a językiem faktów  rei.inych.

(D ok. n.)

a ziemiach polskich.
Z ZABORU ROSYJSKIEGO.

P rzyczyny  zm n ie jszen ia  ilości p o s łó w  z K ró lew - 
S tw a. W spółpracownik petersburskiego '„Kraju" rozm a­
wiał z pewnym dostojnikiem państwowym , który nie za­
pierał się bynajmniej, że brał czynny udział w ODraco-

genialnej wewnętrznej Konsekwencyi dram atów , w prze­
prowadzeniu owych łańcuchów przyczynowych, które 
staw ia Hebbla na szczytach, osiągniętych przez tragedyę 
grecką.

Cechuje pom ysły jego —  ogrom ność. W jego dra­
m atach ścierają się ze sobą św iaty c a łe : judaizm i po ­
gaństw o ( ,, |u d y ta “), pogaństw o i chrystyanizm („N ibe- 
lu n g i" ) : usiłuje ująć w koncepcyę poetycką pow stanie
reiigii i kultury („M oloch ''), stosunek mężczyzny dc ko­
biety na tle walki o poszanow anie godności osobistej 
(„Judy ta", „H erod  i M ariam m a"), genezę zbrodni („G e­
nowefa*'), istotę zbrodni, jako braku pietyzm u i Dotęgę 
tradycyi i obyczaju („G iges i jego pierścień"), stosunek 
jednostki dc państw a i tragizm  nadmiernej doskonałości 
(„Agnieszka B e rn a u e r"); nawet w koruedyi chce on 
istotę ludzkich uązeń i zabiegów wcielić w poetycką 
form ę. Pociąga go, jak W agnera, św iat mitów ; a gdy 
na grunt zupełnie realny i współczesny wstąpi, gdy stw o­
rzy tragedvę m ieszczańską, wzniesie ją na wyżyny p a- 
wdz.wie klasycznej tragedyi i samym już tytułem („1 ia- 
rya M agualena") zaznaczy, że z ciasnoty mieszczańskich 
stosunków  wydobył treść ogólnoludzką, s/m ooliczną, że 
z realizm em całym oddając życie, dał zarazem  —  mit 
o życiu.

T o też i św iat ludzi jego imponuje przew ażnie  
ogrom em , natężeniem  życia do ostatecznych g ra n ic ; 
najswobodniej porusza on się wśród nadludzi.

O to  na ich czele H olofernes z „Judyty", człow iek- 
pólbóg. niszczyciel wielki, nawpóf d e a l, nawpół potw ór 
m ęskości, zaw rotny szczyt ludzkiej potęgi i pych^ —  
podwójn;e ciekawy dla Dolskiego czytelnika, bo rzuca­
jący myśl podobną do tej, k tóra da Słowackiemu za- 
sadniczy rys Króla-ducha Popiela, H olofernes, wydający

Z nane ze 
znakom i-

wojnę niszczącą ludzkości, mówiący: „W iercę mieczem 
coraz głębiej i głębiej —  i jeżeli w rzask nie obudzi 
zbawcy, to  zbawca nie istnieje" —  czyż H oloternes ten 
nie jest jakby zapow iedzią walki Popiela, wyzywającego 
Boga przez okrucieństw o?

A za H oloternesem  —  mniej gwałtownie i m ło­
dzieńczy, ale nie mnie, potężni b o h a te ro w ie : bezlitosny, 
mściwy starzec H ieram, opanow ujący naród cały siłą, 
woli i rozum u, by wreszcie ugiąć się przed stw orzoną 
przez siebie, a jednak przerastającą go ideą, —  Książę 
E rnest, bezwzgięany sługa idei państw a —  H erod w 
swym krwawym m ajestacie —  słonerzny Zygtryd i po ­
sępny H agen —  i najgelnialniej może pojęty m ajster 
Antoni, „szatan uczciwości", jak go zwie Irzykowski.

O ook nich —  niezwykłe dziwne postacie niewie­
ście: Judyta, bohaterka —  zbrouniarka, łam iąca naturę 
kobiecą i Dadaiąca ofiarą tej natury —  Genowefa w bla 
skach św iętości, prawie niedostępnej zrozumieniu —  
tajem n.cza Brunhilda —  walcząca o godność kobiety 
b io n ą  straszliw ą M ariam na —  kwiat dziwny baśni in­
dyjskich, Rodope.

A nad nimi —  z ogrom nem , sklepionem  czołem 
m yślicie'a, z  oczym a, przenikającem i ' głębie —  może 
po. ciężarem cierpień i nędzy, m oże pod ciężarem 
rryśii wielkich, uginających głowę, ale oprom ieniony 
pięknością zwycięstwa i zdobytej potężnym  wysiłkiem 
harmonii klasycznej —  bogacz i m ocarz d u c h a  Fry­
deryk Hebbel.

JULIUSZ KLEINER

L łŚ P i
C n k l e r k l  K i i g l e r a
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wywaniu nowej ordynacyi wyborczej. Dostojnik Daństwo- 
wy w następujący sposób wyjaśnił motywy, którem i 
kierowa! się rząd, zmniejszając liczbę postów z K ró­
lestwa :

„P raw da, że reprezentacya polska w drugiej 
Dumie zachowywała się nieraz nietaktownie, wy­
zywająco, ale okoliczność ta  nie grała roli decy­
dującej. Były to  względy drugo-zędne.

Z m 'ana ordynacyi wyborczej —  to  w yrik całej 
działalności pierwszej i drugiej Dumy. Tak zwana 
reprezentacyc narodow a wyznawała zasady tak 
dalekie od poglądów sfer rządowych i kultural­
nych warstw  społecznych, tak wyraźnie starała się 
oualić podstaw y ustroju państw owego, że trzeba 
ją było uzdrowić. Nowa ordynacya w yborcza ma 
na celu powołanie uo Dumy ludzi, dostatecznie 
obznajm ionych z potrzebam i narodu, ale me dążą­
cych do obalenia zasad ustroju państw ow ego i 
społecznego. Z tego ostatniego punktu Widzenia, 
zdaniem rz ą ju , są  jednakow o niebezpieczni zaró­
wno „trudow icy", dążący do przewrotu w s to ­
sunkach agrarnych, jak zwolennicy autonom ii. Tę 
ostatnią ideę autorzy nowej ordynacyi wyborczej 
uważają za równie niebezpieczną, jak refor my so- 
cyałfre.

„W ychodząc z zasad powyższych, wnioskodaw­
cy uważali, że, o ile to  dotyczy gubernii we­
wnętrznych Cesarstw a, należy oprzeć przedstaw i­
cielstwo narodu na tych sferach, z których w er­
bują członków swoich sam orządy ziemskie i miej­
skie. Są to czynniki już dojrzale jiod względem 
państwowym i społecznym. Mając na względzie 
ten cel, zm odyfikowano w sposób właściwy ordy- 
nacyę w yborczą. G dy kolej doszła do kresów, a 
zw łaszcza do Królestwa Polskiego i Kaukazu, nie 
m ożna już było zastosow ać recepty powyższej. 
W nioskodawcy w prost nie mogli odpowiedzieć 
na zagadnienia, jakie sfery społeczne są tu pe­
w niejsze? na jakich oprzeć się należy? Jeżeli o r­
dynacya poprzednia zawiodła się tak srom otnie na 
stanie włościańskim w Cesarstw ie, to  czyż mo- 
żnaDy było zaufać reprezentacyi włościańskiej 
z Królestwa ? M ożna było oczywiście pow oiać do 
urn wyborczych te sam e sfery, co i w Cesarstwie, 
a więc własność ziemska i inteligencyę miejską, 
ale i na to  wnioskodawcy zdecydować się nie 
mogli, rozumiejąc, że właściciele ziemscy i inteli- 
geneya, pod względem państwov ym są czynnikiem 
jeszcze mniej pewnym, niż włościanie. Stosując 
m etodę powyższą do Króiestwa, wzmocnilibyśmy 
w łaśnie partye konserw atywne, mniej skłonne do 
zrezygnowania z jakichkolwiek ustępstw .

„W obec tego nie pozostaw ało nic innego, jak 
p rosta m etoda mechaniczna ; zmniejszenie liczby 

i przedstawiciel Króiestwa. D ążąc do osłabienia 
■ opozycyi, autorzy wniosku nie mieli na względzie 

pozbawienia innop.amieńcow reprezentacyi. G o to ­
wiśmy wysłuchać waszych żyćzeń, ale nie chcemy 
dopuścić, abyście nas mogli zmusić do wykony­
wania waszycn żądań".
Do tych wyjaśnień „G azeta polska" dodaje na­

stępujące u w ag i:
„Y/ynurzenia wybitnego biurokraty potw ierdzają 

inform acye, k tóre posiadam y sK ądinąd: pized rozw iąza­
niem Izby, z P etersburga zapytyw ać miano w iaaze w ar­
szawskie, w jaki sposób zmienić należy ordynacyę wy- 
Dorczą w Królestw ie, aby otrzym ać reprezentacyę, któ- 
raby wyrzekła się postulatu autonom ii Królestw a. Z W ar­
szawy odpow iedziano oodobno, że żadne zmiany w o r ­
dynacyi wyborczej do rezultatu tego nie doprow adzą. 
W obec tego zdecydow ano się poprostu  okroić liczbę 
posłów  z Królestwa. W ynurzenia dostojnika rosyjskiego 
raz jeszcze stw ierdzają, jak bezpodstaw ne są zarzuty 
tych, którzy sadzą, że zm niejszenie liczby posłów  jest 
skutkiem błędów pohtyki Koła Polskiego. Ciosu tego 
m oglibyśm y uniknąć tylko w taKim razie, gayby rep re­
zentacya nasza zrzekła się dobrowolnie wszelkiej roli 
czynnej w Izbie i program u autonom icznego. *

Z ZABORU PRUSKIEGO. ‘
Z yski i s tra ty . W dniach ostatnich przeszły w za­

borze pruskim z rąk  niemieckich w polskie posiadłości 
nas tęp u jące : W powiecie kortuskim  (Prusy zachodnie)
majątek Szlachecka Stężyca, obszar nieznany, cena 
218.0U0 mk, W W. Ks. Poznanskiem  wieś Rycerska 
G óra pod Zdunam i, obszar 1500 m orgów, cena 450 .000  
m k : wreszcie gospodarstw o 50 m orgowe w powiecie 
zerkowskim.

Z rąk polskich w niemieckie przeszły w tymże 
c z a s ie : w Poznanskiem  3 gospodarstw a o obszarze
łącznym 2 6 1 m orgów, a w Prusach zachodnich 1 go­
spodarstw o 175 m orgow e.

Z dobycze ko lon izacy i. „Dziennik Beri." stw ier­
dza, że powiat gnieźnieński jest z powodu wykuDienia 
znacznych obszarów  ziemi przez kom isyę koionizacyjną, 
oow ażnie zagrożony. W polskiem  dawniej Gnieźnie s to ­
sunki taK się zmieniły na naszą niekorzyść, że pized 5 
laty już Polacy tam tejsi dla braku widoków zwycięstwa 
postanowili nie b rać wcale udziału w w yborach do Ra­
dy miejskiej. O d tego czasu jeszcze szereg m ajątków 
okolicznych przeszedł w ręce komisyi koionizacyinei, 
między innymi 5 m ajątków  polskich. „Skutek —  koń­
czy „D z. B eri." —  pokaże się za rok, w wyborach sej 
n u  ../e n . rzed 5 'a b  zwyciężył tam  kandydat polski,

Ł E O S A . P B O P Ś T A  “
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p. Leon Grabski tylko jednym głosem większości. W ła­
śnie wybory sejmowe, odbyw ające się według m ajątko­
wego podz:ału wyborców, są m iarą naszego eKonomi- 
c^nego cofama s ię .“

Podobną skargę otrzym ał „Dz. Kujawski” z po ­
wiatu szubińskiego. „P ią ta  już wieś u nas — powiada 
korespondent — przechodzi w ręce kolonizacyi. Chomę- 
tow o —  do niedawna m ajątek prywatny w ręku inno­
wiercy —  przeszedł przed dwom a laty na w łasność fi­
skusa dom en, a od kilku dni pod zarząd komisyi kolo- 
nizacyjnej. Jabłow o, Buszkowo, Jabłów ko, Lawreucewo 
(folwark Rzeczyce), a teraz Chom ętowo tw orzą i tw o­
rzyć będą po rozparcelow aniu reszty wielki wał, którym  
opasuje się powoli jedną część tutejszej parafii.

„A przed tym walem, tą  lawą niby z góry ogni­
stej płynąca, uchodzi ludek katolicki i oolski, porzuca 
swoje chatki i strzechy, gdzie po całodziennej pracy, po 
znojach, wypoczynku szukał i rozprasza się na wszystkie 
strony św iata."

W Szubińskiem, jak zresztą także w Gnieźnień- 
?kiem i gdzieindziej, smutny rozwój stosunków jest nie- 
tylko następstwem  wykupiema znacznej liczby majątKów 
polskich przez kom isyę kolonizacyjną, w pierwszych 
zwłaszcza latach jej istnienia, lecz także, a naw et prze- 
dewszystkiem, następstwem  jej działalności w ogóle. 
S traty w ziemi zostały częściowo wyrównane przez na­
bycie bardzo licznych gospodarstw  niemieckich przez 
włościan i robotników' polskich i parcelacyę polską. Ale 
wskutek rozparcelow ania licznych posiadłości wielKich —  
polskich czy niemieckich — przez kom isyę kolonizacyj­
ną i osiedlenie Niem ców na tej ziemi, robotnicy polscy 
utracili zarobek dotychczasow y i musieh opuścić swoje 
strony rodzinne. Stąd w okolicach, w których istniała 
dawniej rozdrobniona obecnie przez kom isyę koloniza­
cyjną wielka w łasność ziem ska —  polska czy niemiec­
ka — zmniejsza się liczba ludności polskiej, zwiększa 
ię natom iast w tych powiatach, w których drobna wła­

sność niemiecka przechodzi w ręce polskie, zwłaszcza 
w powiatach pogranicznych. Taki rozwój stosunków  nie 
naraża ludności polskiej na wielkie straty  m ateryalne, 
ale na tern większe polityczne. W okręgach, dawniej 
./upalnie pewnych dla nas, maleje w iększość polska i 
w niektórych może zamienić się na mniejszość, a wi­
doki, aby na odw rót zdobyła przewagę liczebną w o- 
kręgach, zniemczonych już dawniej, me są wielkie.

r£  p r a s * y  I m & o w . c j ®

O gół naszego „dem okratycznego" społeczeństwa 
nie zna prawie w zupełności prasy ludowej, tej niemal 
jedynej straw y duchowej, jaką dziś karm i się włościanin 
galicyjski. A przyjrzeć się warro, N ie będzie* w iećy tyle 
i tak bolesnych niespodzianek —  jak wynik ostatnich 
wyborów.

Spróbuję po  kolei naszkicow ać ducha tej pracy, 
dając pierw szeństwo „jedynym  dooroczyńcom " socyali- 
storn i ich tygounikowi „P raw u ludu".

Znam y ton i styl „N aprzodu". N ie dziwią nas 
spotykane ram słow a, wyjęte ze słownika rynsztokow e­
go, wyrażenia, przejęte żywcem z gwary złodziejskiej. 
„N aprzód" jest redagow anym  dla inteligentnego prole- 
taryatu, dla ludzi z pewną ku’turą tow arzyską, „Praw o 
Ludu" d!a ciemnych, licznych mas bezrolnego proleia- 
ryatu wiejskiego, dla w arstw  najniższych. Tu też i wy­
razy „m uszą" być jeszcze silniejsze, dosadniejsze. Co 
krok więc napotkać m ożem y n a : pachołka, zbója, ło ­
tra, szubrawca, złodzieja, draba, gałgana, oszusta i wie­
lu innych, jeszcze godniejszycłi dygnitarzy. T o roDi wra- 
ż m ie! A gdy obok tych, „w yzutych z wszelkich uczuć 
ludzkich klechów i burżujów ", obok  „szajki bandytów  
-zlacheckich z dem okratycznym , i centrowym', lokajam i
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POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
— O na kocha ciebie, Pawle, wierz mi... każda 

kobieta przywiązuje się do męża, tylko ty  jej nie zra­
żaj i nie wymagaj zawiele... M łodość ma swoje praw a... 
Przyjechaliście do m iasta, ona trocnę bywa i trocnę 
przyjmuje —  w tem niema mc złego... Cóżoyście robili 
na w si? Soójrzyj naokoło : ci wszyscy, co m ieszkają tu, 
mają także majątKi. Bądź dla niej wyrozumiałym, Paul. 
W szeałeś do naszej rodziny, a naszą dewizą : zgoda i 
porozum ienie i m iłość wzajem na. Taki już duch tego 
domu. W ypracowałam  to  przez długie lata i matKa moja 
czuwa zdaia.

Tu pani łlen ryetta  rozrzewniła się jak zwykle, gdy 
była m uwa o matce, znowu wyciągnęła do Paw ła obie 
ręce, objęła jego głowę, przytuliła ją ao  piersi. Paw eł 
poddał się uściskom, potem w yprostow ał się, chrząknął
i rz e k ł:

—  Ja niczego nie w ym agam ... wyrzekłem się 
w szystkiego... ustąpię... cna  złam ała mi szczęście, ale 
ja nie poddam  się. .

To, co on mówił teraz, było owocem  nocnych 
walk, Postanowił jednym wysiłkiem woli, niby jednem 
pociągnięciem pióia. wykreślić tę kobietę zży c ia  swego, 
pogodził się z nieszczęściem małżeńskiem , postanowił 
znosić je mężnie i szukać pociechy w pracy, jaK tylu 
w idkich mężów —  i podobała mu się ta  rola. Mimo 
o, zadrżał mu głos.

przy boku" —  postawi się nędznego, głodnego, skrzy­
w dzonego i wyszydzanego robotnika —  to to  p rze­
ciwstawienie robi swoje, działa jak narkotyk, zwłaszcza, 
że antidotum  jest tu prawie nieznanem —  a narkoty­
ków pomocniczych innych „pism  ludow ych" wiele.

Poniósłszy klęskę w ypoiczą, tem  usilniej jeno 
starają się socyaliści zonydzić w oczach wiejskich czy­
telników swej gazetki

„Dziwnie ucieszny wudok przedstaw ia te iaz  
Koło polskie! jeżeli kto z was był kiedy w m ie­
ście w menażeryi, to  widział pewnie, jak to  tam  
spędzają do jednej klatki różne zw ieizęta, które 
sztuki pokazują. P ośród nich stoi dozorca i d łu ­
gim batem kropi im skó rę! A zwierzęta sk ac .ą  
i wyją i kozły wywijają! Tak teraz wygląda Koło 
polskie. Spędzono do jednej klatki różnych po­
słów, a każdy wybrany szwindlem i gwałtem i 
złodziejstwami. Każdy ma na sumieniu jakąś bru­
dną spraw ę wyborczą, albo inny szwindel lub 
ła jd ac tw o ! A oprócz tego dusi ich wspomnienie 
obietnic, które tak  licznie robili chłopom ! Czegóż 
to stańczycy ludowi nie ob iecyw ali! Więc jak ten 
bat dozorcy popędza różne bydlaki do skoków , 
tak pam ięć krzywd ludowi wyrządzonych i boja- 
źni chłopskiej pięści wprawiła tę  całą czeredę 
w śm ieszną krętaninę, riczem  owce, Które kręćka 
dostały. (Naczelny artyku ł: „O szuści wyborczy 
mydlą chłopom  o czy". N r. 27.)
W parze z tem poniżaniem i oczernianiem  prze­

ciwnika idzie oczyw iście niemniej energiczne reklam ow a 
nie w łasnego stronnictw a, choćby w tym celu trzeba 
było wyprzeć się zasadniczych swych postulatów  p ro ­
gram owych. Typow ym  jest w tym w zględzie szereg 
artykułów  p. t.: „Czy socyaliści chcą zabrać cnłopom 
ziem ię?"

„K io w parlam encie w Wiedniu karcił i grom ił 
panów galicyjskich za to, że lasy swoje zam ykaią przed 
chłopami, za to, że zwierzynę sw oją puszczają na chłop­
skie pola, za to , że z p 'op inacyi i szerzenia opilstw a 
haniebne zyski ciągną, za to , że korzystają z głodu 
chłopa na przednówku, aby z nim lichwiarskie zaw ierać 
um ow y? Jużci, że nasz poseł Daszyński, wódz socya- 
listów ! To tez ile razy w parlam encie w stawał poseł 
D aszyński, aby przem aw iać w obronie chłopów polskich 
i ruskich, to  na panach galicyjskich odrazu skóra cier­
pła. A czyżbyśmy to  wszystko robili, gdybyśm y tęsknili 
za tem , żeby cnłop czemprędzej poszedł z to rb ą ?

„ N i g d y ś m y  n i e  m i e l i  z a m i a r u  p r z e ­
m o c ą  o d b i e r a ć  d r o b n y m  g o s p o d a r z o m  
i c h  g r u n t y ,  a b y  z n i c h  t w o r z y ć  w i ę k s z e  (!) 
g o s p o d a r s t w a !  Chcemy, aby Wydział krajowy —  
wybrany powszechnem głosowaniem  —  objął na w łas­
ność krajow ą wszystkie folwarki i wielkie majątki ziem ­
skie ! N ie wykupić, ale poprostu w y w ł a s z c z y ć  j e  
t r z e b a ,  bo one zapłacone są ‘już d aw n o !"  (N r. 9, 
str. 128— 129). ' ‘ ‘

„Jak tylko zdobędziem y równe praw o wyborcze 
do Sejmu krajow ego i rządzić będzie W ydział krajowy, 
na podstaw ie rów nego praw a w yborczego obrany, to  
taki W ydział krajowy będzie mógł po prostu w z i ą ć  
majątki ziemskie od obszarników  i tylko płacić im pen- 
syę dożywotnią, w ystarczającą do skrom nego, a przy­
zwoitego życia (drżyjcie obszarnicy, miecz D am oklesa 
nad wami 1), a  poza tem nic im nie dać. A potem, 
zdaniem naszem, Wydział krajowy powinien lasy zacho­
wać w swoim zarządzie, pastw iska dać gm inom , a  zie­
mię orną podzielić na dziaty tak  duże, żeoy z każdego 
wyżyć m ogła jedna rodzina włościańska bez żadnego 
ubocznego zarobKu i te  działy oddać włościanom m ało­
rolnym i bezrolnym w długoletnią dzierżawę. W ten 
sposób  nawet najubożsi ludzie na wsi, naw et najbiedniej­
si chałupnicy, kom ornicy, parobcy, fo inale, wszyscy
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Pani Kamieniecka spojrzała na niego z niepoko- 
jem. Pełna optymizmu i przebiegłej naiwności, miała 
nadzieję, że „serdecznem  przem ówieniem " załagodziła 
spraw ę, że zięć rzuci się do jej m acierzyńskich nóg i 
wyjdzie stąd, niby od konfesyonału. skruszony, zbudo­
wany, uległy —  opozycyi nie spodziewam  się. W jej 
ruchliwych i świecących, jak u ptaka oczach, był nie- 
poKÓj. Sprytem  kobiecym i doświadczeniem widziała 
oddaw na, iż pożycie Paw ła i Agi nie należy do najlep­
szych, że między niemi toczy się głucha wojna i jest 
wielka rozbieżność dążeń, gustów , charakteru; córka 
przyjeżdżała już nieraz ze skargą, zięć niejeden raz w 
jej obecności napadał na żonę i wybuchał gorzkim ża­
lem, w świecie kom entow ano złośliwie częste wizyty 
O brońskiego; dola Klary, już rozwiedzionej, była o d ­
straszającym  przykładem , ale ona unikała starannie cier­
pienia, trosk  i zgryzot, nie lubiła nazywać izeczy po 
imieniu i wolała je widzieć takiem i, jakiemi powinnyby 
bvły być, ślizgała się po  powierzchni zdarzeń i w naj­
gorszych okolicznościach pow tarzała sobie w ypróbow aną 
m aksym ę: „ił ne faut pas prendre Ies choses au tra- 
g ique ...“

Paweł wbił oczy w ziemię, w ięc wzrokiem nie 
m ogła na nim nic wymódz. Splotła ręce, jak do m o­
dlitwy, spuściła głowę. Upłynęła chwila milczenia.

—  M odliłam się, Pawie —  odezw ała się —  na 
waszą intencyę. Kocham ciebie jak syna, a m odlitwa 
matki tyle m oże... Polecam  ciebie codziennie w inten- 
cyi... Bądź cierpliwym ... —  wzięra go za ręce —  ę a  
m archera, ęa  do it m archer... — znowu prosiła go spój 
rżeniem .

Paw eł całow ał obie obie iej ręce.
— Dziękuję mamie —  rzekł i wyszedł.
W salonie obojętnie rrinął żonę i zastukał do K a­

mienieckiego, który go wzywał.

mogliby się stać samodzielnymi gospodarzam i. Płaciliby 
tylko za tę  dzierżawę corocznie niewielki czynsz, a za 
ten czynsz W ydział krajowy budowałby szkoły lepsze 
niż dzisiaj, osuszałby grunty bagniste, nawadniałby su 
che łąki, słowem, wszelką by pom oc im dawał. Z z la 
sów W ydział Krajowy b e z  w y k r ę t ó w  i b e z  w y ­
z y s k u  wydawałby chłopom i ściółkę i paliwo i bu­
dulec* (str. 129, nr. 9).

A z tego następująca konkluzya :
„Więc kto chce chłopom odbierać z iem ię? Jużc' 

nie socyaliści, najszczersi obrońcy ludu pracującegc 
Bajna to  i plotka niedorzeczna, że jeśli Maciek siedzi 
na jednym morgu, to  socyaliści chcą mu ten jeden morg 
odebrać. P rzec iw nie: j e ś l i  M a c i e k  s i e d z i  n a  
j e d n y m  m o r g u ,  t o  z d a n i e m  s o c y a l i s t ć v ,  
t r z e b a  m u  j e s z c z e  p r z y n a j m n i e j  s i e d e m  
m o r g ó w  d o d a ć .

„Ale bez pracy nie będzie kołaczy. Jeśli chcecie, 
żeby socyaliści mieli wpływ na rządy w państw ie i kra 
ju, to  przedewszystkiem teraz, przy w yborach do p a ila ­
mentu, g łosu jc ie  ua so c y a lis tó w !“ (str. 130, nr. 9)

N atom iast wszyscy inni to  „w rogow ie ludu" „P ra 
wo ludu" nie daruje nawet ludowcom, mimo że pozo­
stali po za Kołem.

Fakt, że klub ludowców wybrał kom isyę dla po ­
rozumiewania się z Kołem Polskiem , komentuje „P raw o  
ludu", iż ludowcy „już od początku stale łaszą się s tań ­
czykom ".

Jako dowód_ przypom ina „P raw o ludu" interwiew 
dziennikarza ze „Św iata" z posłem  Stapińskim . P. S tap 
stwierdził, że „z konserw atystam i i ze szlachtą łączy 
rolników więcej wspólnych interesów, aniżeli z dem o- 
kracyą m ieszczańską". „P raw o ludu" opatrzyło  uwagi 
te następującą in te rp re tacy ą :

„T o znaczy, że Stapiński woli szlachciców, woli 
garść pasożytów  stańczykowskich, „których dotychczas 
zwaiczał, z którym i ma jakieś „in teresy" wspólne, an i­
żeli walkę z nimi, z ich gwałtam i i szwindlami, aniżeli 
skręcenia łba rządom  szlacheckim w Galicyi! je s tto  bar­
dzo cenne przyznanie, które jeszcze większej nabiera 
mocy, gdy przeczytam y, co to  za zam iary ma Stapiński, 
aby te  wspólne cele slańczykow sko-ludowe uświęcić 
małżeństwem  Stapińskiego z Abraham owiczem ! O to  S ta­
piński m ó w i:

„ . . . B ę d z i e m y  s i ę  s t a r a l i  (do jesieni) p r z e ­
k o n a ć  l u d ,  ż e  o b e c n o ś ć  n a s z a  w K o l e  m o ­
g ł a b y  m i e ć  i d o b r e  s t r o n y " .

„H andel więc o chłopską skórę już się rozpoczął 
na całej lin ii! Jesteśm y bardzo ciekawi zobaczyć te 
d o b r e  s t r o n y ,  które Stapiński wynajdzie w zapę­
dzeniu cnłupów do stańczykowskiej obo ry " .

W yiątek powyższy charakteryzuje dosadnie politykę 
dwu partyj radykalnych, poziom etyczny i treść ich 
działalności

G dy te raz  wnikniemy w okres walk przed i p o ­
w yborczych,' gdy przeczytam y szumne tytuły: „Kej, cnło 
p il  D o szereguI Idziemy na w ojnę!" „Polała się chłop­
ska krew niew inna", „D o  nowej walki wzywamy was, 
cnłoDi", „S tary sługa P otockiego ginie z g łodu", „Po 
Utyka sam obójców, czyli urzędnicy posłam i", „Jak giną 
dzieci ludu?" „Kołowi oszuści przed sądem parlam entu" 
i t. d., gdy zobaczym y i kije w ruchu i zachętę do ich 
użycia, w tenczas doznam y uczucia, że jestesm y m iędzy— 
że użyję wyrażenia z ich słownika —  oszustam i ludu 
i zbrodniarzam i. D ow ód:

„K radzieże i gwałty, pijatyka i przekupstw o, oszu­
stw a i nikczemne oszczerstw a podały sobie zgodnie ręce 
przy tych w yborach, aby zapewnić zwycięstwo rządzą­
cej bandzie! W okręgu tow . Klemensiewicza, szczegól­
niej w powiecie podgórskim  w yborcy doprow adzeni do 
rozpaczy dziką bezczelnością naganiaczy Bujakowych, 
chwycili się osta tecznego  środka. O to  c a ł k i e m  s p o -

A pani H enryetta natychm iast przywotał? córkę.
—  ę a  m archera — pocieszam  ją na w stępie —  

obiecał mi to., s ia d a j!...
Aga stanęła przed lustrem i oglądała siebie ed 

stóp  ao  głowy.
—  O biecał — mówiła leniwie —  ale on się nie 

zmieni. Nudny iest i nieznośny, pita... Niechby so b :e 
myślał, pisał, rooił, co mu się żywnie podoDa, byleby 
mnie me wchodził w drogę.

— O n bardzo kocha ciebie —  przekonyw ająco 
w trąciła m atka.

Pani Aga skończyła przegląd i us.adrn. Pocnyliła 
się nad stolikiem z fotografiam i.

—  T rzeba fotografow ać się co roku —  rzek 'a  
nagle —  mody się zmieniają i potem tak zabawnie się 
wygląda... np. ta  pani wciśnięta w tę w ąską suknię 1

—  Ale i ty musisz mu nieraz ustąpić —  p ró b o ­
wała nauczać pani Kamieniecka.

—  Tak, tak mamo, ustąpię —  odparła myśląc o 
czem innem.

— M amo, ta wczorajsza, czarna, trochę za ciężka 
- za poważna.

—  Tak. Każ zm.enić przód i dodać w stążkę..
D ługą chwilę gawędziły o  strojach.
—  Co m am a myśli o O brońskim  ? —  zapytała

Aga.
—  Człowiek doskonałych form , trds cultivć...
—  1 bardzo przystojny...
Pan. Aga zamyśliła się.
—  Mówił mi wczoraj o szczęściu. Ja  się zgadzam 

z nim. Żyjemy raz jeden, a m ałżeństwo to  form a, to 
jak gdyby dom ... dcm  bywa niewygodny i nieładny, ale 
w ew rątrz m ożna urządzić go podług upodobań —  po­
w tarzała niedokładnie cudną myśl.

(C. d. n.)



SŁO W O  P O L S K lt"  N r. 3 4 V wtorek 30  lipca 1 9 (P . r

k o j m e  w z i ę t o  s i ę  d o  k i j ó w  i c a ł y  s z e r e g  
h y e n  B u j a k o w y c h  c h u d z i  d z i ś  z o k ł a d a ­
m i  n a  D e z c z e l n y c h  ł b a c h .  Tak zrobiono n. p, 
w Woli auchackiej, P iaskach, gdzieniegdzie w Ludwino 
wie, cokolwiek na Zwierzyńcu i t. d. O berw ało lanie 
KUKu wójtów i innych naganiaczy i jest spokój". (Nr 
22. „Stańczykowskie (?) rozboje w yborcze" str. 326) lub:

„N ie wiedział tylko (p. Stohandel), jakby wynieść 
całą skorą, Dardziej Dowiem Krewcy wyboicy chcieli na­
m acalnie dać mu sw ą miłość poznać. Zacny ów mąż 
zawdzięcza całość swej skóry tylko sw^m szybkim nóż­
kom i taktow i naszych tow arzyszy. Pow racając do do­
mu, spotKali tow arzysze p. Kurka (agitującego na d ro­
dze), który byłby wspaniałe lanie dostał, tylko dzięki 
tem u, że udał si^ pod opiekę tow . F. i S., uszedł ca ło “.

Znana no ta tka „Rolnika" o sprowadzeniu Chińczy­
ków do robó t polnych, była ula socyalistów  dobrym 
atutem . W okręgach, gdzie kandydowali ich tow arzysze, 
z,awiły się odpow,c lnie afisze z  obrazkam i, a „P raw o  
ludu“  z dnia 31 maja (przed ostatniem  głosowaniem ) 
tak  o  tern między innemi pisze

„G dyby wiadom ość o sprowadzeniu Chińczyków 
przyszła przed w yboiam i, nie dostaliby ani stańczycy, 
ani wszechpolacy, ani centrow cy, ani jednego głosu 
chłopskiego.

„N iechaj panowie Fidlery, Wiącki i inne m alow a­
ne Chłopy wszechpolskie przyjdą teraz do  chłopów z wia­
dom ością o Chińczykach! Niechaj się odw ażą przyjść 
ci pańscy lokaiel

„Zapytajcie no Bujaka, stańczyka, o tę  spra w ę ! 
T o jego przyjaciele chcą wam chleb odebrać!

„ W y b i e r z c i e  B u j a k a ,  a  p o g i n i e c i e  
z g ł o d u “.

#
*  *

O to  treść i form a ag itaefi socyalistycznej wśród 
naszego włościanstwa. W razie potrzeby oójdzie w kąt 
i komunizm i program  erfurcki, przed oczym a bezkry­
tycznego widza i zjawią się złudne obietnice, świetlane 
wizye przyszłości szczęśliwej i ten widz, nie ostrzeżony
przez nikogo, idzie za ta  „fata m organa" staje się...
zapalonym socyaiistą, nierozumiejącym ni celów, ni za­
sad, ni ś ro d k ó w , do celu prowadzących. „Socyalista to 
jedyny szczery obrońca ludu pracującego, to  nasz 
zbaw ca" —  wyrozum ował sobie taki czytelnik „P raw a 
ludu“ i w to  święcie wierzy. A że w parze z w ierze­
niami socyalizmu idzie i zatracenie instynktu społeczne­
go, idzie i wyzbycie się uczuć narodowych, które czę­
sto  nierozbudzone drzem ały na dnie duszy lub przeja­
wiały się w przywiązaniu do kawatka ziemi, że w pa­
rze z tern iazie i zapatryw anie się z punktu widzenia 
klasow ego na spraw y ogółu —  tego nie odczuwa za­
plątana w sieć mucha —  odczuje to  jednak w sposób 
przykry i bolesny społeczeństw o. Rr,

f io h a  le tn ie
K osów  25 lipca.

(Obojętność władz. — Stosunki na poczcie).
Czwarty już tydzień mija mi w tym przepięKnyrn za­

kątku kraju, cieszącym się największą co roku liczbą dni 
słonecznych, balsamicznem powietrzem , łagodnym  klima­
tem; w lecznicy, nie posiadającej wcale łacińskłej kuchni, 
której miejsce zajmuje powietrze, słońce, K ą p i e l ,  gim na­
styka i odpowiedni dobór potraw  —  tak smacznych, że 
trzeba silnego przejęcia się panującą tu zasadą „władaj 
so b ą “, aby nie uledz łakom stwu. Z trw ogą też myślę 
o tern, że za kilkanaście dni trzeba będzie włożyć buty, 

cywilne11 ubranie, tw ardą obręcz na szyję i wrócić od- 
odd /cnać lwowskim kurzem, karmie się mięsem. Lecz 
trudno! Trzeba wrócić do „cywiiizacyi“ , która nie pardo- 
nuje, kogo raz w swe pazurki ujęła.

Nic też dziwnego, że „cywilizacya" bojkotuje Ko- 
sow; podobno bojkotują go leKarze (taK m ówią pacyenci 
utejsi), bojkutują i władze. Nie ta prawdziwa cywiliza- 

cya, która na zachodzie każe władzom otaczać troskliwą 
opieką miejsca kuracyjne i nieść im wszelkie udogodnie­
nia, lecz ta  krótkow idząea, biurokratyczna, która z poza 
papijru  nie chce wygląd nęć na szeroki, fiękny Boży 
świat.

L ecznica dra Tarnaw skiego jest jedynym tego ro ­
dzaju w Polsce zak ładem , zjeżdżają też tu ludzie ze 
wszystkich jej zakątków, a nawet i obcy. Ma też wszel­
kie warunki, aby stać się pierwszorzędnem  tego tyDu 
uzdrowiskiem w Europie. Cóż, kiedy od św iata jest od ­
cięta brakiem  kolei. Pięć mil cło Kołomyi, cztery do Za- 
Dłotowa, jako do najbliższych stacyj kolejowych, to  od ­
straszające dla wielu. A kolej potrzebna nie tylko dla 
zakładów, lecz i okolicy, pięknej i urodzajnej, gdzie kie­
dyś za czasów Rzeczypospolitej kwitło wysoko sado­
wnictwo, a dziś upadło, nie m ogąc Konkurować z oko ­
licami, mającemi ułatwiony wywóz.

Że władze krajowe czy państwowe nie pam iętają
0 Kosowie, to  m ożnaby jeszcze zrozum ieć; wszak tyle 
innych spraw  mają na głowie 1 Ale trudniej darow ać 
opieszałości miejscowych władz adm inistracyjnych, które 
dla instytucyi, opłacającej największe w powiecie podatki
1 będącej źródłem  znacznych dla okolicy dochodów , 
mają kamienne serce.

D rogi koło zakładu w fatalnym stanie, a koło rzeki 
wyboje i bajury. Podobno s ta rosta  funduszami kraju robi 
drogi dia wsi na wyżynach, a nawet samej Smc-dny, 
(gdzie zakład jest umieszczony), lecz w przeciwnej stro ­
nie zakładu. Dr. Tarnawski sam własnym kosztem  robi

drogi, lecz jesito  nad siły jednego człowieka — spełniać 
funkeye, które należą do adm inistracyi powiatu i na ko­
rzyść całej oKolicy. Zwyczajna logika biurokracyi zakład 
rośnie sam , pocóż mu pom agać ?! Możeby za bardzo 
wyrósł ? _ ’ . * , k ^  ,

Niemniej i ludność miejscowa odnosi się do za­
kładu niechętnie, choć ciągnie z mego znaczne korzyści. 
Jest w Kosowie Tow arzystw o upiększenia miasta. Zda­
wałoby się, że upiększenie tej brudnej mieściny zacznie 
od strony zakiadu. N iedoczekanie twoje I W przeciwnej 
stronie m iasta porobiono spacery ora żydów, z zakładu 
zaś musisz do  m iasta brnąć w kurzu po kolana. N ic 
dziwnego, że w iększość kuracyuszdw omija m iasto, jak 
zarazone i uważa spacer do m iasta za karę niezawinio­
ną, i tylko ciężka konieczność zmusza ich do l ;go. S ą­
dzę, że m iasto na tem  me zysKuje. Widziałem wiele za­
kładów leczniczych za granicą i wydają mi się snem te 
porządki i staran ia gminy, aby przywabić gości. Tu zaś 
raczej gmina odstrasza ludzi. Czyż siły jednego człowie­
ka, choćby naw et tak niestrudzonego i energicznego, 
idk dr. Tarnaw ski, w ystarczą, aby stw orzyć w zoiow ą. 
europejską lecznicę, m ogącą iść w zaw ody z zaKłaaem 
np. dra Lahm ana ? T rzeba tu pom ocy kraju, pow iatu i 
gminy. Śladów jej jednak nic nie widać.

N ietylko brak pom ocy, lecz są złośliwe przeszko­
dy. W nocy Koło zakładu śpiewy i koncerty pijanych 
parobKÓw, strzelanina z pistoletów , trąbienia pod sam e- 
mi oknami dom kćw  zakładowych, a wszystko na prze­
kór doktorow i, że nie chce kupić od sąsiada m ałego 
kaw ałka ziemi za 10-krotną ponad wartość cenę. S ta­
rostw o było nieczułe na skargi, dopiero interwencyi je­
dnego z kuracyuszów, wyższego wojskowego, u żandar- 
meryi, udało się położyć koniec złośliwym psotom . 
A przecież władza powinna z urzędu dać odpow iednią 
straż, aby zakład, leczący przeważnie ludz: nerwowo 
chorych uchronić od podobnych wybryków i zapewnić mu 
w nocy ciszę i spokój.

Do naszych bolączek należy tutejsza poczta. Jest 
to  urząd nieeraryalny. W szyscy kuracyusze narzekają, ze 
listy stąd wysyłane me dochodzą. Ja  sam miałem niemiłą 
przyjemność spraw dzenia tego, gdyż kilka listów moich 
nie doszło co  adresatów . Nie wiem, jak to  wytłumaczyć, 
w każdym razie kuracyusze powitaliby z uznamem do­
chodzenie, zarządzone w tym kierunku przez władze. 
Przecież nie jest chyba intencyą poczty, aby nas zm u­
sić do wysyłania jedynie listów poleconych. Czyż wre­
szcie m iasto powiatowe nie godne jest urzędu poczto­
wego erarya lnego? Możeby nasi posłowie upomnieli się 
o to  w ministerstwie, jeżeli to  leży aż w zakresie władz 
wiedeńskich.

Sm utne to  w szystko refleksye. Myślałem, że przy­
najmniej tutaj będę m ógł zapom nieć o naszych „porząd­
kach" adm inistracyjnych i społecznych, niestety, ta zm o­
ra  goni nas wszędzie i nie dziwię się, że wypędza nas 
aż od lecznic zagranicznych, niemieckich, czeskich, 
szwajcarskich,

A sz k o d a ! bo Kosów jakc miejscowość i lecznica 
nie ustępuje im w niczem.

Jest to  więc mój poDożny aoel do naszych naj­
wyższych władz k rajow ych : Wejrzyjcie na Kosów, na
ten cudowny zakątek kraju i na tę  w spaniałą lecznicę, 
stw orzoną siłami, energią i rozumem jednego człowieka.

P.

D z i e n n i k  E w y ,
przełażony z oryginału przez Maraia Twalira-

(Dokończenie).
P i ą t e k .  —  Znowu go widziałam parę dni temu, 

ale tylko na chwilę. Miałam nadzieję że mnie pochwali 
za moją pracę około ulenszania posiadłości, ale nie był 
zadowolony, odwrócił się i odszedł. Rozgniewał się też 
i za to , żem go prosiła, aby nie chodził ponad w o d o ­
spadem . G d kiedy ogień wynalaziam, odkryłam także no­
we uczucie, różne zupełnie od miłości, zm artw ienia, i 
innych znanych mi poprzednio. Uczuciem tem iest 
strach. A jest on okropny. W olarabym nigdy go nie do­
znawać, bo całkiem psu jt m oją szczęśliwość. O n go 
jednak jeszcze nie odkrył, to  też nie mogłam mu tych 
spacerów  nad wodospadem  wyperswadować.

W y c i ą g  z d z i e n n i k a  A d a m a .
Puwinienbym  może pam iętać, że oria jest jeszcze 

bardzo m łodą i być pobłażliwszym. Jej św iat cudownym 
się wydaje, raduie się wszystkiem, do każdego kwiatka 
przem awia, wącha go, głaszcze i pieści. Przyiem  pasyę 
m a do b arw , brunatne skały, żółty piasek, zielone li­
ście, szafir nieba, purpurowe cienie na górach, złociste 
wyspy pływające w szkarłatnem  rnorzu o zachodzie 
słońca, srebrny księżyc przedzierający się przez obłoki, 
wszystko to  niema przecie żaonej praktycznej w artości, 
a jednak wystarcza, aby zmysły traciła  z radości na 
widok tych kolorów . Gdyby le przynajmniej podziwiać 
mogła w milczeniu i spoKoju, to  nawet lubiłbym się jej 
przyglądać, bo że ładna jest, to  nie ulega wątpliwości. 
Shiszna, szczupła, zgrabna, zręczna, a raz gdy prom ie­
niami słońca oblana, sta ła  na skale i oczy ręką przy­
słaniając, przechyliła w tył głowę i przyglądała się wy­
soko lecącemu ptakowi, w ydała mi się zupełnie piękną.

P o n i e d z i a ł e k .  Nie wiem czy znajduje się na 
tej planecie chociażby jedna rzecz, któraby ją nie zaj­
mowała. Jest naprzykład wiele zwierząt, dla których je­

stem zupełnie obojętny. Z nią jednak rzecz się ma ina­
czej. O na je wszystkie lubi, uważa je za skarby 
i wszystkie z rów ną serdecznością wita. Kiedy raz 
potężny brontosaurus wszedł do naszego obozu, ja 
z oburzeniem  najście to, jako plagę, przyjąłem . Ona 
zaś zaraz go uznała za bardzo pożyteczny naoytek. Ja 
chciałem wyrzec się swej posiadłości na jego korzyść 
i wyprowadzić się gdzieindziej, a ona utrzym ywała, że 
dobrocią i łagodnością bez truau się da przyswoić 
i ułaskawić, a nawet stać się naszym faw orytem . Zau­
ważyłem , że faworyt, m ający dwadzieścia jeden stóp 
wysokości a ośm aziesiąt cztery długości, m oże stac się 
niewygodnym, bo nawet bez złej intencyi, może usiąść 
na naszym domu i rozdusić go na miazgę. Już z oczów 
jego i wyrazu twarzy widać, że to  stw orzenie cierpiące 
na chroniczne roztargnienie.

Pom im o to  uparła się, aby go zatrzym ać Chciała 
mleczne gospodarstw o zaprowadzić i p iosiła, abym jej 
pom ógł go wydoić. Ledwie jej wytłumaczyłem, że to 
niepodoDna, ponieważ nie posiadam y drabiny. Wtedy 
postanow iła na nim jeździć i z wysokości jego grzbietu 
podziwiać piękne Widoki. W d-apała się więc na ogon 
jego, ale jak przyszło wyleźć dalej, okazał się za 
ślizkim i spadła. Byłaby się nawet potłukła, gdyby 
nie ja.

I ta  niefortunna próba na nic się nie zdała. Dla 
mej żadna teorya, choćby najm ądrzejsza, nie istnieje, 
dopóki jej nam acam ie nie wypróbuje. O tóż teraz chcia­
ła się przekonać, czy taki oswojony zwierz nie da się 
użyć jako m osi na rzece. Pokazało  się, że ułaskawiony 
był dostatecznie, przynajmniej względem n ie j; ale nic 
z tego nie wynikło, bo ilekroć go ustawiła w rzece 
i wyszła na brzeg, aby po nim na drugą stronę przejść, 
on się obrócił i poszedł za nią, jak osw ojona góra. 
W szystkie zresztą zw ierzęta czynią to  sam o.

D a l s z y  c i ą g  d z i e n n i k a  E w y .
Piątek. —  w torek środa —  czw artek —  trzy dni 

przeszło, i nie w idzia’am go ani razu. Trzy dni, to  bar­
dzo d łjg i przeciąg czasu, gdy się je spędza w sam o­
tności. A jeanak lepiej być sam otna, aniżeli czuć się 
niepożądaną tow arzyszką.

Swoją d rogą nie mogłam bez kom panii w ytrzy­
m ać. W idać nie byłam do takiego życia stw orzoną. 
Zaprzyjaźniłam się więc ze zwierzętam i. O ne są nie­
zm iernie miłe grzeczne i uprzejme ; nigdy nie pokazują 
min, nigdy nie okazują niechęci, zawsze miłym uśmie­
chem cię witają, i ogonem  m erdają, jeśli go tylko po 
siaaają.

Zawsze gotow i pobawić się lub pobiegać, słowem 
prawdziwi z nich gentlem eni. D uskonale mi też z niemi 
było, i nie czułam się sam ą. M nóstwo ich mnie o ta­
czało, było ich czasem cztery do pięciu m orgów, a iak 
się wylazło na skałę, i spo jrzało  dokoła, to  wszystkie 
te  barw ne futra tak się w słońcu mieniły, że można 
było myśleć, że to  jezioro. Tylko, że ja wiedziałam , że 
tak  nie jest.

A p ta k i! Są całe chm ary tow arzyskich ptaków, 
całe huragany skrzydeł różnokolorow ych, a jak prom ie­
nie słońca w nie uderzą, to  w prost oślepiający widok 
przedstawiają.

Dalekie robiłam  z niemi wycieczki, i dużo świata 
zwiedziłam. Jestem  pierw szą oodroźniczą, a także i je­
dyną. W m arszu im ponująco wyglądać musimy. Dla wy­
gody zwykle jeżdżę na tygrysie lub lam parcie, najlepiej 
mi na nich, bo miekkie i zwinne, a przytem  takie ła 
dne stw orzenia. Gdy jednak podróż dłuższa, a chcę z pię­
knych widoków koraystać, wybieram  słonia na rum aka. 
On mnie trąbą podnosi, i umieszcza na swym grzbiecie, 
a jak do ooozu przyjedziemy, siada, a ja się zsuwam 
z niego sam a.

Zwierzęta i ptak ba_dzo są przyjaźnie dla siebie 
usposobione. N igdy niema między niemi sprzeczki ani 
kłótni. W szystkie między sobą rozm aw iają, a i do mnie 
mówią, tylko, że ja ich nie rozumiem, pom im o, że one 
pojmują doskonale, kiedy od nich czego żądam . Z tego 
się okazuje, że są o wiele odemnie sprytniejsze. T o mi 
jest trochę nieprzyjem nem, oo chciałabym być pierwszym 
i głównym Eksperym entem  —  i muszę nim być.

Nauczyłam  się też wielu rzeczy, i nabrałam  wy­
kształcenia, k tórego  z począt.tu mi brak ło . Gniewało 
mnie to  naprzykład okropnie, że nigdy mi się nie udaje 
przyłapać wody w rzece, w chwili kiedy cio góry 
płynie.

T eraz zaś wiem, że woda nigdy tego nie czyni, 
chyba w bardzo ciemną noc. Że tak być musi, wnio­
skuję z tego, że jeziorko nasze nigdy nie wysycha, co 
niezawodnie siać by się musiało, gdyby odpływająca 
wciąż woda, nigdy doń nie w racała. T rzeba koniecznie 
obserw ow ać zjawiska i rob ić próby, później zaś sta ­
wiać wr.ioski; bez tego wykształcenia n.gdy nie 
zdobędzie.

Wiem naprzykład z dośw iadczenia, że drzewo 
pływa po  wodzie, toż sam o i sucne liście, i p ió­
ra, i wiele innych rzeczy. S tąd wniosek bardzo łatwy, 
że i skała by pływała, ale w ypróbow ać tego niestety 
nie m ogę, bo za ciężka, bvm ją z miejsca poruszvła. 
Jedno mnie tylko smuci, to , że kiedy już wszystKiego 
się dowiem, wtedy św iat stanie się o wiele* mniej inte 
resujacym . Całą noc w czo-ajszą spać nie mogłam na 
myśl o tem. Ja taie niezmiernie lubię dociekać i docho­
dzić tajem nic n a tu ry !

Mam jednak nadzieję, że pozostało mi jeszcze 
wiele wynalazków i odKryć do zrobienia. Z począku

Do fotografowania 
dla amatorów

Znane doskonale salonowe i podróżne aparaty 
nowe, nieprzewyzszone aparaty ręczne do zdjęć 
momentalnych, jak również wszelkie utensylia 

fotograficzne nabyć możne u 3783

A ,  M Q L L A
c. i k. dost. dworu, W iedeń I, T uchlauben 9.

Natychmiastowe wykonanie kopii fotograficznych 
amatorów. — Na żąuania widłkre illustr. cenmK.
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nie wiedziałam na co zostałam  stw orzoną, ale teraz 
zdaje mi się, że właśnie na to, by zagadki Stw órcy 
rozwiązać, i być szczęśliwą. Gdy się rzuci p o rk o  w gó­
rę, to  leci w powietrze, kamień zaś spada. P róbow a­
łam tego nieraz już i zawsze z tym samym skutkiem, 
Ciekawam dla czego? Praw dopodobnie i kamień nie 
spada, tylko tak mi się wydaje. Musi to  być optyczne 
złudzenie, nic innego. Wiem także z obserw acji, że 
gwiazdy są nietrwałe. Kilka już widziałam, jak się 
rozpłynęły i spadły, a jeśli kilka spadło, to  i wszystkie 
spadną; to  przecież jasne. Wieika to  będzie szkoda. To 
też siedzę wieczorami tak długo, jak tylko m ogę i przy­
patruję się im, by sobie obraz ich upamiętnić, wów­
czas gdy wszystkie znikną, w yobraźnia mola będzie 
mi je odtw arzać; i w ten sposób jeszcze uciechę z nich 
mieć będę.

P o  u p a d k u .

Gdy w przeszłość spoglądam , raj snem mi się 
wydaje. Bardzo był piękny, nadew szystko czarujący; te ­
raz go straciłam , i już nigdy go me ujrzę. T ak, raj 
straciłam , aie znalazłam Jego natom iast i ,estem kon- 
tenta O n mnie kocha, a ja jego jeszcze bardziej, a to
zdaje się być zgodne z moją naturą i powołaniem .
Gdy pytam  się siebie, dla czego go kocham , odpow ie­
dzi na to  znaleźć nie m ogę, i nawet nie bardzo się o 
to  staram . Najwidoczniej więc miłość ta  nie jest wyni­
kiem rozum ow ania i statystyki, tak jak miłość do in- 
nych płazów i zwierząl Kocham naprzykład niektóre 
ptaki, bo pięknie śpiewają, ale nie kocham A dam a dla
jego głosu, -  nie, im więcej on śpiewa, tern mniej
z tą  muzyką pogodzić się m ogę —  a pom im o to, za­
wsze go proszę, by śpiewał, bo chciaiabym nauczyć się 
wszystkiego, co go interesuje. 1 pewna iestem, że się 
nauczę, bo z początku me mogłam wytrzym ać jego 
śpiewu, a teraz już m ogę. Na dźwięk jego głosu, na­
wet mleko się warzy, ale to  nic nie szkodzi, przyzwy­
czaję się i do zw arzonego mleka.

Nie kocham go też dla jego sprytu, bo niewiele 
go ma; ale on temu nie winien, jest takim jak go Pan 
Bóg stworzył. Z czasem może się wy-obi, chociaż nie 
nastąpi to  nagle, jestem pewna. Ale niema nic pilnego, 
a dia mnie m;łym jest i tak.

Nie kocham go też za jego uprzejmość i delika­
tność, bo pod tym  względem wielkie są w niin braki. 
Ale iest niezły, a może stać się lepszzym.

Nie kocham go też za jego pracow itość —  bo 
jej nie \\,dzę. Sądzę że jest ona w nim, ale ją prze- 
dem ną ukrywa, i to  mnie bardzo martwi, bo poza tern 
jest szczerym i otw artym ; z tern jednem się chowa i 
przyznać się nie chce. I nie za wykształcenie go kocham 
bo jest on samouczkiem i wie m nóstwo rzeczy, ale 
v. szystkie mylnie.

Nie kocham go również za jego rycerskość —  o 
nie! Cala winę na mnie zwalił, ale go za to nie ganię. 
T o  tylko właściwość jego męzkiej natury, a on tej na­
tury nie stw orzył. Ja naturalnie nigdy bym nie była 
oskarżyła, prędzej bym zginęła, ale nie poczytuję sooie 
tego za zasłkgę bynajmniej. To poprostu także tj lko 
właściwość moja, jako kobiety.

Jest on silnym i pięknym; i kocham go za to , i 
podziwiam go, i dumna z niego jestem , ale mogłabym 
go kochać, gdyby i tych pizym ioiów  był pozbawiony. 
Choćby był krzepkim, kochałabym  go tak sam o, a gdy­
by był kaleką kochałabym  go jeszcze więcej, i p raco ­
wałabym za niego, i obsługiwała go i pielęgnowała, aż 
do śmierci

Tak i sądzę, że go kocham tyiko dla tego. że 
jest mężczyzną, i że jest moim. Innej racyi znaieść nie 
m ogę, i wychodzi na to  cotn wyżej powiedz.ała:

Miłość ta  nie jest wynikiem ani rozum owania, ani 
statystyki.

O t przychodzi —  nie w iadom o skąd —  i nikt 
wytłumaczyć jej nie potrafi. Może być że się mylę, bo 
jestem ostateczn ie tylko m łodą, niedoświadczoną dzie­
wczyną, ale tak mi się zdaje.

C z t e r d z i e ś c i  l a t  p ó ź n i e j .

Proszę Boga każdego dnia, byśmy razem ze św ia­
ta tego zeszli. Pragnienie to  na zawsze, i w sercu ka­
żdej kochającej żony pozostanie, a nazwana będzie mo- 
jem imieniem.

Jeśli zaś któreś z nas wprzód umrzeć ma, nieenże 
los ten na mnie padnie. Bo on iest silny, a ja siaba, 
nie jestem mu więc tak potrzebną, jak on mnie, i ży­
cie bez niego, nie byłoby życiem wcale. Modlitwa ta
również jest nieśmiertelną. Ja pierwsza żona, odmawiam
ją. pow tórzy ią za mną i ostatnia

P r z y  g r o b i e  E w y .

Adam. Gdziekolwiek ona była, tam  był R a j!

N A D E S Ł A N E
2 a rubrykę tę  R edakcya aie odpowiada.

Dr. ud. Leon Fmrsfeiii ord,nt S ^ r  ps
(w górnej Austryi) Vil!a Sóllradl. - D Ć tC l  .L J .c l l J

h r .  C Jre llfisk l
do 4 pop Lwów, ul. Akademicka 8. 8252

Do szkól kadeekich
dla egzaminu wstępnego (Aufnahmsprufung) rozpoczyna się 
5 tygodniowy kurs przygotowawczy z drlićfti 6  sierpnia
o. r. w c rząd konc. Zakładzie wojkowo-naukowym

St. D obro  w olskiego ®
8356 Lw ów , ul. P o d lew sk ieg o  1. 9
Kurs ala aspirantów na. jednorocznych ochotników dla 
t. 7 W. INTELlIGENZPROFUNG" rozpoczyna się 1 wize- 
śnia b. r. Programy i wykaz Imienny frekwentantów apro­

bowanych na żaaame bezpłatnie.

!4 7 , a  p r o  b o  w a  n y  c l i !
adwokat dr. Mikołaj B I L 1 K przeniósł swą kance- 

laryą do realności przy ulicy Kraszewskiego 1 21,
1 I p ię tro , we Lwowie. ■ 7315

Nakładem Towarzystwa Wydawniczego
wyszły następujące książki

Zygmunta Wasilewskiego:
NOW Y KONRnL) (Rozbiór „W yzwolenia" Wyspiań 

skiego), Lwów 19u3, K. l -20.
WARSZAWA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 1902, 

str. 160. K. 1-50.
S l ADAMI MICKIEWICZA. Szkice i przyczynki do dzie­

jów rom antyzm u. Lwów 1905, S tr 300 . K. 3 ‘60. 
O D  k OM ANTYKÓW  D O  KASPROWICZA. S tudya 

i szkice literackie. Lwów 19C7, str. 475 . K. 5 '5 0

S k ła d  g łów ny  w  k s ię g a m i H. A lte n b erg a  w e L w ow ie

D o nabycia w Aam inistracyi Słow a P olskiego.

1 T jg o d u ik  ilestrom aity  d la  lu d u
kosztuje wraz z p rzesy łk ą  pocztow ą rocznie 4  kor., 

kw artalnie 1  kor.
—  w ychodzi w  K rak o w ie  'na k a ż d ą  n ied z ie lę  —

Wszyscy prenum eraiorow ie „O jczyzny" otrzym ają nadto 
z początkiem  listopada zu p e łn ie  b ez p ła tn ie  k a len d a rz  

na ro k  1908, nakładem naszym wydany.
E S f  -£>-cxre3 Redakcyi i Zarządu: Kraieóu,, ul. 

liluga l. 6, 136

Wiadomości bieżące.i.

-+- K o n k u rs  n a  dyplom . D o w iadom ości o konkur­
sie na dypiom dla Związku hodowców bydła w S iera­
dzu, ogłoszonym  przez Tow. „Polska Sztuka S tosow a­
na" w kradła się pom yłka. Mranowicie wymiary dyplo­
mu m ają być 2 2 X 3 1  ctm ., nie zaś ? C X 3 1 , jak błę­
dnie było podane.

r -r- Z S o k o la . „Dnia 4 sierp ria  maią się odbyć festy­
ny sokole połączone z ćwiczeniami w Janowie, Rudkach 
i w Brzuchowicach (gniazda Lwów III). Zawiadam iając
0 tern Druhów wszystkich gniazd lwowskich, wzywamy 
do wzięcia udziału w tych festynach, pozostaw iając do- 
woii w ybór miejsca. Zgłoszenia w kancelaryi Sokoła 
M acierzy". W ydział Tow arzystwa.

W ybory  cz ło n k ó w  kom isy i p o d a tk u  z a ro b k o w e ­
go. W myśl postanowień ustawy, krajowa dyrekeya skar­
bu rozpisuje wybory uzupełniające członków i zastępców  
członków komisyj powszechnego podatku zarobkow ego 
dla tow arzystw  podatkowych 1, II, 111 i IV klasy w miej­
sce ustępującej połow y członków i zastępców  i wyzna­
cza do przeprow adzenia uzupełniających wyborów na­
stępujące te rmmy:

A) W miastach Lwowie i Krakowie: Dia kontry- 
buentów, zaliczonych do tow arzystw a podatkow ego
1 klasy w  okręgu Izby handlowej i przemysłowej kra­
kowskiej dzień 11 września b. r. Dla kontrybuentów  
11 klasy w okręgu tejże Izby dzień 12 września b. r. 
Dla kontrybuentów  lii i IV klasy w mieście Lwowie 
dzień 16 września b. r. Dla kontrybuentów  111 klasy 
w mieście Krakowie dzień 25 września b. r. Dla kon­
trybuentów  IV klasy w mieście Krakowie dzień 2ó w rze­
śnia b. r.

B) W powiatach po litycznych; Dla tych tow a­
rzystw  podatkowych, których członkowie uprawnieni są 
do wyborów bezpośrednich, mianowicie w Kołomyi 
z gminą polityczną W erbiąż niżny, oraz w Przemyślu, 
Stanisławowie, Stryju, Tarnopolu i Tarnow ie 111 kl. 
26  sierpnia b. r., IV kl. 27 sierpnia b. r. j

Dla tych tow arzystw  podatkowych, których człon­
kowie wykonać mają praw o wyporu w drodze praw y­
borów , mianowicie we wszystkich powiatach politycznych 
z wyłączeniem Kołomyi z gminą W erbiąż niżny, dalej 
m iast: Przem yśla, Stanisławowa, Stryja, Tarnopola
i Tarnow a III kl. praw ybory 26 sierpnia, wybory 16 
września b. r., IV kl. praw ybory 27 sierpnia, wybory 
17 września b. r.

W ybory bezpośream e odbędą się we Lwowie, 
Krakowie, Kołomyi, Przem yślu, Stanisławow ie, Stryju, 
Tarnopolu i Tarnow ie.

Praw ybory odbędą się w siedzibach urzędów po- 
datkowycn każdego poszczególnego powiatu polityczne­
go, zaś wybory w siedzibach c. k. powiatowych władz 
politycznych.

-r- D oin m iejsk i, na placu Strzeleckim, oznaczony
1. 5, a mieszczący w sobie kom isaryat śródm ieścia, sąd 
przemysłowy, filię szkoły żeńskiej i szkołę gotow ania, 
z powodu starości zarysował się w kilku miejscach rak, 
iż m agistrat, iako władza budowmcza policyjna, wydał 
gminie nakaz delożow ania. Z tego powodu rozpoczęto 
poszukiwania pomieszczeń dla instytucyj wvzej wymie­
nionych. Badanie techniczne budynku wykazało w pra­
wdzie, że dom ten dałoy się nakładem dość znacznvm 
zrekonstruować, wszelako do rekonstrukcyi praw dopo­
dobnie nie przyjdzie i raczej zostanie cała buoowa ro ­
zebrana. Zapatrywanie tam ę przeważa w sferach miej­
skich ze wzgiędu na obecne stosunki budowlane.

Dom jest jednopiętrowy, zajmuje znaczny ooszar 
zaDudowany, a nadto posiada podw órze wielkich roz­
miarów ■ W czasach obecnych, gdzie ceny gruntów są 
tak wygórowane, a  czynsze mieszkalne doszły niebywa­
łej wysokości, byłoby m arnotraw stw em , utrzym ywać je­
dnopiętrow a ruderę, kiedy po jej zwaleniu można wy­
stawić na tern miejscu ‘wspaniały gmach trzypiętrowy 
i pomieścić tam kilka instytucyj gminnych. - N,em? 
wątpliwości, ze takie 'załatw ienie rzeczy będzie miało 
istotnie miejsce jakc jedynie racyonalne.

-s- R efo rm a czyszczen ia m iasta . Aby przyspieszyć 
spraw ę czyszczenia m iasta, Rada m jeszcze na posie­
dzeniu z d. 16 majE na n a g ł y  wniosek r. dra M iko­
łajskiego upoważniła jednogłośnie prezydyuir ! m iasta, 
do przekroczenia budżetu o kwotę, jaką uważa za s to ­
sowne, byle tylko rychło w prow adzono leform ę czyszcze­
nia m iasta. Od czasu rei uchwały mija już trzy miesią­
ce, a z czyszczeniem miasta, z wyjątkiem może kilku 
ulic w śródm ieściu, nie znać żadnego postępu ku lep­
szemu. Zaledwie kilka dni jak ustały deszcze, a już tu ­
many kurzu po dawnemu przyczyniają się w tak zna­
cznej części do uprzyjemnienia egzystencyi tym, któ-ych 
okoliczności zmuszają rozkoszow ać się latem we Lwo­
wie. A z reform ą nic

-r- B udvnki szk o ln e  miejskie, chociażby najnowsze, 
odznaczają się ten., że się je buduje za szczupło. Za­
miast wybudować gmach, w którym by było choćby na­
w et kilkanaście sal zapasowych, oblicza się je zazwy­
czaj ściśle na istniejącą liczbę klas. N astępstwem  tego 
jest, że nowa szkoła przedstaw ia się jakby zgrabny pa­
łacyk, np. szkoła M. M agdaleny, ale za to  już po trzech 
lub czterech lamch jest za ciasna, a now opow stające 
klasy nie znaidują w niej pom ieszczenia i szukać muszą 
schronienia w nieodpowiednia: ' ao tegc ceiu domach 
prywatnych. '

Co roku także w czasie wakacyjnym pov'tarza 
sie ta  sam a śpiewka m agistratu, i poszukująca pom iesz­
czenia dla paralelek tej lub owej szkoły, za które to  po ­
mieszczenie zazwyczaj jeszcze słone p łaci się czynsze, 

W obecnej chwili prócz wielu już uloKOwanych 
filij i paralelek, jmszukuje m agistral pomieszczenia dia 
filii szkoły Kościuszki i Czackiego. Że te poszukiwania 
i płacenie wygórowanych czynszów poanosi cenę miesz 
kań prywatnych, tó  nie ulega r w ąip liw ości,' i za tc 
mieszkańcy reprezentacyi m iasta nie m ogą być wdzię­
czni. Z tego powodu spraw a jak najrychlejszej budowy 
dalszych gmachów szkomych jest pierw szorzędnego zna­
czenia nietylko dla hygieny szkolnej, ale ze względu na 
swe oddziaływanie na cenę mieszkań a tern samem po 
woazenie mieszkańców, jest dość ważną cząstką kwe- 
styi społecznej.

-i- L osow an ie  obligacyj m ie jsk ich . Losowanie obli 
gów pożyczki m iasta Lwowa z r. 1896, 24 te z rzędu 
odbędzie się we czwartek d. 1 sie-pnia br.

W ylosowanych bedzie 45 sztuk papierów  łącznei 
w artości nominalnej 64.600 koron. W yciągnięte obliga- 
cye będą wypłacane w pełnej wartości nominalnej po ­
cząwszy od 1 listopada 1907. - >

-r- O d k ry c ie  f re sk ó w  w  P rzem yślu . P, Kazimierz 
M:. Osiński, delegai Tow. opieKi nad zaby+Kami sziuki 
i kultury w Krakowie donosi nam , iż na części muru 
fortyfikacyjnego, przytykającej do don.u kapitulnego na- 
pizeciw kaplicy Fredrów  w katedrze przemyskiej, na­
trafił na freski zatynkow ane wprawdzie, lecz nadające 
się ieszcze do restauracyi. Mur ten miał być zburzony 
w celu uregulowania ulicy i Durzenie miało się rozpo­
cząć 29 bm., lecz p. Osiński uzyskał od biura tecnnicz- 
nego m agistratu dw utygodniową zwłokę. Freski stano­
wią przypuszczalnie część stacyi Męki Pańskiej, a m a­
lowane być mogły na polecenie biskupów Jana Krzy 
sztofa ze Słupowa Szem beka (1719  r ), lub Aleksandra 
Fredry. P. Osiński przypuszcza, iż autorem  m alowideł 
może być jeden z b raci Stroińskich, których freski są 
też w katedrze lwowskiej. ’

Nie wątpimy, iż grono konserw atorów  i Tow. 
opieki nad zabytkam i zechcą zająć się tem i' m alowidła­
mi i zbadać, o ile ich ndrestaurow anie i zacnowanie 
ma znaczenie. P . Osiński prosi za naszem pośredni­
ctwem o interwencyę i pom oc w tym względzie.

- h- P ro s to w a n ie  k s ią g  g ru n to w y ch . Z Wyaziału 
Związku gal geom etrów  cywilnych otrzym ujemy nastę­
pujące p is m o : W ■ spraw ie sprostow ania galicyjskich 
ksiąg gruntowych baw iła w W.edniu dnia 24 i 25 bm. 
aeputacya galicyjskich rządow o upoważnionych geom e­
trów  cyw ilnych. W obszernym  m em oryale do ministerstw 
i pp. Poslow , przedstaw iła deputacya dotychczasowe 
braki galicyjskich ksiąg gruntowych i ewidencyi katastru 
podatku gruntow ego, przyczynę tych braków , tudzież

stowariiu. P o  konterencyi z prezesem  Koła polskiego ] 
A briham ow iczem , tuazież z pp. posłami Gląpińskin

Płaszcze i peleryny pniowe tM ss- p a i  
S p a n ó w

p e l e r y n k i  d l a  p a n i e n e k  i s t u d e n t ó w .  ( C - m n i ln  g r a t i s )  aoso

Sfsecyainy sk ład  jirisleum, oo rat
i  L o u i e Ł c y i  g -a rm o fo e j, ’ Lwów, ul. Karola Ludwika 3 .
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Jabłońskim , ks. Lubomirskim , D u lęby  Loewesteinem, 
KueDenbauerem, Ks. KopycińsKim i Konstantym Lewickim, 
a' której przedstaw iono im krzywdę, jakaby się stała 
rządow e upoważnionym  geom etrom  cywilnym p rze / 
sprow adzenie do sprostow ania ksiąg gruntowych geom e­
trów  z Czech i Moraw, została deputacya dzięki gorą- 

ernu zaopiekowaniu się nią i sam ą spraw ą przez po­
łów, G łąbińskiego i Jabłońskiego, przyję+ą na audyen- 

cyi u ministra skarbu K orytow skiego Pan minister za­
ręczył, że zam iar sprow adzenia geom etrów  z Czech 

Moraw został spowodowany jedynie nieświadom ością 
j  istnieniu w Galicyi dostatecznej ilości geom etrów  
cywilnych i gotowości tychże do mterwencyi.

W obec wyjaśnień deputacyi, że w Galicyi jest 
70 geom etrów  cywilnycn, oprocz wielu bardzo techni­
ków cywilnych, którzy jako znawcy sądowi w dotycn- 
czasowych sprawach gruntowych, gotow i są i w sp ro ­
stowaniu ksiąg gruntowych współdziałać, przyrzekł pan 
minister skarbu rzecz całą zbaoać i zmienić postanow ie­
nie im portow ania obcych techników, a pow ołać do 
czynności sprostow ania ksiąg gruntowych galicyjskich 
geom etrów .

Sam a spraw a importu obcych sił jest tern gro­
źniejszą, że ludzie ci zaim ą stanow iska, do których 
tbięcia przygotowuje się przeszło 2 0 0  słuchaczów kursu 
c. k. szkoły politechnicznej. Jest więc uzasadniona na 
dzieją i silne przekonanie, że po należytem  oświetleniu 
sprawy przez Jeputacyę, posłowie nasi całą siłą poprą 
słuszne żądania polskich techników i zabezpieczą byt 
obecnych i przyszłych słuchaczów politechniki, któiych 
deputacya wraz z autoiyzowranymi geom etram i bawiła 
* Wiedniu.

s- „Q u o sq u e  ta n d e m " . P. Maryan Olszewski, au to r 
broszury pod powyższym tytutem prosi nas o zazna­
czenie, iż przeciw postanowieniu wytoczenia mu śledz­
twa dyscyplinarnego odw ołał się do Rady miejskiej, po ­
dając jako motywy nielegalności śledztwa następujące 
punkty: a) dotąd nie jest urzędnikiem , nie składał ślu­
bowania, nie otrzym ał dekretu, b) napisanie broszury 
o gaieryi ze stanow iska innego, aniżeli jest stanow isko 
dra Ruiowskiego, jest mu jako wyraz rzeczow ego sądu 
bezwzględnie dozwolone i nie jest przewinieniem służbo- 
wein, c) na posiedzeniu Rady nadzorczej, która śledz­
two uchwaliła, zasiadał dr Rutowski, przeciw którem u 
(a nie przeciw prezydyum miasta) broszura pośrednio 
jest skierow aną.

D o cn o azen ia  w  s p r a n ie  u szk o d zeń  cielesnych . 
Celem ułatwienia w sprawie uszkodzeń ciatefcnych w przed­
siębiorstwach, podlegających obow :ązkowi ubezpieczenia 
personalu w Zakładzie ubezpieczenia robotników  od wy­
padków, m agistrat przypom ina, ż e  d o c h o d z e n i a  
t e  o d b y w a j ą  s i ę  k a ż d e g o  c z w a r t k u  w V  
b i u r z e  m a g i s t r a t u  w g o d z i n a c h  u r z ę d o ­
w a n i a ,  gdyby zaś w dniu tym  przypadało św ięto u ro­
czyste, dr.ia następnego. Zgłoszenie o każdym wypadku, 
zaszłym w przedsiębiorstw ie, sporządzone w dwóch 
egzem pierg hih na przepisanym blankiecie, wnosić należy 
. o  M agistratu przez protokoi pouawczy najpóźniej w pięć 
dni pu wypadku.

—r— C h odn ik  na S ta ry m  R ynku. Z powodu ztego 
stanu braku na Starym  Rynku, dostęp do stoiącei na 
środku tego  placu synagogi postępowej w porze słotnej 
jest wielce utrudniony. Dla usunięcia tego stanu posta­
nowiła sekeya techniczna, na wniosek p. Krocna ułożyć 
dokoła synagogi chodnik płytowy. K redyt na pukrycie 
tego wydatku został oznaczony w maksymalnej w yso­
kości 300 koron.

-s- S p ro s to w a n ie . Na podstaw ie § 19 ust. pras. 
otrzymujemy następujące sprostow anie odnośnie do no­
tatki p. L „S prostow anie" w nr. 345 naszego pism a: 
„N iepraw dą jest jakoby ktokoiwieK z nas tak przed 
jakoteż i w czasie trw ania wystawy, t j. kiedykolwiek- 
bądf, robił p. Teliczkowi propozycyę skarteiow ania cen 
za jadło i napoje. N atom iast praw dą jest, że nikt z nas 
nigdy z p. Teliczkiern o skartelow aniu cen nie rnówił. 
Z poważaniem Szym on Michał Toepfer, Jan Niewiako- 
wski, Rooert Tom icki, T om asz Z ieliński".

-t-  Z gu b io n o . Dnia 26 b. m. zgubiła Maryla Gadziń- 
ska na placu Powystawowym  lub z powrotem  zło tą 
Dranzoletkę. Rzetelny znalazca raczy łaskawie zw rócić 
MochnacKiego 10, 11 p.

□  Przem yśl. (Kor. wł.) Ś l e d z t w o  s ą d o w e
w spraw ie m orderstw  w Tuligłowach, G ródku, Lacku i 
Hutce obok Czerlan właśnie w tych dniach rozpoczęło 
się, prow adzone energicznie przez tut. sędziego śledcze­
go p. dra Linka. N ieaaw no sprow adzono do tut. a re ­
sztów  śledczych całą bandę zbrodniarzy, złożoną z 8
osób. którzy sto ją pod zarzutem  dwóch usiłowanych i 
dwóch dokonanych m orderstw , w celu rabunku popeł­
nionych, w czasie od 11 do 22 czerwca br. Na czele 
tej bandy stał P io tr Czabak. Jak  wiadom o, najstra- 
szniejszem było m orderstw o popełń,one w Tuligłowach, 
gdzie tam t. karczm arza Schlaffa zabito strzałem  rewol­
werowym; żonę zaś jego, k tóra skryła się w kuchni, 
strasznie poraniono

D o wykrvcia m orderstw a przyczynił się tut, żan­
darm  Lewicki.

Śledztw o —  zdaje się —  dłuższy czas potrwa, 
i zapewne dopiero w zimowej kadencyi będzie sądzo­
ne, z powodu kilku czynów zbrodniczych, dla zbadania 
których sędzia śledczy wyjeżdża ciągle na miejsce zbro­
dni i zbiera obfity m ateryał.

P a t r y o t y c z n i  „ t o w a r z y s z e " .  F o  zgro­
madzeniu socyalnem  na placu zamkowym 23 bm. „ to ­
warzysze* rozdawali kartki litografow ane, nb. z błęda 
mi ortograficznym i, wzywając „towarzyszy i tow arzyszki" 
w dnie 30 bm. na cm entarz dla uczczenia rocznicy s tra ­

cenia męczenników narodowych Kapuścińskiego i Wi­
śniowskiego. „T ow arzysze" zaczęli brać udział w tej 
uroczystości i powoii obeim ują komendę, chcąc 
nribezczeiniej zrobić ze św ięta narodow ego sw ą paityj- 
ną uroczystość dla agrtacyi. Rok rocznie na cm entarzu 
przemyskim przychodzi skutkiem tego między nimi a 
młodzieżą narodow ą do aw antur i bójek, z których to ­
warzysze jako liczebnie silniejsi wychodzą obronną ręką.

O becnie młodzież narodow a, chcąc uniknąć zaiśc:a 
podobnego, udłożyła dzień obchodu na środę tj. 31, 
gdzie będzie mogła spokojnie i bez łopotania czerw o­
nego sztandaru uczcić pam ,ęć bohaterów . Polska puDli- 
cznosć zaprasza więc na środę na cmentarz.

We w torek za to  na mogiłach polskich męczenni­
ków będzie przemawiał „nasz" poseł i chlubił się znów, 
jakto razem z wrogami polskości głosował za kreow a­
niem ruskiego uniwersytetu we Lwowie!

N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  W niedzitlę 
28 bm. popołudniu z Krasiczyna wracały do m iasta 
wózkiem 2 panny z wycieczki. Nagie z góry, gdy w ó­
zek bez hamulca począł się toczyć w szalonym pędzie, 
a lejce wypadły z rąk woźnicy, jedna z panien chcąc 
ratow ać się przed grozącem  niebezpieczeństwem, wy­
skoczyła w pdnym  biegu tak nieszczęśliwie z wózka, 
że padła na wznak i strasznie się potłukła. N ieszczęśli­
wa w nieprzytomnym stanie odwieziono do domu. Jest 
to  córka jednego z tut. kupców.

□  S tan is ław ó w . O  p r z e m y s ł  k r a j o w y .  P. Mi­
kołaj Budzanowski, nauczyciel lwowski, w przejeździe 
po kraju wstąpił ao  Stanisław ow a i tutaj przed licznem 
gronem  nauczycieli, o raz gości zaproszonych wygłosił 
referat o działalności „K iajowej Spółki w ytw órczej", 
wytwarzającej przybory szKolne, zachęcając do Dopieka­
nia jej, nadto mówił o doniosłości i m ającego powscać 
we Lwowie „D om u handlow ego". Mówca nie szczędził 
słów na pochw ałę i uznanie stanisław owskiego nauczy­
cielstwa, które jego zdaniem stało się jednym z naj­
dzielniejszych posterunuów, popierających przybory szkol­
ne „Spółki w ytw órczej". Obecni nagrodzili prelegenta 
oklaskam i, zapewniając, że i nadal popierać będą wyłą­
cznie przyoory krajowe.

□  P o lsk a  O s traw a . (Kor. w ła s ) O d c z y t  o b i ­
t w i e  p o d  G r u n w a l d e m  odbył się dnia 21 bm. 
w Kole miejsc. T. S. L. Prelegent p. Godłowski opisał 
historyczną bitwę, jej przyczyny, przew rotność krzyża­
cką i dzisiejszą zaciekłość pruską, pcczem  nawoływał 
do pracy kulturalnej nad zakładaniem szkół polskich 
kosztem gmin i posyłaniem dziatwy polskiej tylko do 
polskich szkół, w końcu zainieyował „dar grunwaldzki". 
Z e tra n o  na śląską „M acierz szkolną" 7 ’24 k. od obe­
cnych samych ty k o  robotników . W dyskus, f ^ ę l i  się 
słowa pp. Kopeć i D urek, oraz rodowity Czech Hanz- 
hk, przybyły tam że z ciekawości, który bardzo gorąco 
przem awia: t powierzan;em polskich dzieci tylko pol­
skim szkołom odczycie odśpiewali zebrań! szereg 
pieśni narodowyc 1-poczem ukonstytuowali kom itet z 50 
osób, ktOre -się za;rwą urządzaniem polskiego festynu 
na cele szkoły ludowej miejscowej im. Ant. O suchow ­
skiego, w parku przy O straw icy w dniu 4 a w razie 
niepogody 18 sierpnia br. Kierownictwo Komitetu składa 
na tem miejscu , p. Godłowskiem u za jego pracę oby­
w atelską staropolskie „Bóg zapłać".

B ojow czynl p rzed  sądem . Pod zarzutem należenia 
do bojowej organizacyi P. P. S. (102 art. kod. now.) 
stawali w tych dniach przed warszawskim sądem  wojennym 
okręgow ym  w cytadeli Dom icela Rotówna (Jat 29) i 
D obiesław  Motulski, uczeń (lat 19). Pannę Rotownę 
aresztow ano na dworcu kolei nadwiślańskiej w chwili, 
kiedy po kupieniu biletu do L-ublina, wsiadała do w a­
gonu w d. 18 stycznia rb.

Przy aresztow anej zandarm erya znalazła jedną 
bom bę w mufce, drugą w kieszeni, a trzecią ukrytą na 
gorsie. Przy ściślejszej rewizyi. dokonanej przy ' udziale 
wezwanej kobiety, znaleziono jeszcze dwie bom by, ukry­
te  w workach, pod ubraniem.

M otulskiego aresztow ano w d. 16 stycznia rb., 
kiedy z dw orca wiedeńskiego udał się aoróżką na ul. 
M aryensztat z zawiniątkiem w ręku. W zawiniątku tem, 
jak się okazało, były rew olw ery i 2 0 0 0  nabojów  do 
brauningów.

Sąd SKazał pannę Rotównę na 5 lat, a  M otul­
skiego na 6  lat robó t ciężkich. ,

t f  P ro c e s  o p o g rom  B ia ło stock i. Dnia 22 b. m. 
na sesyi grodzieńskiego sądu okręgow ego z udziałem 
przedstawicieli stanu rozpoczęto rozpoznawanie sprawy
0  pogro i na stacyi Białystok w dniach 14 i 15 czer­
wca roku zeszłego. Spraw a ta, na skutek rozporządze­
nia z Petersburga, została wydzielona z ogólnego ma- 
teryału śledczego o pogrom  w Białymstoku i 16 o so ­
bom , oskarżonj m o udział w pogrom ie na stacyi biało­
stockiej, wytoczono sprawę, która po raz pierwszy była 
rozpoznawania w Białymstoku w kwietniu b. r. Sześć 
dni trwały wówczas rozpraw y sądow e i z zeznań św iad­
ków, przesłuchanych na sądzie, nietylko żydów, ale
1 chrześcijan, wyszło na jaw karygodne zachowywanie 
się kom endanta stacyi, podpułkownika Szrettera, który 
w krótce potem  aw ansow ał na pułkownika, naczelnika 
żandarm skiego zarządu kolejowego, ro tm istrza Trapicy- 
na, pomocnika charkowskiego pułku dragonów', Pome- 
rancewa, starszego żandarm skiego podoficera stacyi Bia­
łystok, M ichana i naczelnika stacyi Czapowa. Szczegól­
nie kom prom itujące były zeznania św iadków  co do pod­
pułkownika Szrettera. Jeszcze przed rozpraw ą sądową 
sędzia śledczv p. Bokićko uznał, iż wymienione osoby 
naieży pociągnąć do odpowiedzialności sądowej i wyuat 
w tym duchu t. zw. „postanowienie sędziego śledcze­

go", którego jednak potrafiono nie uwzględnić. Na roz­
prawie sądowej oprócz faktów, kompromitujących wyżej 
wymienione osoby urzędowe, zostało stw ierdzone przez 
zeznania św iadków, że jeden z oskarżonych, Siercda, 
nietylko bił, aie zabijał i dobijał rannych, oraz, że ro ­
botnik ' z fabryki F lakerta, Michał D iemjanowicz ogr- 
mnym kamieniem i obcasam i rozbijał żydom czaszł 
Sprawa została odesłana do uzupełnienia śledztwa i 
wkluczono do ticzby oskarżonych Demianow icza, któ 
rego zaaresztowano, Inni oskarżeni pozostali na w olno­
ści, z czego Siereda i trzech jego towarzyszy skorzy­
stali w ten sposob, że się ukryli przed sądem . Adv,o- 
k a r i j  pp. Chomętowski i Raitner, występujący w cha­
rakterze pełnomocników powodów cywilnych, przedsta­
wili po pierwszej rozprawie sądowej um otywowane p o ­
danie do sądu w sprawie pociągnięcia do odpow iedzial­
ności sądowej „intelektualnych w inowajców" —  przed­
stawić eii władzy, którzy znajdować się winni według 
prawa , sprawiedliwości na ławie oskarżonych, obok 
ty ch, co zosta)' pociągnięci do sądu, jako fizyczni ucze­
stnicy bicia i zabójstw  na stacyi białostockiej", - Roz­
praw a obecna potrwa dni kilKa, ale nie zapow iada się, 
aby wiele wyjaśnić mogia, wobec niestawienia się wielu 
baidzo  ważnych świadków. Nie przybył na rozpraw ę 
sadow ą i p. Czapow, naczelnik stacyi białostockiej, kió- 
remu przy pierwszej rozpraw ie sądowej adwoKaci do ­
wiedli sprzeczności i nieprawdziwości zeznań.

O  T ycyan n iem o ra ln y . Ostatnim i dniami zaszły w 
Wiedniu w ypadsi, przypom inające żywo słynną swego 
czasu aferę niemiecką o lex Heinze, wzbraniającą wy­
stawiania niektórych obrazów, lub reprodukcyi mistrzów 
taKicn, jaK Tycyan, Rupens, Velasquez, jako oDrazają- 
cych poczucie m oralne czy moralności publicznej '

W ostatnich czasach wiedeńscy handlarze obrazów 
otrzym ali od policyi wezwanie, aby usunęli z okien wy­
stawowych reprodukeye obrazów  mistrzów. N akaz otrzy­
mały firmy, których składy obrazów  są nieraz prawdzi- 
wemi galeryam i sztuki, traktujące handel obrazam i w 
sposób poważny, znane i uznane nie iy 'k o  w Austryi, 
ale także zagranicą. Zakaz wystawiania w oknach wy 
stawowych dotyczył np. reprodukcyi „V enus spoczyw a­
jącej", „ Dorwania córek Leukipposa", „P ani z futrem " 
Rubensa, Tycyana „A m ore sacro e profano", ,,V enery" 
G ioigione’a, „T he toilet of V enus“ G odw arda ; innemu 
handlarzowi oorazów  zakazano wystawić „S ąd  P arysa" 
Rubensa i „D an ae"  Tycyana, lub innemu znowu rapro- 
dukeye z Salonu paryskiego w r. 1907, a to  Debienne a 
„Eveil a la vie“ i Malacana „L a vigne renaissante".

Poiicya wiedeńska akcyę przeciw reprodukeyom  
obrazów , jakoby szerzącym  m em orainość rozwinęła na 
wiełką skalę. K to jest bezpośrednim  inieyatorern tego 
ruchu, niewiadomo: dotychczas austryacki Heinze jest je­
szcze nieznany. Dość, iż handlarze pod groźba, wyso- 
Mch kar muszą usuwać te obrazy z okien wystawowych. 
Sfery artystyczne Wiednia są ty -  stępowaniem  po li -
cyi oburzone. -Handlarze zaś, którzy widzą w  tei. spo 
sób zagrożoną swą egzystencyę, ' odbyli onegdaj zebra­
nie, na którem  uchwalono poczynić kroki w policyi, 
względnie u nam iestnika, aoy szykanom  policyi położyć 
koniec, N aw et poseł Malik interweniował w tej spra 
wie i zapowiedział, że gdyby prześladow anie handlarzy 
obrazów  nie ustało, on wniesie w tej sprawie interpe- 
lacyę w parlam encie.

Słuszną może uwagę zrobiono policyi wiedeńsK.iej 
żeby.jzam iast wyłapywać reprodukeye obrazów  światowej 
sławy mistrzów pędzla i dłuia, położyła kres rzeczywi 
ście niem oralność szerzącym  kartom  pornograficznym i 
b-oszurom , które pod Dozorem leczenia lub szanowania 
zdrow ia szerzą wśród młodzież> prawdziwą zgniliznę
m oralną. O dpow iedź urzędnika policyjnego brzm iała 
charakterystycznie :

— My na to  nie poradzim y, bo książki takie, jak 
„W stęp do silnego m asażu", 1 w łasna" itp.
m ają cechę książek naukowych n

Tableaux. 7

Zasiłki dla burs. ,
W budżecie krajowym na rok 1907 wyznaczył 

Sejm ryczałt w sumie 2 5 .0 0 0  kor. do rozporządzenia 
Wydziału krajow ego w porozum ieniu z Radą szkolną 
krajow ą na zasiłki dla burs, m ieszczących młodzież pol­
ską i ruską. Z ryczałtu tego przyznał W ydział krajowy 
w porozumieniu z Radą szkolną krajow ą następujące je­
dnorazowe zasiłki:

Bursie ludowej pod zarządem  Tow arzystw a Szkoły 
ludowej we L w o w i e  250 kor. Dyrekcyi Tow arzystw a 
pom ocy naukowej dla bursy pod nazwą domu im. T. 
Kościuszki we L w o w i e  250 kor, Wydziałowi central­
nemu Tow arzystw a wzajemnych ubezpieczeń urzędników 
prywatnych, dla bursy im. Jerzego hr. Dunin-Borkow- 
skiego we L w o w i e  200 Kor. S ‘owarzyszeniu miłosier­
dzia w Sodalicyi M aryanskiej Panów , dla bursy szkól 
średnich we L w o w i e  2 0 0  kor. Bursie Tow arzystw a 
św. W ojciecha we L w o w i e  300 kor. Bursie im Mi 
kołaja Reya we L w o w i e  300  kor. Bursie ruskiej im. 
św. MiKołaja we L w o w i e  200  kor. Bursie ruskiej pod 
protektoratem  arcyksięcia Ferdynanda K arola we I w o -  
w i e 450  kor. Bursie ruskiej włościańskiej św. W łodzi­
mierza we L w o w i e  300  kor, Burs.e ruskiej rzem ieśl­
niczej i przemysłowej we L w o w i e  200 kor. Z grom a­
dzeniu O O . Zm artw ychwstańców na utrzym anie zupełne 
w internacie we L w o w i e  15 uczniów, jako stypen­
dystów W ydziału krajow ego 9000  kor.

Bursa polskiej im. Adama Mickiewicza w Cz e r -  
n i o w c a c h  300  kor. Bursie polskiej ludowej w Z
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l e s z c z y n a c h  200  kor. Bursie ruskiej włościańskiej 
filii ruskiego Towarzystwa pedagogicznego w Z a l e ­
s z c z y k a c h  200 kor. Bursie gimnazyalnej im. Ada­
ma Mickiewicza w B o c h n i  250 kor Bursie im J. I. 
K raszewskiego w S t a n i s ł a w o w i e  400 kor. Bursie 
polskiej włościańskiej im. Tad. Kościuszki w S t a n i ­
s ł a w o w i e  100 kor Bursie ruskiej filii Tow arzy­
stwa pedagogicznego ruskiego w S t a n i s ł a w o w i e  
3u0 kor. Bursie ruskiej w łościańskiej w S t a n i s ł a ­
w i e  300 kor. Tow arzystwu ruskich dam dla bursy 
dziewcząt w S t a n i s ł a w o w i e  200  kor. Bursie pol­
skiej ludowei w P r z e m y ś l u  200  kor. Bursie polskiej 
t. zw. przemyskiej w P r z e m y ś l u  350 kor.

Bursie ruskiej w lośaafiskiei filu ruskiego T ow a­
rzystwa pedagogicznego w P r z e m y ś l u  150 kor. Bur­
sie ruskiej jubileuszowej cesarza Franciszka Jozefa im. 
św. Mikołaja w P r z e m y ś l u  350  kor. Bursie im. 
Stanisława Kostki dla uczniów gimnazyalnych w N o- 
w y m  T a r g u  100 kor. Bursie im. Tadeusza Kościuszki 
w Z ł o c z o w i e  200 kor. Bursie polskiej ludowej im. 
Jana Sobieskiego w Z ł o c z o w i e  200 kor. Bursie ru- 
ikiej Tow arzystw a „P rośw itau w Z ł o c z o w i e  250 k. 
Bursie ruskiej im. św. Mncołaja w Z ł o c z o w i e  100 
koron.

Bursie ruskiej włościańsKiej pod zarządem  T ow a­
rzystwa im. Michała Kaczkowskiego w Z ł o c z o w i e  
1 00 kor. Bursie polskiej im Józefa Jakubowicza w 
B r z e ż a n a c h  300 kor. Bursie ruskiej w B r 2 e ż a- 
n a c h  250 kor. Bursie ruskiej włościańskiej filii T o ­
warzystwa pedagogicznego ruskiego w B r z e ż a n a c h  
2u0 kor. Bursie polskiej gimnazyalnej w K o ł o m y i  
250 kor. Bursie polskiej ludowej w K o ł o m y i  100 
kor. Bursie polskiei dla dziewcząt im. Adama Mickie­
wicza w K o ł o m y i  250  kor. Bursie gimnazyalnej im. 
śp. Feliksa Dymnickiego w R z e s z o  w i e  300  kor. 
Bursie dla młodzieży chrześcijańskiej w B r o d a c h  
2U0 kor. Bursie dla młodzieży gimnazyalnej im, Jdzeta 
Korzeniowskiego w B r o d a c h  200  kor. Bursie ruskiej 
im. ks, Teodozego Effinowicza w B r o d a c h  100 kor. 
Bursie powiatowej rusko-ukraińskiej w B r o d a c h  250 
Kor. Bursie jubileuszowej cesarza Franciszka Józefa I 
w S a n o k u  250  kor

Instytutowi ruskiem u „N arodny D om “ w S a n o ­
k u  dla bursy ruskiej 100 kor. Bursie rusko-ukraińskiej 
w S a n o k u  100 kor. Bursie polskiej w K a ł u s z u  
100 kor. Bursie polsKiej im. Kopernika u j a r o s ł a -  
w 1 u 400  kor. Bursie ruskiej im. św. O nufrego w J a -  
r o s ł a  w i u 2 0 0  kor

Bursie im. św. Jadwigi w D ę b i c y  250 kor. 
Bursie nauczycielskiej w T a r n o p o l u  250  kor. Bur­
sie ruskiej w T a r n o p o l u  450 kor. Bursie ruskiej 
im. św. Jerzego w T a r n o p o l u  100 kor. Bursie 
ruskiej włościańskiej filii Tow arzystw a ,,P rośw ita“ 
w T a r n o p o l u  200  kor. Bursie im. Adam a Mickie 
wicza w D r o h o b y c z u  300 kor. Buisie ruskiej im. 
Jana Chrzciciela w D r o h o b y c z u  200  kor. Bursie 
ruskiej włościańskiej filii Tow arzystw a '„P rośw ita" 
w D r o h o b y c z u  100 kor. Bursie polskiej w H u -  
r o d  e n  d e  1 0 0  kor. Bursie gimnazyalnej im. Adama 
Mickiewicza w S t r y j u  250  kor. Bursie ruskiej 
w S t r y j u  200 kor. Bursie im. Adama Mickiewicza 
w S o k a l u  200 kor Bursie ruskiej Tow arzystw a 
,,Szkolna P om oc" w S o k a l u  200  kor. Kuratoryi 
Dursy św. Kazim ierza w T a r n o w i e  3U0 kor. Bur­
sie im. Tadeusza Kościuszki w N o w y m S ą c z u  
250 kor.

Bursie ruskiej Tow arzystw a „P rośw ita" w N o- 
w y m  S ą c z u  200 kor bursie  ruskiej w N o w y m  
S ą c z u  2 0 0  kor. Bursie polskiej ludowej w S a m D 0 - 
r z e  250  kor. Bursie ruskiej im. św. W łodzimierza 
wielkiego w S a m b o r z e  250 kor. Bursie polskiej lu­
dowej w C z o r t k o w i e  lOu kor. Bursie ruskiei Filii 
ruskiego Tow arzystw a pedagogicznego w' C z o r t  k o- 
w i e  i 00 kor. Bursie ludowej im. Adama Mickiewicza 
Tow arzystwa Szkoły ludowej w S n i a t y n i e  200 kor. 
Bursie im. B artosza G łow ackugo Towarzystwa Szkoły 
ludowej w Ż ó ł k w i  200  kor. Bursie polskiej w R o h a ­
t y n i e  ZU0 kor. Bursie ruskiej Filii ruskiego Tow arzy­
stw a pedagogicznego w S z c z e r c u  100 kor. Bursie 
ruskiej w T u r c e  nad Sttyjem  100 kor Bursie ruskiej 
w R a w i e  R u s k i e j  100 kor. Bursie włościańskiej 
ruskiej Filii Tow arzystw a „Proś,v ity“ w D o l i n i e  
100 Kor.

GłlflDDMaŚSI TEŁSGRAFICSHB
Z F rancy i.

P aryż . (TBK.) W edług ostatnich wykazów wybra­
no do Rad generalnych 253 konserwatywnych, 10 na- 
cyonalistów, 137 progresistów , 297 republrttanów z le­
wicy, 555 socyalistów i radykalnych socyaiisiów .

Z jazd ca ra  z W ilhelm em  II.
B erlin . (Teł. wł.) Spotkanie cesarza niemieckiego 

z carem nastąpi na morzu niedaleko bizegu Swinemiin- 
de w niedzielę, dnia 4 sierpnia. Na ląd car me wysią­
dzie. Bliższe szczegóły zjazdu nie są jeszcze znane a 
trzym ane są w tajemnicy, ponieważ władze niemieckie 
postępują z nadzwyczajną ostrożnością co do całej po ­
dróży cara. Ze względu na ten zjazd, —  jak już donie­
śliśmy — zmieniono plan manewrów floty niemieckiej.

Urząd pocztowy w Swinemiinde rozporządza już 
urzędnikami władającymi językiem rosyjskim.

P e te rsb u rg . (Te!, wł.) Car odjeżdża we czwartek 
a 'ba  w piątek na zia 1 z c; arzem Wilhelmem. O prócz 
ministra -.praw zagranicznych izwolskiego w świcie

cara znajdować się będzie również minister marynarki 
Dikow i m inister dworu br. Frederiks. W podróż udaje 
się car na jachcie „S tandard", k tóry  będzie eskortow a­
ny przez cztery okręty woienne Zjazd potrw ać ma
trzy dni.

B e rlin . (Tel. wł.) „D ie P ost"  donosi, że nie jest 
rzeczą pewną, czy zjazd cara z cesarzem  niemieckim 
odbędzie się w Swinemiinde a to  ze względu na oba­
wy, jakie pow stały z powodu odkrycia nowego planu 
zamachu na życie cara. W ostatnich prawie dniach od­
była się bezpośrednia wymiana not między cesaizem  
Wilhelmem II. a calem M ikołajem II. Słychać, że cesarz 
Wilhelm ze względu na bezpieczeństw o cara odradzał 
mu przybycia do Swinemiinde.

O  a rcy b isk u p stw o  pozn ań sk ie .
B erlin . (Tei. wł.) W obec wiadom ości podanych

przez dzienniki poznańskie, jakoby rząd pruski zapyty­
wał w Rzymie, czy W atykan zgodziłby się na zamiano 
wanie arcybiskupem  poznańsko - gnieźnieńskim Franci­
szkanina Naguriusza. konstatuje „V oss. Z tg .“ , że w sp ra­
wie obsadzenia stolicy arcyoiskupiej rząd pruski nie po ­
wziął jeszcze żadnej aecyzyi. W prawdzie toczyły się 
i toczą jeszcze rokowania co do propozycyi ze strony 
kapituły poznańsko-gnieźnienskiej poczynionej, jednakże 
rokow ania te nie prędko będą ukończone.

Z  W ęg .e r.
B u d ap esz t (Tel wł.). ,,Pesti H inap" donosi, że

dr. W eckerle na ostatniej audyencyi u monarchy, poru­
szył również spraw ę konfliktu węgiersko-chorwackiego 
tudzież kwestyą gwmrancyi konstytucyjnych,

P iopozycye poczynione przez rząd węgierski na­
trafiły na trudności u cesarza.

D ebreczyrr (Tel. wł.). W czorai odbyło się tu zgro­
madzenie dem onstracyjne, na k łórem  przyjęto rezolucyę 
dom agającą się, aby rząd najpóźniej w jesieni pizedlo- 
żył ustawę o powszechnem prawie wyborczem, w razie 
zaś nieuczynienia zadość temu żądaniu, zagrożono 
strajkiem .

W iadom ości k rak o w sk ie .

K raków . (Tel. pryw.) Nadzwyczaj śm iałą kradzież 
popełniono nocy dzisiejszej w mieszkaniu pp. Bogdano­
wiczów w Łagiewnikach pod Krakowem. Sprawcy sk ra­
dli z zamkniętej jadalni, rozbiwszy serw antkę, srebra 
wartości przeszło 1 0 . 0 0 0  kor. i znikli bez śladu.

S zko ły  w K ró lestw ie .

P io trk ó w  (Tel. pryw.). G ubernator piotrkowski 
rozesłał ■ do podwładnych sobie uizędników . okólnik, 
oznajmiający, że w szkołach prywatnych i szkołach pol­
skiej M acierzy szkolnej, do wykładów religii m ogą być 
dopuszczeni tylko ci księża, którzy, otrzym ają na to  po 
zwoienie kuratora okręgu naukow ego w arszaw skiego.

S uw ałk i. (Tel. pńyw.) K andydat -nauk  przyrodni­
czych p. Józef Szwarcm an .otrzym a? pozwolenie na 
otw arcie prywatnego gimnazyum dla cntopców zydc 
wskich o 4 klasach, z prawam i gimnazyum rządowego.

W yoory  do D um y.

P e te rsb u rg . (Tel. pryw.) Polski kom itet w ybor­
czy zwoła w połowie sierpnia ogólne zebranie prawy- 
borców Polaków  dla rozważenia kwestyi, na jaką par- 
tyę m ają glosow ać Polacy w Petersbuigu.

Z  an a rch ii.

P e te rsb u rg . (Teł. wł.) Na kolei mikołajewskiej 
niedaleko stacyi Stawianka dokonano zamachu na po­
ciąg, którym jechał w. ks. P io tr Mikołajewicz. Rzu­
cono b o m b ę , k tóra jednak nie wyrządziła wielkiej 
szkody.

O zięb ien ie  s to su n k ó w .
P e te rsb u rg . (Tel. u l )  Przyjęcie szefa generalnego 

sztabu francuskiego odbyło się w sposób  ceremonialny 
i zimny. Równocześnie prasa konserw atywna rosyjska 
atakuje ostro  Clemenceau i P iąuarda z powodu niezde­
cydow anego ich wystąpienia przeciwko antym iiitaryzm o- 
wi we Francyi.

M agdeburg. (Tel. wł.) „M agdeb. Z tg .“ donosi 
z Amsterdamu, że według oświadczenia lekarzy, królowa 
Wilhelmina holenderska spodziewa się potom ka. K iólo- 
wa —  jak w iadom o —  dotąd nie miała dzieci, 3  razy 
bowiem przyszło do przedwczesnego porodu.

W arszaw a. (Tel. pryw.) D epartam ent rolnictwa 
postanowił powołać do pracy uczonych entom ologów , 
do których gospodarze wiejscy będą mogli udawać się 
o  poradę w razacn ukazania się w ich okolicy szkodli­
wych ow adów .

Depesze handlowe z 30 bm.
W le Ą e ń , dnia 30 lipca Dziś o godzinie 10 minut 30 

przed połiioniam notowano: Marki niemieckie 11V56, Renta 
majowć 96 9C, Węgierska renta koronowa 9250, Akcye kre­
dytowe 647-—. Kredytowe węgierskie 14 » —, Bank t.iglo- 
austryacki 30250, Bmonbank 539—, Bankverein 5 3  50, 
Landerbank 432 50 Kolej państwowa 654-—, LoniDardy 147 75, 
Łlbethal. - • —, Fabryka broni —'— Akcye tyt. — , 
Alpiny 592‘—, Rima muranyi 540'50, Praskie rnwarzv-(N» o
ż e la z n e  (ex. kup., Losy turec. IS.3'50. P tble 252 75,
4-proc, listy zast. Banku hipot. 95'—, 4 i pół proc. 1 is■ v 
zast. Bariku hipot 99 75. 4 proc. ga.. poż. kraj. z r. 1893 
9440, 4 proc lr ty  zast. Banku kraj 95 5(J, 50 1. y.asf T ow, 
k.z. 95 40, 5 próc. Renta ros. z r. 1906 — , Akcye Ban­
ku h ip o t . ----------- .

Usposobienie spokojne.

K -id a p eszr , 3C Jn. tipca. Pszenica na paździer­
nik 11 -28 do Tl'29, Zyto na październik 8'84 do 8’85 
Owies na październik 8  07 do 3-08, Kui\urudza na lipiec 
od 0*— do 0-—. Kukurydza na siei pień 6’58 do 6‘59 Ku­
kurydza na maj 1908 ó’59 do 6’60. Rzepak na sierpień 1903 
17 85 do 17-95.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilog i,).
Oferty mierne
Chęć kupna mierna. ,
Usposob:enie lepsze.
Pogoda: piękna.

Rozmaitości.
X  T ajem n ice  m iasta  M tnneapolis. O bywatele Min- 

neapolisu, stolicy stanu M innesota w Ameryce P ółno­
cnej zostaii niedawno oticyalm e powiadom ieni o tem, 
że pud miastem znajduje się olbizym ia rozpadlina, która 
dotychczas groziła mu runięciem w przepaść. Władze 
miejskie wiedziały o  tem  juz od lat 5, obaw iając się 
jednak paniki i idącego za tern upadsu m iasta postano­
wiły fakt ten zachować w najgłębszej tajemnicy i jedno­
cześnie prowadzić roboty, mające na celu wzmocnienie 
sufitu rozpadliny do teg o  stopnia, ażeby przestało być 
groźne dla miasta. Potrzebne fundusze asygnow ano -z 
kasy miejskiej, fałszując rachunki „pro  publico bono", 
zajętych przy umacnianiu sufitu robotników  nie wtaje­
mniczano w tę  sprawę, a tych kierowniKÓw robót, k tó ­
rych wtajemniczyć musiano, zobowiązywano do milcze­
nia. W ten sposób roboty  doprowadzono do końca i 
gdy już niebezpieczeństwo zupełnie usumęto wtajemni­
czono ludność we wszystko Prawdziwe po am erykań­
sku ! D odać należy, że m iasto założone zostało w 
1849 r,, liczy 214 .000  mieszkańców i rozpadlinę wy­
kryto przy przeprowadzaniu sieci kanalizacyjnych.

P rzy  g rach  i zab aw ach , p rzy  u ro czy sto c iach  
publicznych , naro d o w y ch  i rod z in n y ch , p rzy  zak śc ład a  
i zap isach  —  w szę az ie  i zaw sze  pam ięta jm y  o f u n d u  
szach  T o w arzy stw a  S zk o ły  L udow ej. W kiadka wynosi 
członka założyciela 200  kor., dożyw otniego 40 k. je­
dnorazow o, zwyczajnego zaś 2  k. rocznie. Zapisywać 
się można w kolach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie O szczędności i w G alicyjskiej K a­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

W naszej MpiMracyi złożyli:
D la b iednej nauczycie lk i s ta ru szk i „S . J . “ : ■
E B 20 kor. t
Na 1 ow . S zko ły  L u d o w e j:
Rodzina Jadwigi Mańkowskiej 10 kor. zamiasi 

wieńca na trumrłę' śp. Jana Sołowija.

(Usiredn- Danka ceskych sporitelen)
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 15. (róg ui. Szajnochy).

O p ro c en to w u je  w k ładk i bez ter.ninu 401
n a  wypowiedzenia po  ̂  |0

„  . . , . z krótkim terminem 411 01
K siążeczk i oszczędnośc i, wypowiedzenia po ^  |4 jo

na według 41! 01 _  411 o
R achunku  bieżącym  umowy po ^  |4 |0 ^  |Z |0

od dnia złożenia do dnia wybrania. Sł25

Dział ekonomiczny.
Traktat handlowy z Serbią.

Krótki i lakoniczny kom unika; urzędowy doniósł
w sobotę, że rokow ania o zawarcie traktatu  handlowego, 
względnie prowizoryum między Austro-W ęgram i a S er­
bią zostały odroczone do drugiej połowy wrześn.a.
gdyż „nie osiągnięto porozum ienia". Doniesienie to  je­
dnak ma głębsze znaczenie, od tego, jakie mu nadaje 
suchy kom un,,tat urzędowy. Oznacza on z jednej strony 
rozwianie się układów o prowizoryum handlowe między 
Serbią a m onarchią austryacką-w ęgierską, gdyż przy na 
stępnych rokowaniach, w drupiei połowie września, mo­
że być już tylko mowa o zawarciu traktatu  stałego, a 
nie prowizoryum. Z drugiej strony oznacza on pod­
jęcie na nowo walki clowej, ciągnącej się przeszło rok 
między Austryą a Serbią, bez żadnej dla obu stron Ko­
rzyści.

Nawiązanie ponowne traktatu handlowego leży
Drzedewszystkiem i głównie w interes.e Serbii ja k o , 
państw o ciągnące główne zyski w hoaowli bydła miała 
Serbia w Austryi doskonały rynek zbytu dla swoich 
produktów . Z powodu zamknięcia granicy austryackiej 
dla dowozu bydła z Serbii, nagrom adził się w Serbii 
nadmiai zapasu bydła, który nie mógł być apsoiutnie 
eksportow any drogą inną, m orską i do krajów innych. 
Pocięcie wojny celnej z Austryą nie ieżaio absolutnie 
w interesie Serbii, ono też przyniosło jej nieobliczalne 
szkody ekonom iczne, które się tak prędko powetować 
nie d a d z ą ; wywarło także niekorzystny wpływ na poło­
żenie polityczne w kraju. Mści się srodze na Serbii iej 
polityka antyaustryacks Producer.c. serbscy uczuwali az
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nazoyt dotkliwie skutki zamknięcia granicy sąsiedniego 
m ocarstwa dla dowozu bydła w Serbii, gotowi też byli 
do wielkich ustęDStw, byle tylko uzyskać od Austryi po­
zwolenie na wywóz pydła do Austryi. Rozbicie rokow ań 
w l iwie uchwalenia przynajmniej prowizoryum handlo­
wego, zadało nowy cios nadziejom producentów  serb ­
skich, pogłębiło niechęć ludności do ministra skarbu Pa- 
cu, o którego dymisyi zaczynają coraz głośniej w Bel­
gradzie mówić.

M iarę strat, jakie Donosi Serbia wskutek dalszego 
zamknięcia granicy Austryi aadzą cyfry eksportu serb ­
skiego bydła do Austro-W ęgier w r. 1905 i w r. 1906 
aż do 1 kwietnia, w którym  to dniu, jak wiadomo, 
rozpoczęła się wojna celna. W roku 1905 eksportow ano 
z Serbii do A ustro-W ęgier 57 .649  sztuk wołów, w r. 
1906 jeszcze 7266 sztuk, a już w roku bieżącym wy­
wóz wołów z Serbii spadł do 43 sztuk. Podobny s to su ­
nek był i w wywozie innych gatunków bydła : np. świń 
przewieziono z Seibii do Austro-W ęgier w 1905 roku 
112.524 sztuk, w 1906 r. 68 .056 , a w 1907 r. 4 7 0 ; 
buhajów w 1906 r. 4579 , a w 1906 r. 823, w bieżącym 
roku 1; krów w 1905 r. 9901, w 1906 r. 527 sztuk, 
w b. r. 3 sz tu k i; owiec w 1905 r. 5593, w r. 1906 
sztuk 626, a w roku bieżącym ani jednej.

Skutkiem tej olbrzymiej redukcyi wywozu, spadła 
w stcsunku proporcyonalnym  i cyfra dochodu, jaki S er­
bia z tego źródła czerpała. A jak wysokie były te d o ­
chody wystarczy powiedzieć, że w roku 1905 wynosiły 
one 35 '7  milionów koron, a w roku bieżącym nie prze­
niosły 1 0 0 . 0 0 0  k.

T rudno zaś było stra tę  poniesioną w Austro-Wę- 
grzecn poKryć wynalezieniem innych rynków zbytu. Na 
Wschód nie m ogła Serbia eksportow ać, gdyż bydło nie 
znosiło dłuższej podróży morskiej, więc zniżki na kole­
jach okazały się illuzorycznymi wobec strat na tow arze. 
Anglia, ze względu na ostrzejsze przepisy policyjno-we 
terynaryjne, pozostała i nadal zam kniętą, a na Anglię 
Serbia najbardziej liczyła, podejmując walkę cłową z Au- 
stro-W ęgram u Lepsze warunki znalazł dla siebie wywóz 
zboża, lecz i tu poniosła Serbia znaczne straty.

T akże w handlu im portowym , nie szczęściło się 
SerDii po zamknięciu granicy dla tow arów  austryackich. 
W prawdzie inne państw a starały się zdobyć rynki zbytu 
w Serbii, k tóre były prawie wyłącznie w rękach Austryi, 
ale bez pomyślnych rezultatów.

Konsum ent serbski przyzwyczajony do tow aru au­
stryackiego, ufny, że lada miesiąc spór celny zostanie 
zakończony odw racał się od towarów' oocych. T o też 
było powodem , że kupiectwo serbskie jednozgodm e do­
maga się załatwienia traktatu  handlowego.

Mniejsze szkody niż Serbia, poniosą Austro- 
Węgry.

Przem ysłow cy skarżą się na stratę rynku zbytu, 
który rocznie przynosił Austryi 30 milionów Koron. Wy­
wóz bawełny, cukru, żelaza, tow arów  wełnianych, pa­
pieru, skór sukien i t. p. wynosił rocznie od 1 — 4 m i­
lionów koron. W prawdzie ogół przemysłu na tern me 
ucierpiał, znajdując gdzieindziej równie dobre rynki 
z b y tu ; byli jednak przemysłowcy i eksporterzy, którzy 
wywozili wyłącznie do  Serbii i oni to  ponieśli głównie 
straty.

O  wiele wiecej ciąży zamknięcie granicy na k o n -  
s u m e n i a c h m i ę s a. I tak nie dostateczny dowóz 
bydła, po zamknięciu granicy serbskiej dał się odczuć 
esz:ze bardziej. Spowodow ało to  spadek konsumcyi 
mięsa o 5  proc., mimo silnego wzrostu ludności w obu 
połowach monarchii. T o też nikt tak dotkliwie niw od 
czuje w Akstryi zerwania rokow ań handlowych, jak lud­
ność miejska zm uszona jeść mięso liche i drogie.

W prawdzie agraryusze nie chcą słyszeć o  żadnym 
dowozie żywego bydła z Serbii, jednakowoż jakiś m o­
dus vivendi w tei spraw ie znaleźć się musi. Zbyt bydła 
stanowi dla Serbii kwestyę egzystencyi i o dow óz ży­
wego bydła właśnie roebiły się rokow ania traktatow e.

Możliwe, że w jesieni Serbia, która ostatecznie 
musi się zgodzić na najtwardsze warunki, zgodzi się na 
urządzenie wielkich rzeźni na granicy, i na dow óz do 
Austryi bydła bitego, możliwe, że i Austrya za cenę 
ulg dla zbytu swych produktów , zgodzi się na żądania 
Serbii. O każe się to  dopiero w jesieni. wr.

=o L ikw idacya B e lg ijsk o -au stry ack ieg o  T ow . n a f to ­
w ego. O d roku 1902 jeszcze ciągnie się likWidacya 
austryackłch interesów B elgijsko-austryackiego Tow . na­
ftowego, założonego w r. 1896 w Brukseli. Onegdaj 
w wiedeńskim sądzie handlowym odbył się term in, ce­
lem zakończenia likwidacyi tego tow arzystw a Posiadało 
ono tereny naftow e w Galicyi i reflektow aio w swoim 
czasie na nabycie kopalń gal. Kasy O szczędności. Inte­
resy tow arzystw a Doszły iednak fatalnie do tego  s to ­
pnia, że zbankrutow ało kom pletnie, a zam knięcia ra­
chunków wykazały pasywa 15 milionów franków', przy 
aktywach 150.000 koron, które nie w ystarczą nawet 
na. pokrycie kosztów  adw okackich. A kcyonaryusze bel­
gijscy, którzy dostarczyli Dy Ii sw ego czasu w gotów ce 
kapitału akcyjnego 6  milionów franków, nie dostaną ani 
g ro sza ; podobnie wyjdą i akcyonaryusze austryaccy, 
którzy wptacili gotów kę.

<=/= Przem ysł w ełn iany w  K rólestw ie P ołsk iem . 
Centrum polsk:ego przemysłu wełnianego, w szczegól­
ności wyrobu suKna, znajduje się w Tom aszow ie, gub. 
piotrkowskiej, i stanowi jedno z głównych ognisk prze­
mysłu łódzkiego. D otąd interesy przędzy wełnianej sta­
ły na wysokości normalnej, i zapoirzeDOwama wyrobów 
tak na miejscu, jak i na wywóz do Rosyi, wciąż się 
zwiększały, płaca zaś robotnicza była dość nizka, więc 
przemysł sukienny szybko się rozwijał i doszedł do ooe- 
cnvch poważnych rozm iarów . Sprzyja*ącym warunkiem

rozwoju tej gałęzi przemysłu tkackiego są bezsprzecznie 
cła ochronne wwozowe, w szczególności zaś d a  spe- 
cyaine dla zacnoónich lądowych punktów pogranicznych 
ustanowione. WszystKie te, poprzednio istniejące warun­
ki, w czasach ostatnich kardynalnie się zmieniły na nie­
korzyść przem ysłu wełnianego, i doprowadziły do tego, 
iż grozi mu wstrzym anie produkcyi. 1 ta s  np. ceny 
przędzy wełnianej wzrosły o  60 prc. w stusunku do 
1904 r., zapotrzebow anie zaś tow aru gotow ego zmnie' 
szyło się o  50 prc. P łaca robotnika facnowego w zro­
sła z 9 do 15 rb. tygodniow o, przy skróceniu dnia ro ­
boczego do 10 godzin. Podwyższenie ceny przędzy 
o 60 prc., oraz zwiększenie normy płacy przeciętnie 
o 75 prc., jak również zm niejszenie p rodukcji o 50  prc., 
postawiły przem ysł tkacki wełniany w Królestwie Pol- 
skiem w takiem położeniu, iż rnateryały zagraniczne 
śm iało m ogą współzawodniczyć na rynnach naszych 
z m ateryałam i krajowemi, zwłaszcza, iż cło od tow arów  
zagranicznych, podług ostatniej konwencyi z Niemcami, 
zostało  znacznie zniżone W obec powyższych danych 
^-zyszłość przem ysłu w ełnianego w K rólestw ie jest pow a­
żnie zagrożoną.

c o  I Z jazd  gorze ln iczy  w  W arszaw ie . Pierwsze 
walne zepranie „S tow arzyszenia pracowników gorzelri- 
czych w Królestwie Polskiem “ , a zarazem  pierwszy Zjazd 
gorzelniczy odbył się w W arszawie w dniach od 25 do 
28 lipca br. Na walnem zebraniu przyszedł Zarząd s to ­
warzyszenia ze spraw ozdaniem  swej rocznej działa lności; 
Zjazd miał dać obraz ogólny stanu gorzelnietwa pol­
skiego, jego potrzeb - stosunków  jego pracowników, 
uregulow ania słownictwa, poznania piśmiennictwa gorzel- 
niczego i literatury.

N ajm łodsza organizacya gorzelników polskich, le­
dwie przed rokiem zaiożona, dała dow ody swej żywo 
tności, łącząc w sobie od razu 370 człorków , któiej 
to  liczpy nie potrafiły skupić ani organizacya galicyjska, 
istniejąca od lat przeszło dwudziestu, ani poznański, 
utw orzony przy Tow. rolniczem Wydział gorzelniczy, 
również histo^yę kilkunastoletnią mający. Weszło tez 
młode stow arzyszenie w arszaw skie odrazu na drogę 
pracy realnej, stw arzając poza działem, czysto spraw 
zawodu dotyczącym , ta k ie  dział sam opom ocy członków, 
zapom óg zwrotnych i b ezzw o tnych , fundusz pogrzebo­
wy, biuro pośrednictw a w pracy itp. D ochody stow a­
rzyszenia w roku pierwszym istnienia wyniosły o .003 
rubli, wydatki 2 .6 0 3 ; m ajątek Tow arzystw a 3 .373  rb. 
Bilans na ogół dodatni.

P rezesem  stowarzyszenia jest jeden z jego inieya- 
torów  inż. Józef Kączkowski, wybrany obecnie powtór 
nie. W szeregu założycieli widzimy b. posła do Dumy 
p. Antoniego Hempia, jednego z najgorliwszych propaga­
torów  zabezpieczenia pracowników rolnych. S.ow arzy- 
szenie u a “ i swój organ „Gorzelnika Polskiego1" wyr 
chodzącego jako dodatek do „G azety Rolniczej" w W ar­
szawie, który po lwowskim „G orzelniku“ i poznańskim 
„Przeglądzie Gorzelniczym " jest trzeciem  z rzędu za 
wodowem pismem gorzelniczem polskiem.

Trzydniowe obrady Zjazdu, którem u przewodniczył 
p. inż J. Kączkowski, przyniosły bezwarunkowo uczest­
nikom wiele korzyści. Na program  złożyły się odczyty: 
inż. Kaczkowskiego „O  ogólnych potrzebach i zadaniach 
naszego przemysłu gorze ln iczego 1 i p. Antoniego Hem- 
p la : „O  stosunkach pracy wr gorzelnictw ie“ w pier­
wszym dniu z jazdu ; w drugim dniu, a na trzeciem po ­
siedzeniu prof. Tadeusz Chrząszcz, dyrektor szkoły go- 
rzelniczej w Dubianach, wypowiedział nader ciekawy 
odczyt na te m a t: „Krytyczny pogląd ua m eiody p ro ­
wadzenia drożdży w gorzelni11.

Resztę program u wypełniły obrady w zakresie 
praw odaw stw a i statystyki, zbytu, skażania i technicz­
nego zastosow ania okowity i spirytusu, o sprawach 
technicznych, oraz w zakresie słownictwa, piśmiennictwa 
bieżącego i książkow ego, szkolnictwa, pracowni i stacyj 
doświadczalnych i unorm owania miar i wag.

Zjazd zakończono uchwałą urządzania corocznych 
zjazdów pracowników gorzelmczych ze wszystkich trzech 
zaborów . Na zjeździe obecnym raził w prost brak liczniej­
szego grona gorzeiników z Galicyi i Księstwa Poznań­
skiego.

Bank ro ln iczy  w e L w ow ie.
Lwów, dnia 30 lipca b. r
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwóv 

W a l u i a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 10— do 10'25, Zyto gutowe 

8'50do 9’—, Owies obroczny gotowy 9 50 do 10-—, jęcz­
mień pastewny od 0 ' -  do 0 '—, Groch pastewny 11 ‘50 
do 1 2 ' —.

Owies obroczny na term ina 0 .— do 0  25.
Rzepak 15 75 dc 16.—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy od50'50 
do 5 1 '—, Spirytus paritas Tarnoro l na termmy —'— od 
— , spirytus paritas Tarnopol ekskontyngeniowany 30'50 
do 31'—.

Ceny spirytusu nominalne.
kuch w handlu na term ina zaczyna się ożywiać, — 

transakeye jednak nieznaczne.

ż  m a r  11.
W riotosku wielkiem: Katarzyna Kuźmińska, wdówa 

po wł. real. wr Zam arstynowie, lat 3-
W Czarkowach. Helena z hr. Moszyńskich hr. Rost- 

worowska, lf 58.
W Ki ikowie: Wihbalu Sieczkowski, em ei. starszy po­

borca podatkowy, lat 84.— Juliusz Stański, kontrolor kolei 
Państwowej, lut 41.

W Stanisławowie; Władysław Z ieliński, starszy ewi- 
aent kolei państwowych, weteran z r. 1863, lat 62. — Boh- 
han Buczyński, nauczyciel gim., lat 24.

Atrament
z fabryki chemicznej

m
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Od sprzedana] flaszki g r o s z  na Szk o lę  Lu dową!

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józe* Ziembiński.

I
(zawierająca 40 pr. | 
CffStego po iasu ): 
pocnosi plony i po- i 

prawia jakość wszystkich ziemiopłodów.
Siassfurtffl sal prissowa

prawla jakość wszystkich

M r t i  k a i i l l l  n iy t y  W jesienif u i u u o i i u u i u  i i u i u u  û yi„ja wszelkie gleby, łąk. i
] koniczyska.

SiasslMa sii ilfljpwa
(zacierającą 40 pr 
czystego potasu) j 
używa się na zwię­

złe gleby, pod jare zasiewy, tudzież przy dal­
szych transportach

W 40 proc. s ta ssfu rc k ie j soli po taso w ej w ypada j 
jed en  k ilogram  p o ta su  t a n i e j  jak  w  k a in ic ie j 

ka łu sk im .

Wszelkiemi wyjaśnieniami o nawożeniu potasem , 
cenami i broszurkami służy gratis i franko: 8287

Generalna reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny

Józe" Karrach
L n ó w  — ufi«*i» LIS.

Sanatoryum leśne
i Zakład w odoleczniczy

M o r a  w  s iw i
W spaniałe położenie na suraju Icsu, 20 minut ud miasta. 

Komfort nowoczesny Znakom ita kuchnia. Tania cena.
O t w a r t e  p r z e z  ro/c c a ty .

Lekarz naczelny Dr. B. J. Barth, Edler von W ehr-nulp, 
lekarz specyaln^ chorób wewnętrznych i nerwowych, lekarz 

poliklin. u radcy dworu W. W interiu tza w W iedniu. 
Właściciel: Jan  R otter. 5770 P rospekty  darm o.

■V

Otrzymałem
świeży transport

h e rb a ty  chm sK iej
Znakom ita w smaku i aromatyczna j

b  Gongc ......................... zł. 1'60
b o u c h o n g ........................  2  — |
u S ouchong zoiór maj. „ 3'-
.1 K a y s o w ..............„ 4'— h

Wysiewki z herbat zł. 1*30.
I Wysiewki z najlepszych herbat zł. l'O0 za pół Kiiograma

Handel neroaty i trawy 20

a[Edmunda Riedia
- w e  e

ul. T e a tra ln a  3, nap rzec iw  k a ted ry .

rr*::;.yr,y

plamy wątrobiane i inne nieczystości skóry usuwa szybko
i pewnie

o z o o - E m r
w skutku niezawodny i pod gwarancyą nieszkodliwy 1

Przez użycie Ozogenu płeć staje sie matowa i śnieżno-biała 
C l o n a .  S  ] r o r .  — J ia '_  -

GŁÓWNY SKŁAD

L a b o ra to ry u m  ,.H 6 fo rm a “
' we Lwowie, ul. 3-go Maja 3171

G 3



TO O W O  POLSKU ” Nr 349 w taf tk  30 lipca 1907.

Niaj;jgforętszeriii życzeniem
e s t  K a id t)  m ło d e j m a ik i ,  w y d ać  n a  iw ia t  d z iec ię , k tó r e g o  d e l ik a tn e  c ia  
'o  b y ł iby bez  s k a .y  i w ady , k tó r e  b y ło b y  s iln e  i z d ro w e . JaK żez g o rz k ie j  
tto li d o z n a je  b o ie śc i, je że li n ie  m a  lO ln o ś c L  uy sw e  d z iec ię  m o g ła  k a r ­
n ie  s a m a !  O  o eż  s to s u n k o w o  ła tw ie j je s t  w y c h o w a ć  d z ie c ię  p r z 1' p ie rs i 
n a m i,  nr> r lek iem  k ro w ie m , k tó re g o  n a w e t w te d y , g d y  s ie  je s t  w m o i -  
to śc i p o  ie ść  n a jw .ę k sz e  o t ia r y ,  z w ła sz c z a  w w ie lk im  m ie ic ie  ty ik o  nad  
w yczaj rz a d k o  m o ż n a  d o s ta ć  w je d n a k ie j zaw sze  ja k o śc i.  A p rzy  zm ia-

‘Ttł - a- m  — * In  HftB Hermanów. Od ló do 31 lipca. 
u * . S i  t saflJL l —Wspaniały program nowości.— 

Edward G arrick, m ityczne metaniorfozv — A hnasio T rio  
j-u  sportowy. — 1 0  dni w kozie, farsa. — Rainbow, ekui- 
jibrystka w morzu efektów świetlanych. — Witograph. — 
W niedzielę i święta 2 pizedstawienia o g. 4 i 8 . — dilety 
są wcześniej Jo  nabycia a biurze dzienników Plohna, K aroli 
Luawika 5. ,294

K a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k a  t

p r z /  ulicy T riec ieg o  Maja 1. 11. 
odziem ie KONCERT muzyki wojskowej. — Początek 

o godzinie 9 wieczór. 85

. 5376/907.

Ogłoszenie licytacyi.
vV dniu 2 września 1907 o 12 godz. rario odbędzie się 

w c. k. Dyrekcyi lasów i dóbr państwowych w t Lwov ie 
cytacya otertow a na sprztdaż jodłowego i świerkowego 

urzewa użytkowego w c. k osręgach gospodarczych Rypian- 
ksni Krasna w latach 1908, 1909, 1910, 1911 i 1912 corocznie 
W ilości około 14.000 m3 do cięcia Drzeznaczonego

Bliższych w iadomości udzielają c k. Zarządy lasów 
i aobr państwowych w Wistowej, Petrance, Kałuszu i pod- 
p.sana c. k Dyrekcya. 8 ż 35
C. k. D yrekcya lasów  i dóbr państw ow ych w e L w ow ie.

OGŁOSZENIE.
Na podstawie ustępu 10-go warunków konkursu na 

rt konstrukLyę ratusza wc Lwo.iie — ogłasza M agistrat na 
tępujący s k ł a d  sędziów konkursowych :

1) Emil Fttrster, radca budowniciwa i radca mini- 
creryalny w ministerstwie spraw wewnętrznych w Wiedniu.

2 ) F ryderyk O hnian , ck. radca budownictwa i radca 
Ja ora v Wiedniu.

3) Stefan Szyller, architekt w Warszawie.
4) S taw oiiiir Odrzyw olski, architekt i ck. radca bu- 

iowmetwa w Krakowie.
5) Jan Zawiejski, architekt w Krakowie
ó) E dgar Kovats, profesor ck. Szkoły politechnicznej 

.a ' Lwowie.
7) Prezydent miasta Lwowa. 8314
8 ) Kierownil miejskiego urzędu budów, we Lwowie.
9) Dr. A leksander L isitw kz, radny miasta Lwowa
10) Ja k ó b  Kroch, budowniczy, radny m. Lwowa
11) W incenty R aw ski, architekt, radny ni. Lwowa.
12) Hipolit Śliwiński, budowniczy, radny m. Lwowa.

m B a a m s s B a E a B a m
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Cennik jesienny sztuczn. nawozów
już wyszedł. Wysyłając go na każde żądanie franco, 
zwracamy uwagę, że nie sama cena najniższa 
powinna być miarą przy wyborze źródła zakupna, 
ale właśnie w produktach chemicznych bardziej, 
aniżeli w jakiejkolwiek innej gałęzi przemysłu, 
jakość i pochodzenie składników jest decyuuiącern 
i przemawiać powinno na korzyść sumier...ej, 
swojskiej fabryki, która nie od dziś i nie tylko 

na dziś Jba o zjednanie sobie Klienteli, 
i. Galie. T ow arzystw o akcyjne dla przem ysłu  

chem icznego, Lw ów , A kadem .ckaS.
SiSJ

Jedyny w Galicyi Magazyn spor­
towy, puleca na bieżący sezon 
Rowery znacznie ulepszone He- 
Iical-Premier (angielskie), oraz 
Britania (czeskie). Z powodu w iek 
kiego zapasu przyborów oferuję 

T" t ikowe po cenach fabrycznych.—
.Lże trwałe po nor. 4 i 4G0 Płaszcze po kor. 7, 8  i 10. 

:;że Continental kor. 6 . Płaszcze kor. 12. Węże marki G ę­
gi, Duniopa nor. 6 \-jU. Płaszcze kor. 14. Latark. acytyleno- 

e od kor. 5. Siodła od kor. 4. Car bid nawagę, oraz wszel- 
8 przybory. Cenniki rowerów franco. FG B liS  KÓSLNA1ANN, 

Lwów, K arola Ludw ika 27 i<4959

J ę c z m ie ń  z i m o w y  zaaklim atyzow any, c e n o  k .  2 0  
/ y t o  p o l s k i e ,  P e t k n s ,  S c h i a n d -

s t a e d t  c e n a  2 4  /.•
P s z e n i c ę  O s tk ę  c e n a  2 4  k.
prz edajfc do siewu Z arząd  d ó b r księcia C zartorysk iego  

,»• S z ó w s k u, p, Ja ro s ła w . — Cena za 100 kg. wraz 
workiem lo,.o Jarosław . — Zamówień poniżej 500 Ig  nie 

przyjmuje się. 8244

S a w a  p a l o n a
z w łas n eg o  p aro w eg o  palen ia

za pomocą gorącego powierza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięsaj wydatna

codzień świeżo palona
pół kilo kawy palonej po 160, 1 80, 2 20, 240 i 2 30 kor.

Kawa palona, paktowana w woreczkach pergaminow ych 
w wadze 1, 1 %, V* i Vs kilo. 21

Poleca handel herbaty i kawv

Edmunda EisćLla
we Lw j,v:e, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

n ie m le k a  w s t ę p u j ą  u n ie m o w lę c ia  t a  raz  c h o ro b y , b ie g u n k a  i n ieży t 
je li t ,  k tó r e  ta k  d e l ik a tn ą  d z ie c in ę  n a r a ż a ją  n a  b a rd z o  w ie lk ie  n ie b e z p ie ­
cz e ń s tw o  życ ia . L e k a rz  ze w zg lędu  n a  ta k  w ą tły  u s tró j  m a łe j ro ś l in k i  
lu d z k ie j m a  ty lk o  m a ło  ś ro d k ó w  d o  ro z p o rz ą d z e n ia  a le  w n a jn o w s z y c h  
c z a s a c h  m o ż n a  z b a rd z o  w ie lk im  s k u tk ie m  p o s łu g iw a ć  s ię  p rz e tw o re m , 
k tó ry  n a  c a ły m  ś w ie c ie  c ie s z y  s ię  b a rd z o  w ie lk im  ro z p o w s z e c h n ie n ie m  
i u c h o d z i z a  rzec z  n a j le p s z ą  w  d z ie d z in ie  ro z u m n e g o  o d ż y w ia n ia  dziec i. 
J e s t  to  K U FF.K E G O  M ĄCZKA DLA D ZIECI, p rz e tw ó r, k io r y  o b o k  w s z y s t­
k ic h  p ie rw ia s tk ó w  p o ż y w n y c h , z n a jd u ją c y c h  s ię  w p o k a r rn ie  m a tk i ,’ z a ­
w ie ra  też ła tw o  p rz y s w o ić  się  d a ją c e  ro ś l in n e  b ia łk o ,  p rzez  c o  s ta j e  s ię

.JfBBŁ.38 i g K i : t

n ie z m ie rn ie  p o ży w n y m . M ą czk ę  K u fo le ^ o  d a je  s ię  d z ie c io m  z m le k ie n . 
K row iem , p rzez  c o  ś c in a  s ię  o n o  w  żo-iądku d z ie c k a  w m a łe  p ią tk i,  ł a ­
tw ie jsz e  d o  s tr a w ie n ia , a  w a r to ś ć  p o ż y w n a  m le k a  s ta j e  s ię  z n a c z n ie  
w ię k sz a  p rzez  z a w a r te  w m ą czce  K u fek eg o  c z ę śc i m in e ra ln e  i b ia łk o w e . 
F r .e z  n .e  d z ia ła  ta  m ą c z k a  s z c z e g ó ln ie  k o rz y s tn ie  n a  tw o rz e n ie  s ię  m ię ­
s n i i w z m o c n ie n ie  k o ś c i.  C e n a  m ą czk i K u fek eg o  ie s t te g o  rodza ju . 
k aż d a  ro d z in a  m o ż e  s ię  w n ią  z a o p a trz y ć ,  a ze w zg ląd u  n a  jej w y porne  
w ła s n o ś c i  n ig d z ie  je j też n ie  p o w in n o  b ra k o w a ć .

Pofl oziminy
jest czysta

maozka żużlowa Thomasa t |

I

najlepszym i najrentowniejszym 

nawozem  fowliwowTin. 
O strzega się  przed tow arem  le z w a rto śc io w /m .

Pud gwćir-ancyą czystą

mączkę żużlową T h o m a s a
w wurkach zaopatrzonych w plombę 
— i znak oenronny dostarczają: —

fabryki fostati wThomasa
stów. z O; ran. poręką Berlin W 

je n e ra łny reprezentant

T ć z e f  K a i r a c h .
Lwów, K ościuszki 18. 8289

Dla języków  słow iańskich
$

NAJLEPSZA MASZYNA 5 E  
DO PIS -\NIA

Continental
pismo piękne, zaraz widoczne, 
t r w a ł a  i praktyczna ponad 

wszystbie inne systemy. 
Waży 18'5 kig. 4 5  klawiszów. 
Zastępstwo dla Ga!icvi i Bu 
kowiiiy: CII BAL iMUTH,

WADOWICE 7764 
Poszukuję pocrozuiącego.

WY &
M a te r a c '-  włosienne. sprę­
żynowe, siatkowe po najniż­
szych cenach poieca Franci­
szek Ze.zer, labryka mebli, 
Pasaż Ylikoluscha obok ow o­
carni. . " 2706

Rządowo uprawa.

Fabryka wód ninieralnych
sztucznych  i sp ecyalnych  

leczn iczych
p o d .  =ir3aa.a 13

K. Rżąca i Ghmurski
w K rak o w ie  ■

ul. św. G e r tru d y  1. 4 
wyrabia pod kontroią Komiśył 
Przemysłowej Tuw. Lek. Kra.:, 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

Wody mineralne
odpowiadające skłauem chemi­
cznym wodom: B ilińsk ie j,
G it sh iib le rsk ie j, S e lte rsk ie j. 
T ichy , H om burg , M arien - 
badz^ ie j, B tasingen, tudzież 

sp e cy a ln e  leczn icze 
jak : litową, bromową, jodową, 
zolazistą, cwaśuą, oraz nor­
malne wody mineralne z p rz e ­

p isu  p ro f. Jaw orsk iego . 
Sprzedaż cząstkowa w apte- 

kacn 1 drocuefyach • 
Główny skład we Lwów 1 w apt 

i. Wewiórskiegc Halicka 5.

K a n t o r z y s t a
władając> językiem polskim  
i niemie :Mm całkiem po­
prawnie i sam odzielnie w
tych językach korespondują 
cy, z wyraźnem i szyb.iim 
charakterem  pisma — poszu­
kiwany do kantoru .abryki 
w mniejszej miejscowości w 
Kroacyi. — Oferty z podaniem 
wymaganego wynugrouzeriia 
i fotografią uprasza FELuER, 
Zagrzeb, (Agram ), — „Elsa- 
fłuid Dotn“, K r o a c y a.

7546

f l s i i M O i i r a

Fabryka m e b l i  stylowych 
MJLW1W, Lwów, ul S łone­

czna 15 pasaż f  ermanów. 
Skład fabryczny Teatralna 8 . 
laprztciw  odwachu, poleca 
kompletne urządzenia sypialń, 
jadalń i salonów, oraz mebli 
gięte i żelazne. Ceny fabrycz­
ne. Za nadesłaniem 1 korony 
markami wysyłam ilustrowany 
cennik. „Daię też na spiatv“.

6387

mm o  mmm

M leczarnię z całem urzą- 
I  I  dzeniem, — domem mie­
szkalnym i budynkami gospo­
darczymi, wraz z większem 
gospodarstwem rolnem, lub 
też bez tegoż — pod bardzo 
przystępnymi warunkami
sprzedam. Nadzwyczajna ła ­
twość zbytu produktu, kon- 
kurencyi w' okolicy nie ma. 
Zgłoszenia pizyjmuie do 15 
sierpnia br. ^MLczarnia” po­
ste restante btamstawów, za 
okazaniem kwitu inseratowe- 
go. 8097

G runt i e d n o n  01  g o w y
w Bizuchowlcach znakom i­

cie położony, nadający się na 
willę z parkiem, do sprzedania 
Wiauomość u Piotra Martlaka 
Lwów, Sykstuska 34 II p

3329

C ukiern ia w mieście więk­
szym prowincyorialnyin bar­

dzo'' dobrzt rentująca sie do 
sprzedania. Wiadomość Cze­
sław Wójcicki Stryj. 8339
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Iliach pociąjfów kolejowych
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P r « j e ż d ł » j 4  u «  L w ó w *  a a  d w o r z e c  t f i ó w m y  i :
K aw y  lłu 6 k ie j ,  S o k tila  i
P pów o-fucaygk , O deasy , k i jo w a .  B ro d ó w
B e r l in a . W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W ie d n ia , O p aw y , K ra k o w a , 

b a d a p e s z tn .  K o sz y c , N o w e g o  S a c z a  p rz e z  T a rn ó w  
L a  w o cz n eg o , P e s z tu , B o ry s ła w ia , K a łu s a a  
S a m b o ra . S a n o k u , C h y ro  w  a
Ic k a n . B o r n y  W a try ,  B ro d iu y . K ad o w iec , C z e rn io w ie c , K o ­

ło m y i. S ta n is ła w o w a , H a lic z a , O h o d o ro w a  
J a w o r o w e
I> o s p ,  B o rlin a , W ro c ła w ia , W ie th u a ,  K a r ls b a d u , P ra g 1!, 

O yaw y, K ra k o w a , S an o k a , N . Z tigó rza . O iiy ro w a  
K ra k o w a , B e rlin a . W ro c ła w ia . W a rs z a w y . W ie d n ia  K a rls -  

b a d n , P r a g i  O p aw y  Z a k o p a n e g o  (p rzez  P o d g ó rz e -P ła -  
iz ó w ),_ S u n o k a , X . Z a g ó rz a . C h y ro  w a  ip. P rz e m y śl)  

K o ło m y i. Z y u a c z o w a , P o tu to r ,  K d ro a m e z ó  
S ia n e k , S a m b o ra .
Ł aw oczufcgo , K a łu sz a . S try ja .  B o ry s ła w ia ,  K o ck a w in y . 
P o d w o ło c z y s k . K o p y  c z y n ią c , H ua ia t-y n a , P o tu to r ,  Z b a ra ż a . 
S o k a la . K aw y  ruaiiaej
T a m o w a . R z e sz o w a , J a r o s ła w ia ,  S o k a la , L u b a c z o w a  
p o a p .  K ra k o w a , B o rlin a , W ro c ła w iu , W ie d n ia , K a r ls -  

b au u , P rag i. N ow ego  S ącz u . Jaw ła . T a rn o b rz e g u , D y ­
n o w a , R y m a n o w a , Iw o n ic z a , S a n o k a ,  C b y ro w a , (p rz e z  
P rz e m y ś l)

S a m b o ra .  Z a k o p a n e g o . X . S ą c z a , J a e ła ,  K ro sn a , Iw o n iczu , 
f iy m a u o w u , b a n o a a .  C h y ro w a . S ian ek , 

p o s p .  P o d w o ło c z y s k , O dofisy, K ijo w a . B rodów , G rz y m u ło w a  
p o w p .  Ic k a n . C z o r tk o w a . K nłuafca. Z a le s z c z y k . W ^yżniey, 

K o o rn sn iU , N o w o s ie lic y  (p . ż u c zk ę ),, S e r e th u .  H ado- 
w iec , B e rh o m w th n . S u c z a w y  

T u t h l i  (od ;5i^ d o  S k o le g o , D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia  
I c k a n . Ż y d a c z o w a . K a łu s z a . N o w o s itd icy , S e r e th u ,  C zn d in a . 

R a d o w ie e
B e łż c u , S o k a lu , L u b a c z o w a . R aw y  r u s k ie j  
J a «  e ro  wa
K ra k o w a , B e ilin a , W ro c ła w ia . W ie d n iu , KurLsbual u , P ra g i,

( łśw ięc in ift. S u c h y . K o em y r/.o w u . O r ło w a  Ip ' T a rn ó w )  
M ie lc a  (p . D ęb icę), B y n o w u . (’h v r o w a  (p . P rz e m y ś l)

P o d w o lo c z y s k , (O d e ssy . K ijo w a). BrTubiw. P n to to r .  Z a le s z ­
c z y k , H u b ia ty o a . 1 w a n ia  pust-ego . S k a ły ,  K o p y c z y n ie c . 
U rz y m u ło w a

p ^ a p .  K ra k o w a , (B e i lin a . W r o c ł a w ia .  W ie d n ia , K a rls -  
b;ulu, P ra g i) .  K o c m y rz o w a . Z afeopauejfo  (o . K ra ló w  od  
15(5 do  '5 '9  w U. O rło w a  od 15'b do  iS '9  w i j .  N. S ą< za  
(p . T a rn ó w ) , J a s ła .  D y n o w a , L u b a c z o w a , H a n a k a , R y ­
m a n o w a . Iw o n ic z a . C h y ro w a  (p . P rz e m y ś l)

I c k a n .  b u n a f re g ifa , P o ta t-o r, C zorfekow a. K ó ró zm ez d , N o- 
w o a ie lic y , D o rn y  W a tr y ,  S u c z a w y  

S a m b o ra , O rło w a , N . S t\czu . J a s ła ,  K ro sn a , Iw o n ic z a , R y m a ­
n o w a , S a n o k a , C h y ro w a , S ia n e k  

K iu k o w a , B e iś io a , W r o c ła w ia . W ie d n ia , W a rs z a w y , O iw ię - 
c io ia . W ie lic z k i, T a r iK łb rzeg u , D y n o w a . L u  b acz  o J a ­
s ła , Iw o n ic z a , R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a  (p rz  ez  P r z e ­
m y śl)

P o d w o ło c z y s k , O d essy . K ijo w a . B ro d ó w , K o p y o * y n i« c .
Z a le s z c z y k , S k a ły , I w a n ia  P u s te g o , H n s i a u jn a ,  Z b a ra ż a  

Ł a w o e z n e g o , P e s z tu .  K a łu sz u , B o ry s ła w ia  D ro h o b y c z a , 
K o o h aw in y

j . o u p .  I c k a n , B u k a re s z tu .  K o n s ta n ty n o p o lu .  Ż yda-
Czo w ó , W o r o c h ty ,  D e lu ty n a . Z a le s z c z y k . N o w o s ie lic y . 
B e rh o n u e rliu . L z u d iu a . S e r e r h u  i S u c z a w y , 

p o t i p .  K r a k o w a , B e r l in a .  W ro c ła w ia ,  W a rs z a w y , W ied n iu . 
K a r ls b a d u . P r a g i .  O rło w a  , Z a k o p a n e g o , N . S ą c z a  (j>. T a r ­
n ó w ), J a s ł a ,  C h a b ó w k i. Z a k o p a n e g o  (p . R zeszó w ). 

K ra k o w a , B e r l in a . W ro c ła w iu . W a rs z a w y . W iedn ia, K a r ls ­
b a d u , P r a g i ,  O św ię c im a , W ie lic z k i. O rło w a . N  . S ą c z  
(p. T o m ó w ), Z a k o p a m -g o , J u a łu , K ro sn a . Iw onicsfia, R y ­
m a n o w a , S a n o k u , C h y ro w a  ip. P rz e m y ś l ;

X u  Uw u rz e i*  . J ^ o d z a m c i e ^  % •

P o d w o ło c z y s k , O d essy . K ijo w a , B ro d ó w  
P o d w o ło c z y s k . K o p y c u y n io c , H u s ia ty n a .  P o tu to r ,  Z b a ra ż a  
p o s p .  P od w ó lo cz ., O d essy , K ijo w a . B ro d ó w , G rz y m a i .  
P o d w o ło c z y s k , O d e ssy , K ijo w a , K o p y czy n ieo , C zo rt-  

k o w a , Z u le a z c z y k , S k a ły .  I w a n ia  p u s ta g o . H u s ia ty n u . 
B ro d ó w . U rz y m u ło w a  

P o d w o ło c z y s k . O d essy . K ijo w a . B ro d ó w , K o p y c z y n ie c , 
C z o r tk o w u . Z a le s z c z y k , lw a n iu  p u s te g o , S k a ły ,  K u s i u  ty  n a , 
Z b a ra ż a
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Odjeidtajf) z« Lwowa a tlworęa głównego do i
S a m b o ra , S ian e k  
Ic k o m  J a s a , B u k a re s a tu ,  B o ta a z a n , Ż y d a c a o w a , P o ta t o r ,  

K óroauneaitj, C z o rtk o w a , N o w o a ie l ic y , B ro d in y , P u tn y ,  Sb,- 
o za w y , D o rn y  W a t r y  

R aw y  r u s k ie j ,  S o k a la  
P o d w o ło c z y s k , K ijow ’a, O d esay . B ro d ó w , K o p y c jy n le t ( H u - 

aiatyiLa, Coo r tk o w a , Z b a ra ż a  
J a w o r o w a
L a w o c z n e g o , P e s z tu .  K ału sza . D ro h o b v c z a , B o ry sŁ aw ia  
pe*p. K ra k o w a , W iedn ia^  W ro c ła w ia . B e r l in a , P ra g i, K a r ls ­

b a d u , C h y ro  w a, R o zw ad o w a, N aJb rz e z ia , D y n o w a , O rło ­
w a  (p. T a rn ó w ), Z a k o p a n e g o  (p. K ruków  ‘ód i 5 6 do 15/9 wi.) 

K ra k o w a , (W ie d n ia ,  V\ a r s  z a  w y, P ia g i .  K a r ls b a d u , S a n o k a . 
R y m a n o w a , Iw o n ic z a , ip . P raem y ń l), D ynow a , T a rn o b rz e ­
g a , N . S ą c z a , O r ło w a  (od lftkl do 15/9 wL). W ia l i ta k i .  Okwiy- 
cim a, Z a k o p a n e g o  (p. P o d g ó ra e  P ł. od  J5/d do  15)9 wł). 

S a m b o ra , S ia n e k , C h y ro w a . S a n o k a , R y m a n o w a . Iw  oni* 
oaa, J a o ła ,  N . S ącza , O r ło w a  (od  16/6 d o  15/9 wł.).

Ic k a n ,  W o r o c h ty  (od 1/6 do Su/9 w ł. w n ie d z ie le  i kw in ta  rz , 
k a t  ) K a łu s z a , D e la t? n a , (p. K o łom yję), B aretim * B a rth o -  
m e th u , C z a d in a , R ad o  w iec , S u c z a w y  

P o d w o ło c z y s k , P o tu to r ,  G rz y m a ło w a , Z b a raża  
B e łżca , S o k a la , L u b a c z o w a  
P ® » P  I c k a n , K a łu s z a , C z o r tk o w a , Z a Je sz c a y k , W y in ic y ,  

K d rd a m e z d , K o c in a u ia , D o m y  W a try ,  S ucaaw y, N ow o- 
s ie licy

P ® »P - P o d w o ło o z y s k , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w , K opyczy - 
n ie c , C zo rtkow a, Z a le s z c z y k , H u s ia ty n a ,  S k a ły , I w a n ia  
P u s te g o , G r z y m a ło  w a  

Ł a w o o e n e g o . D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia , K a łu s a  a 
K o ło m y i, Ż y d a c z o w a  
powp. K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia ,  W »r»s*w y . B e rlin a . 

P ra g i ,  K a r ls b a d u , C h y ro w a  (p. P rz e m y śl) , Jd a łu , C h a ­
b ó w k i, Z a k o p a n e g o  ip . Iize6żów ). N . S ą c z a  

R z e sz o w a , C h y ro w a . S au o k a  (p. P rse m y ś l)
S a m b o ra . C h y ro w a , S an o k a  
S ta n is ła w o w a

K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia  B e rlin a , W a riz a w y , O rło ­
w a, Z a k o p a n e g o  ip . T a rn ó w ) , O św ięcim a 

łiu w o c z n e g o , P e s z tu ,  D ro h o b y c z a . B o ry s ła w ia , Ł a ł tu a a .
J aw orow a
P o d w ó ło o z y a k , K ijo w a . G densy , B ro d ó w , P o tu to r  
pcitp. W iedn ia, W a rs z a w y . P ra g i,  K a rlsb ad u , K ł*k® w a, 

N ow ego  Są-cz*, K oszyc, B u d s p e a z tu  p ra s a  T a rn ó w  
R aw y  ru s k ie j .  S o k a lu  
W ie d n ia , W a rsza w y . P ra g i, K a r ls b a d u , K ra k o w a , C h y ro w i 

p rz e z  P r z e m y ś l  
Ic k a n , C z o rtk o w a . Z a le s z c z y k , D e la ty n a , W y ln io y , N o w e a ie -  

l io y , B c rh o m o th u , C zn d in a . S e re th u , B ro tH n y , P u tn y ,  D o r­
ny  W u u y .  S u c z a w y .

S a m b o ra , C h y ro w a . S a n o k a  R y m a n o w a , Iw o n ic z a , J a ­
s ła , N . S ąo au . O r ło w a , Z a k o p a n e g o  

K ra k o w a . W ie d n ia . W r o c ła w ia . W a rs z a w y , D y n o w a , T a 
n o  b rz e g u . J a s ła ,  O rło w a , W ie lic z k i. C h a b ó w k i. Z a k o p a n e g o  

P o d w o ło c z y u k , P o sa to r , B rodów , K o p y c z y n ie c , S k a ły .  Iw a* 
u ia  P u s te g o  H u a ia ty n a ,  Z o le s ic z y k . G ra y m a lo w a .

S tr y ja ,  D ro h o b y cza , B ó iy s łitw ia  
poftp. K r a k o w a , W ie d n ia . W ro c ła w ia . B e r l in a , W a ra s a w y , 

P ra g i .  K a rU b a d u . K o c m y rz o w a , R o z w a d o w a . D y n o w a , J a ­
s ła , C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o . O r ło w a , N S ą c z a  (p. T a rn ó w ) 

pOMp ic k a n ,  J a s / .  B u k a re s z tu .  K o n s ta n ty  n o  po ła , K ó rd z- 
unszó , K a łu s z a , b e rec lia , B e rh o m e tu . C zu d in a , N ow oalsli- 
cy . B ro d in y . S u c z a w y , D o rn y  W a try ,

K ra k o w a , (W io d iu a . W io c ła w ia ,  B e r l in a , P ra g i ,  K a r ls b a d n , 
C h y ro w a . S an o k u  tóezo  L a b o rc z a , P e a a tn , R y m a n o ^ * , 
Iw o n icza , C h ab ó w k i, M ie lca  (p. D ęb ie j) , O iło w s , W ie li­
cz k i, O św i^cim a

Z dłvort*a „PoUzsiucie^ de:

P o d w o ło c z y s k . K ijow a, O daasy , B ro d ó w , Kopyoayni«C, H a- 
a ia ty n a , C z o r tk o w a , Z b a ra ż a  

P o d w o ło c z y s k . P o tu to r .  G rz y m a ło  w a, Z b a ra ż a  
pottp. P o d w o ło c z y s k . (K ijo w ą . O d asv ), B ro d ó w , K opyciy - 

iiiec . Z a le s z c z y k , H u sia ty m a, S k a ły ,  Iw a n ia  P u s te g o , 
G rz y m a ło  w a , ć z o r tk o w a  

P od  w “ło c z y s k  4
P o d w o ło c z y s k , B ro d ó w , K o p y o a y n ie c . S k a ły ,  I w a n ia  P ua^e - 

go. P o tu to r ,  H u s ia ty n a ,  Z a lew zczyk , G r a y m a ło w a ,Z b a ra ż a

a 4.®

■ S:

P o c i ą g i  l o k a l n e .
z b rz u c h o w ic  (od 5 m a ja  do 2s w reeó n ia  wŁ) S.25, 6.30 p o p o łu d . i

w ie c z ó r ;  (od  6 M aja  do  29 w rz e ś n ia  w ł. w  n ie d z ie le  i r z .  k  święta.) 
1.46 p o p o łu d n iu , (od 1 c z e rw c a  do 31. a ie rp n ia  w ł. w n ie d z ie le  i rz. 
k a t  św ię ta )  10.06 p r z e d p o łu d . ; od f> d o  31 m a ja , od  1 d o  zJ  w rze ­
ś n ia  w  n io d z ic le  i r z y m . k a t .  ś w ię ta , z a ś  od 1 c z e rw c a  do 81 s ie rp n ia  
c o d z ic u n  e 9,8*> w iec zó r, 

ła n o w a  i o d  ‘'5 d o  HO .J w ł. c o d z ien n ie ). 1.15 p o p o łu d n iu  i 9.2ó w iec zó r: 
od iii ó do  B> 9 w n ie d z ie le  i r z ,  k . św ię ta ) l “ .luw ieczór»

Ń /.ozeroa o d  ->) "> d o  15 9 w ł. w  n i^ d z i^ le  i rz. k. ś w ię ta  o  9 4  w leę zó r. 
L u b ie n ia  od  12L do  13/9 w ł, w  n ie d z ie lo  i r 2 . k . ś w ię ta  o 11.50 w ie c z ó r , i

d o  B rz u c h o w ic  (od  5. m a ja  do 29- w rz e ś n ia  w ł.)  2.28. 3,46. 5 .4 5 p o p o ł u i ,  
od  6/5 h o  2rł'9 w ł. w  n ie d z ie le  i  rz . k . ś w ię ta  12.41 p o y o £ ; i  od 
1'6 do  31/8 w ł. w  n ie d z ie la  i ra . k a t .  ś w ię ta  9.00 r a n o  ; od 6 do  8 l 
m ą ja  i  o d  1 o d  z9 w rz e ś n ia  w n ie d z ie le  i r z .  k a t .  ś w ię ta  zau od  1
cze rw o a  do  3l s ie r p n ia  c o d z ie n n ie  8.34 w iec zó r .

d o  R aw y  r u s k ie j  11.35 w n o c y  (k ażd e j n ie d z ie l i; .
do  J a n o w a  (ou 1 5 d o  30;0 w ł, c o d z ie n n ie ) , 9.15 p rz e d  p o ł. i 3.35 p o p o ł. 

od DJ'5 d o  lód) w  n ie d z ie le  i  re y m . k a t ,  ś w ię ta  1.35 p o p o łu d n iu .
d o  > z c z e r .’a  j0.45> pr?.cdp< ). oh 2-,.7 d o  15‘9 w ł. w  n ie d z ie le  i rz . k- ś w ię ta  , 
d o  L u b ie n iu  i l O  p o p o łu d . d o  j2 . ■> do  15 9 w n ie d z ie le  i rz y m . k„ ś w ię ta
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WyjiSmeń, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
udziela Auministracya „Słowa Polski ego" pt 
otrzyna uu marki pc. nowej na oapcwiedl
źgłokei.ia wydań, być mogą tylko za aka- 

ra irem kwitu na lirrja t. 
zgłoszeń rekom .kowanych nie rexj( Łzęn tfą.

Polecamy nasze „K-.e*v «n-enn_ iraerc jwe*; 
nabywać je r.ozru we wszystkich l iuracl 
dzicnnikdw I w trtąkacych tn iiu c h  Ogłuzseoś i 

i tmezałane k w a p o e to d a  u •Meratowwnti,

L
m m m  i u

ł » j  Kolegium w z o ro w e g o  
pensyonatu dla uczn iów  

/.kół ś re u n ich  przy jm uje  zg ło -  
zen ia  od  g. 2 —4 prof. wdam 

'/'.awirski, Lw ów , 29 L i s to p a ­
da I. 12. P ro s p e k ty  o d w ro tn ie  

7bo6

t ursy p rz y g o to w aw c z e  do 
s t  eg zam in ó w  z r a c h u n k o -  
.. w.sci p ań s tw o w e j  i b u ch a l tc -  
syi u rz ą d z a m  w P rzem y ś lu .  
A o j t .  G rz y b e k ,  c. k. a d y u n k t  
o d a tRowy. ° * 76

So.Ktor p r a w  (eg zam in o w an y  
l o d z n ac ze n iem )  p rz y g o to ­

wuje do  eg zam in ó w  p raw ni-  
. z . e h  Z g ło s z e n ia :  „ E g zam in
.dm ia i s t r a c y a . _______

p r o f e s o r o w a ,  w ła śc ic ie lka  
i  uużej  willi z o g r o d e m  w 
ua j2d r o « s z e j  o k o l ic y  L w o w a  
i u ż  k u ł u  t ram w a ju ,  p rzy jm ie  
najwyżej - w ó c h  u c z n ió w
azkoł  ś r e d n i c h  m i e j  la t  10, 
ylKo z m aję tn e j  rodziny ,  ro -  
kliwa o p iek a ,  n a d z ó r  i po- 

m oc  w nauce .  Z g ło sze n ia  p o d  
„K k s te ló w k a ,  nr. 300 d0 
-idni. S ło w a  poi.  8~tW
i f r z y g o t u j ę  z d o b ry m  sku t-  
f  k 'em  d o  e g zam in u  p ra w n o  
liister n a  p aźdz ie rn ik ,  / g ł o ­
szen ia  „ R u ty n a"  B iuro  S o k o ­
łow sk iego ,  Lwftw. M d o

m rrijg' ifmwi^-y J

Posadyjoszukiwane
ęk jjdow a ,  w ś re d n im  wieku, 
Wg p o sz u k u je  m ie jsca  du  
dzieci , z a r z ą d u  a o m u  lub  do  
n a d zo ru  przy  zak ład a c h  k ą ­
pie lowych.  W y m a g an ia  b a id z o  
sk ro m n e .  — Ł a s k a w e  z g ło s z e ­
nia A Z. k  do  A d iu m s t ra -  
cwi S ło w a  P o lsk ieg o .  8215
- I c z e ń  z  u k o ń c z o n ą  s z ó s tą  
H  k la są  gimn. poszuKuie  po-  
_dy w ap tece .  M. JWistfhel. 

Podha jce .  824o

rądca, tęgi g o sp o d a rz ,  z u- 
k o ń c z o n ą  s z k o łą  ro ln iczą ,  
lat p rzy  g o> podars tw ,e  po- 
po w em , o a rd zo  d o b .e  re- 
m en d acy e  na  w ła sn e  żąd a -  

zm ien ia  p o s a d ą  i p o sz u -  
je l ak o w ej  zaraz  A d reso -  
ć .  K ządca  p o s te  r e s tan te  
obużna." 8158

człowiek, — Polak ,  
l 6i  zdo lny  o g ro d n ik ,  a u k o ń ­
czo n y  s łu c h ac z  wyższej  s z k o ­
ły o g io d u ic z e j  w Mielniku 
w C z e c h a c h ,—  p o sz u k u je  o d ­
po w ie d n ie g o  w Gaiicyi  s ta n o -  
w iska  ja k o  k i e ro w n ik  wię- 
lc .zego o g iu d u  lub w yższy  
ogrodnik ,  W arunk i  i o t e n y  
do  Adm inis tracy i  „ S ło w a  P o l ­
sk ieg o "  p o d  z n a k ie m :  „O g r o ­
dnik".  8270

jfo n c y p ie n t  a d w o k a c k i  dr. 
il praw Poiaic z p ra k ty k ą  
ry w in cy o n a ln ą  p o s z u k u je  po-  
id y  z d n iem  1 w rześn ia ,  
raca, P rz e m y ś l ,  r e s ta n te

3326

j/an d yd at a d w o k a t u r y  z pół-  
ffl to r a r o c z n ą  p r a k ty k ą  p o ­
sz u k u je  od  13 s i e r p .n a  p o s a ­
dy na r ‘owincyi Dr.  Ju l ian  
l io r a k ,  Do to k  Z ło ty  '-*405

Tnteligentna o s o b a  lat 27, 
p o sz u k u je  p u sa d y  w san to -  

is tn em  zarz ąd z ie ,  g o sp o d y n i  
lub k luczn icy ,  zn a  s ię  d o s k o ­
nale na  g o s p o d a r s tw ie  i k u ­
c h n i .  Ł o z in s l  a, ul. Działy ń- 
sk ich  3, p a r t e r ___________ m i  1

z l d c h o w e m ,  akademickiem  
wykształceniem, p ra k ty c zn ie  
d o św ia d c zo n y  we w szys tk ich  
ga łęz iach  n o w o c z e s n e g o  g o ­
sp o d a r s tw a ,  p rzy jm ie  p o s a d ą  
a d m in i s t r a to ra  lub z a rz ąd c y ,  
t e ra z  lub p óźn ie j .  Z g ło s z ę  lia 
p rz y jm u je  p Z \ g m u n t  Wie 
c zo rek  K ra k ó w ,  Suk ienn ice .

8408

gjutynowany p isa rz  sąd o w y  
21 p o l icy ta to r  ad w o k ac k i  z 7- 
letnią  p ra k ty k ą  obziia jm iony 
d o k ła d n .e  z w sze lk iem  i c zy n ­
n ośc iam i k an ce la ry jn em i  i ia- 
bu iarnen ii ,  p o s z u s a j t  z a ia z  
posady przy jak ie jko lw iek  
bądź  w ładzy  r z ą l o w e j  k sn c e -  
[aryi auw o k ack ie j  lub nu tarya l-  
nej.  Ł a s k a w e  z g ło sze n ia  „Pt>- 
m o cn ik "  r e s ta n te  Ustrzyki  j o I -  
ne. 8399 -

Kfandydat no ta ry a ln y ,  biegły 
i l  w sp o r n e m ,  z p row iucyo-  
n a ln ą  i m ie jsk ą  p r a k ty k ą  o b e j ­
m ie  w drug iej  p o ło w ie  s ie rp ­
nia s t a łą  p o s a d ę  lub subs ty -  
tucyą. Z g ło s z e n ia  pod  „M Z. 
Adni. S tów a  Polsk .  8389

Bona m ro d a  W ie d en k a  szu 
ka p o sad y  w e  L w ow ie  od  

I w rześn ia  do  s ta r sz y ch  dz ie ­
ci Z g łosz .  p o d  „Pr; y jac ió łka  
dzieci 18“ post .  re s t .  Litwinów'.

________________________ 8 0 8 ]

Sł u ż ą c y  k a w a le r  z ch lu b n e -  
ini św ia d e c tw a m i  p o s z u k u ­

je p o sa d y  od  15-go w rześn ia .  
Z g ło s2 . p o d  „S łużący"  p o s te -  
rest .  T łu s te ń k ie .  8391

Piwowar z d w u le tn ią  p ra k ty ­
k ą  i ze  s z k o łą  01 w ow or­

sk ą  p oszuku je  z a ra z  p osady  
z g ło s z e n ia  p o d  „ P iw o w a r"  
Aum. S ło w a  P. 8390

Bo r z e l n ik  p o t rze b n y ,  musi 
g w a ra n to w a ć  k au cy ą ,  w y ­

d a tk i  z kartofli ,  j ęczm ien ia ,  
k u k u ru d z y  O f e r ty :  A g en o r  
Ł o b o d z iń sk i ,  R ozn ia tów .  8396

Posady zaofiarowane
każdej m ie jsco w o śc i  w

 Gaiicyi  1 na  S tązku  p ew ne
T o w arzy s tw  o o d d a  z a s tę p s tw o  
p o w a ż n y m  o s o b o m ,  d o c h ó d  
d o  1000 k. m iesięczn ie .  Z g ło ­
sz e n ia .  „ T o w a rz y s tw o "  post,-  
re s t .  S p a s  via  S a m b o i K36o

Kanturzysta izr. w łada jący  
języ k iem  po lsk im  i " :e- 

m ieck im  w s ło w ie  i p u m ie ,  
n ad a jący  s ię  ró w n ie ż  do  p o ­
d r ó ż o w a n ia  p o szu k iw an y .  
O fe r ty  w ła sn o rę c z n e  z p o d a ­
n iem  w y m a g an e g o  w y n a g r o ­
dzenia ,  j a k u te ż  odpisy Świn 
dectw na leży p rzesy łać  pod 
,K a n to rz y s ta  18“ do  Admirr 

S ło w a  poi.  3413

Żandarm w ys tępu jący  ze
s łu żb y  rząd o w e j  znajdzie  

k o r z y s tn ą  p o sa d ę  j a k o  s t r a ż ­
nik p o ło w y  i lasow y. P o s z u ­
k iw any  człowiek z d ró w ,  e n e r ­
giczny i in te l igentny. Z g ło ­
sz e n ia  do  Zarządu dóbr Ba­
lice p. Medyka.  8403

ielkie T o w a rz y s tw o  ubezp .  
. 1 p o s z u k u je  m ło d e g o  u r z ę ­

d n ika  dla p rac  b iu row ych .  
Pe tenc i ,  k tórzy  w ła s n i e g im n a -  
z y u m  lub s z k o ł ę  re a ln ą  u k o ń ­
czyli m o g ą  r ó w n i . ż  ubiegać  
s ie  o  t ę  p o sa d ę .  O fe r ty  n a le ­
ży u łożyć  pod l iczbą 1000 w 
Admin. S ło w a  pul. 8414

K oncypienta ru ty n o w a n e g o  
p o sz u k u je  a J w o k a t  ar.  

B e r to ld  H erz ig  w P rzem y ś lu .
8400

R utynowanego k o n c y p ie n ta  
n o s z u k u ie  adw  dr. H e n ­

ryk D yntidow icz  w Ł ańcucie .  
P o s a d a  do  ob jęc ia  z d n iem  
1 w rz eśn ia  1907. 8367

Starszy k-ndydat n o ta ry a ln y  
Doszuku je  p o sa d y  od l i s to ­

pada.  Z g ło sz .  pod „Kandyciai 
n o t a r y a h w "  Lw ów , post . - res t .  
gł ó w n a  l o czta. 8 120

Fanna młocta, inte  igen tna  
N ie m k a  z k a u c y ą  p o s z u k u ­

je za jęc ia  sk le p o w e g o  n a jc h ę ­
tniej d o  sp rz ed a ż y  p ieczyw a 
lub nab ia łu .  P o s te  rest .  „J. \V. 
N iem k a"  L w ów . 8395

f: r .n a c y i ,  j a k o  o d ­
p o w ie d z ia ln e g o  za rz ąd c y ,  

p o sz u k u je  ap tek a  w S ie n ia ­
wie Z g ło szen ia :  Wł. M uńkow 
ski P rz e m y ś l  825!

oszukuję nauczycie la  izr. na  
cały szk o ln y  ro k  1901/8 na 

p row incy i  dla sy n a  z ill  i . lasy 
g im nazyu lne i  i córk i  z IV _kl. 
lud. A d re s :  S. H o p p e n ,  Lwów, 
ul. K a ra ic k a  5  8384

Fi r m a  D rz ew ie c k i  i J e z io ­
rań sk i  poszuK uje  in te l igen­

tn e g o  e h ło p c a  d o  p o s łu g  w 
b iu rze  t ec n n icz n em .  Z g ło s z e ­
nia od  g. 2— 3 u' b iu rze  przy 
ul. B ra je ro w sk ie j  10. 8401

r a i t f c ' aatłfiaaan

frtvkufy spożywcze
Gruszki s to ło w e  k o ro n  4' - ,  

j ab łk a  s to ło w e  p ap ie ró w k i  
kor.  3 ’8o w y s y ła  w 5 kilogr. 
k o sz y k a c h  f r a n k o  za  za l iczką  
S W en k e r t ,  Za leszczyki.  8361

_, o ra z  w sze lk ą  ia- 
rz y n ę  wysy ła  jak  na jtan ie j  

Antoni Klimowicz Lwów, pi. 
Halicki.  ai)91

|ikt hygieniczny dla na jw y­
b redn ie jszych ,  su m ien n ie  

b a rd z o  sp o rz ąd z o n y .  —  R o ­
m a n o  wicza ló  p a r te r  (p ized -  
teut Ś c ieżk o w a ; .  3205

Le  Ferment" K ra k ó w ,  uli­
ca  P o d w a le  1.5. K rak ó w .  

W yłączne  z a s tę p s tw o  na ca łą  
Austryę  W yrób  m lek a  i fe r­
m en tu  p ły n n e g o  za  p o m o c ą  
„L ak tobacy liny"  w e d łu g  m e to ­
dy D ra  Miecznikowa, p ro fe ­
s o r a  in s ty tu tu  P a s t e u r a  w P a ­
ryżu. S p rz e d a ż  tych w y ro b ó w  
o raz  lak tobacy l iny  w p u s z k u  
i w pasty lkach .  — B ro sz u ry  i 
w yjaśn ien ia  t rak tu jąc e  o  d z ia ­
ł an iu  na z d ro w ie  teg o  ś r o d k a  
d y e ty c zn e g o  na ż ąd a n ie  S a rn io  
i o p ła tn ie .  _________  1833

engioty erlauerskie 5 kg.
k o sz y k  kor.  3, —  przo -  

skw in ie  o d p o w ie d n io  d o  j a k o ­
ści Kor. 5, 6 7, — jau łk a  du  
g o to w a n ia  kor.  3 5 0 ,  jab łk a  
la io w e  c z e r w o n e  k o r .  2 5 0  
rne iuny c u k ro w e  k o r  2 j 0 , 
p o m id o ry  kor.  T5o, ogórk i  
1 szp a rag i  k o r .  1 20, z ie io n a  
s lu d k a  p a p ry k a  p o  rzete lne j  
c en ie  dz iennej  u G L O S Z  
B E L  \ ,  E r lau  na  W ęgrzech .  
N iem ieck a  k o re sp o n d e n e y a .

7548

|a b łk a  p ap ie ró w k i  s to ło w e  
J 4.50 kor.,  g ruszk i  s ły n n e  5 
kor v ysy ła  w 5 kg. k o s z y ­
kach f ruuko  z a  zalicztcą A. 
Ritter, Z a leszczyk i ,  8394

leczarnia Choty lub  p. Cie­
szanów',  w ysy ła  co  d z ie n ­

nie św ieże  tu as ło  d e s e ro w e  
z centryfug,.  8397

Związku producentów  m le­
ka w Tarnopolu sp r z e d a j e  
m a s ło  a e s e r o w e  po  Ż-50 kor.  
a  m a s ło  k u c h e n n e  po  2 20 k. 
z a  1 kg. .na j lepsze j  jak o śc i  
loco  m iecza  m a  w raz  z o p a ­
no w a n iem  licząc b ru t to  za  
ne t to .  M a s ło  k u c h e n n e  r ó w ­
n ież  i w b ecz k ac h  ud  50 kg. 
pucząw szy .  8404

tan u  i snnfidaż
a s .e n i e  rzep.,  p as tew nej ,  

śc ie rn ian k i  b .ałej,  a ług.ej  
a lb o  o k rąg łe j  klg. 2 ko r .  —  
w y s y ła  A n ton i  Klimowicz,  — 
Lw ów. 7985

Antracyt 1 k u k s  d o s ta rcz a  
I I  szy b k o  N, K a U n e r  w P o u  
w o ło c z y s k a c h .  8182

A utom ooile D a rrac ą .  na j ­
n o w s z e  m odele ,  m a  na 

sk ła d z ie  W itold  T  r a n d a ,  — 
Przem vś l .  8222

utoinobile i m otocykle
no w e  i u ży w an e ,  — po leca  

Witold T ran d a ,  P rzem yś l .
8223

Para g m au y cn  koni  p o w o z o ­
wych z p o w o z e m  i u p r z ę ­

żą  do  sp rzed an ia .  D w ern ick ie  
go  12, o g iąu a ć  m o ż n a  od  3 
do  4 pop .  ’ '______  8296

Fa b r y k a  k am ie n ia  s z tu c z n e ­
go i d a c h ó w e k  ul. J a n o w ­

sk a  108 w e  L wowie ,  p o s z u ­
ku je  suche j  g rab in y  na k u ła  
zęu a te ,  50.000 r a m e k  d o  d a ­
c h ó w e k ,  r u r  ż eb ro w y c h  o k o ło  
100 m etró w ,  używ anej  t o k a r ­
ni 4 mtr.  w d o b ry m  s tan ie ,  
piły cy rku la rne j  Jo  d rzew a ,  
a k o m u la to r a  do  p o m p  h y d r a u ­
l icznych '  8416

interes; hanriinwe
Posiadłości ziemskiej, ś r e ­

dniej wi“ iK.osci p o s t u k u j e  
s ię  o d  1 1908 c e lem  d z ie rż a ­
wy. Z g ło s z e n ia  p o d  adr .  „300* 
S z cze rzec ,  p o s t e  r e s ta n te .

gj ;______  _ 8149
a iF  , w Kiernicy ,  p o w ia t  

_ G r ó d e k  jagiell.,' 200 m o r ­
ów  d o  w y d z ie rżaw ien ia .  — 
ifiżśza  w ia d o m o ś ć  u Patia  

MiiiIera w m ie jscu .  8357

Do sprzedania 3 k am ie n ic e  
przy ui. K otlarsk ie j  pod  1. 

1, 2, 3, p o ło ż o n e  W yjaśn ień  
udzie la  s ię  przv ul. K o p e rn i ­
ka  1. 38. .8104

900 rnorgow , lA la ­
su  (rębny) ,  600 hl. k o n ­

ty n g en tu ,  koiej w u r e j s c u  
b l isko  d u ż eg o  m iasta ,  u w ó r ,  
budynk i  b a rd z o  d o b re ,  inwen 
ta rz  żywy bogaty ,  i m artw y,  
ze  z b io ram i tan io  sp rzed am .

O p ie k a "  b iu ro  P lo h n a ,  Lw ów .
o417

Do sprzedania lub zam ian y  
n a  p o r z ą d n ą  k am ien icę  \se 

Lwowie  m a ją ie r r  z iem sk i  286 
m o rg ó w  — w tem  70 m. łąk  — 
d re n o w an y  w n a jlepsze j  gle­
bie, c en a  220.000 k o r  p o ż y cz ­
ka  95.000 kor .  i m a ją tek  95 
m o rg ó w  z te g o  30 ł ą k  z p ięk ­
nym  p a rk iem  i pa ła ce m  za 
110.000 ko r .  p o ży cz k a  45.000 
ko r .  O bydi ,  a  w pob l iżu  d u ­
żych m ias t  A dw okat  dr. Je- 
keles,  Lwów, Ja g ie l lo ń sk a  22.

8402

ilesikaiiia i sklepy
o k ó j  t ro  u o w y  u m eb low any ,  

od  1 s ie rpn ia  d o  w y na ję ­
cia, ul. W a ło w a  23. 8225

o k ó j  k a w a l e r s k i  u m e b lo ­
wany, z wiktem , do  n a ję ­

cia od  ió-go s ie rpn ia ,  ul. Wro 
n o w s k ic h  8, pa r te r ,  nr. d rzwi 
1, (w e jście  w spólne) .  8418

o k o j e  u m e b lo w a n e  z k o m ­
for tem , węykwinte u t r z y m a ­

nie lub bez. B ie lo w sk ieg o  5, 
p a r t u  Ceny przystępne ■ 8290

Po k o j e  n o n to w e  s ło n eczn e ,  
-  o g ró d  — zara z  do  wy­

najęcia ,  ulica K o c h a n o w sk ie ­
go 7 a. 8318

o  w y n a j ę c i a  przy  t l i ."K ur­
kowej 1. 11 a na  1 p ię trze  

m ie sz k a n ie  s k ła d a ją c e  s ię  : 
z 4 p o k o i ,  p rz e d p o k o ju  i k u ­
chn i;  -  3 p o k o i  i kuchni;  — 
2 p o k u i  i kuchni;  — w p a r te ­
rze  z 4 po k o i  i kuchn i .  — 
W reszc ie  pi/.y ul. K r a s z e w ­
sk ieg o  I. 21 , w p a r te rz e  w o- 
ficynie m ie sz k an ie  z j ed n eg o  
p o k o ju ,  kuchni  i sp iżark i

8352
o s z u k u j ę  u m e o lo w a n e g o  

p o m ie sz k a n ia  1 lub 2 p o ­
koje.  Ł a s k a w e  z g ło sze n ia ,  je ­
żeli m o ż l iw e  w n iem ieck im  
języku ,  du  43 dywizyi  o b ro n y  
k ra jow ej ,  S a k ra n ie n te k  1. 10.

8359

I po k o j  f ron tow ; z a ra z  do  
w ynajęc ia .  Zyblik iew icza  

1. 26. 839'

Lstnie mieszkania
K&ik.ulKzyn. M ieszk an ia  le- 
1 1  tn ie  do  w yna jęc ia  zaraz .  
W ia d o m o ść  Aol. Lw ów , O s s o ­
l ińskich 8 . 8260

B U R K U T
le tn isk o  w ś ró d  dziewiczych  
lasó w  szp i lk o w y ch  1060 m 
nad p o w ie rzc h n ią  m o r z a  — 
szc za w a  b u rk u c k a ,  k ąp ie le  
w C z e re m o s z u  o tw a r te  do  
k o ń c a  września ..  S tacy a  Wo- 
roch ta .  P o c z ta  Ż ab ie .  ’ 8159

Doniesienia różne
Choroby weneryczne

i zastarzałe, c h o r o b y  skórne 
kobiece o s ła b ie n ie  na  tle  

ne it ras then i i  leczy  50

D r .  F l t l S C U
PASAŻ HAUSMANA 8

o l s k i e .  T o w a rz y s tw o  gimn.
'  „S o k ó ł  w Stryju w \ d z i e ­

rżawi bufet  w  gm ach u  naj- 
więcei o f ia ru jącem u .  W arunk i  
do  przy jęc ia  w b iurze  t o w a ­
rzystw a  za  zg ło sze n ie m  się 
u g o s p o d a r z a  po  godz in ie  6 
w ieczo rem .  8410
g j o t o g r a f  A le k sa n d e r  Wiś- 

. nio.wjjki, k to  p o ł a  d u k ła -  
dn ie  miejsce | jego  p o b y lu  o- 
t rzy m a  5 kor.  w y n a g ro d ze n ia  
pod  s ło w e m  l tu n o ru  nie wy- 
-an ia  o so b y .  Z g ło sze n ia  do  
Adm. Sr o w a  Pol.  pod  „ f .  D 
W se tin ."  8398

S i k a w k i

o g n io w e  i 
w sze lk ie  

p rzy b o ry  
p o ża rn icz e  
p o leca  na

u o g o d n ą  sp ła tę

vr U  O  n  n ,  H  S
L w ów , ul. G r ó d e c k a  10 T e le ­
fon 829. Sk ła d  m aszy n  ro ln i ­
czych, a r ty k u łó w  techn icznych  
i k a s  oryg, W er th e im era .  P r a ­
co w nia  ś lu sa r sk o -m e c h a n ic z -  

7191

Z a  180 et. p r - e ra o ia m  Kołdry, 
m a te ra c e  i wkładki  s p r ę ­

żynow e.  P ra c o w n ia  pościeli 
k u p e r n ik a  5. «252

N T * Piegi jedyny środek
krern to a le to w y  d ra  M ej-  

u e r a ,  s to ik  po  81 g ro sz y  i 1 
kor .  60 g ro sz y  M ydło  na  p ie ­
gi po  50 i 80 grodzy  po leca  
najtans; . d ro g e ry a  L. Menke- 
s a  ul. Każmmrzowska 19. — 
ró g  Rzeżnickiej.  7656

Artyst M M  fjftmraimy
A .  7 i ^ i u a n o a

w e L w ow ie, S y k stu sk a  14.
WyKOnuje różne stampi- 

Jte ka czukowe i metalowe 
1 w szelkie grawury na różnych 
in eu k ach  po najum ia^owań 
szych cenach .  C ennik i  na żą­
danie g ra t i s  i franko 87

SŁAW NA 
przez sw oje w łasności prze- 
ciw kaźniczne i arom at;’ 
czne, dzięki doborowi ro­

ślin użytych 1291

Piękny biust

Pełny ,  p iękny  biust ,  e leganck ie  
z ao k rąg len ie  teg o ż  i p e łn e  ra ­
m iona ,  b ez  w k ię śm eń  ; w y s ta ­
jących kośc i  o s iąg n ąć  m o że  
k a ż d a  Kobieta  i k a żd a  m łoda  
p a n ie n k a  przy  u ż y j u  p rzez  

ki lka  tygodni

P ilu les  O riem ales Rant
Pigułki  te  są  -nieszr.odliwe dla 
zcirowia jak  i żcuądka, p rzec i­
w nie  n aw et  są  zn ak o m ity m  
ś ro d k ie m  w zm acn ia jący m ,  cze- 
g j  d o w o c z ą  liczne p ism a 
d z ię k cz y n n e  i l ek a rsk ie  a testy .  
P u d e łk o  z p rz ep ise m  użycia  
f ran k o  za  p u p rz e d n ie m  n a d e ­
s ła n ie m  kor.  6'45, a lb o  za  z a ­
l iczką kor.  6 ’ 5 p -zez a p t e k a ­
rza  J '  v. T o r ó k  12 Kiraly Ut- 

cza,  B udapeszt .
0492

I S T  O T W A R T Y
do p. Plato v. Reussnera. W arszaw a, Złota 6.

Ucząc s ię  n iem ieck ieg o  jęz y k a  p r ó b u w a łe m  r o ­
z m ai tych  p o d rę c z n ik ó w  i nauczycie l i ,  a le  rezu l ta ty  nauk i  
były m arn e ,  p raw ie  żadne .  D o p ie ro  z p o rad y  nauczycie la  
p. T e w s ,  r o z p o c z ą łe m  na  n o w o  n a u k ę  przy  p o m o cy  P a ń ­
sk ie g o  „Samouczka", z k tó re g o  n au czy łem  się  po  n iem iecku ,  
a  p o tem  po  ang ie lsku  nadzw yczaj  ła tw o  i p i ę d k o .  Dzięki 
w ięc  z n a jo m o śc i  n iem ieck ieg o  i ang ie lsk iego  języ k a ,  d o s t a ­
ł e m  tu  w \m e ry c e ,  b a rd z o  k o r z y s tn e  zajęc ie ,  o  jak ie  s ię  
i ia p ru żn o  k u sz ą  m oi ko ledzy ,  n ieun t ie jący  tych  d w ó ch  j ę ­
zyków . W yda tek  na k s i ą ż k : zw ró c i ł  mi s ię  z ty s ięcznym  
p ro c en tem .  Z a te m  u w a ża m  „Samouczek11 P ań sk i  za  n a j ­
lep szy  p o d ręczn ik  w E u ro p ie  i A m eryce ,  k tó ry  cen ię  tys iąc  
razy  wyżej,  niż z ło to  i b r ;’1 anty,  bo  to  m o ż e  ła tw o  u k ra ść  
z łodz ie j ,  a  „Samouczek" "i w ia d o m o ś ć  z n iego  n a b y ta  jes t  
niew y c ze rp an e m  ź ró d łe m  sk a rb ó w  bezp ieczn y ch  p rz ed  z ł o ­
dz ie jam i i r ab u s iam i

L E O P O L D  KUZWA.
T o le d o ,  O h io ,  224 C o lb u rn -S t r  A m e ry k a  Pó łn .  Dnia 

16-go lipca 1905 r. 83o8

Powozy o d n a w ia  i r e p a ru je  
najtaniej’ f a b ry k a  Licken- 

dorfa  Lwów, Ź u liń sk ie g o  4 , 
o380

Ta it ie  g ru iu a  b u d o w la n e  przy 
ul. Z a m k o w e j  do  nabycia. 

W ia d o m o ść  k a n ce la ry a  adw o- 
teata W róblew skiego ."  7969

eble dc p rz e c h o w a n ia  —  
pizy jr  luje F o b a s  R o sen -  

m an ,  lw ó w , h o t e l  Belie  Vue.
8283

h y g ie n i c z n c  w y­
roby  g u m o w e  i rybie p o ­

leca  dó  ce lów  s a i i i i a i '” ch n a j ­
t a ń s z a  d ro g u e ry a  MEN 1< i-5A 
Lwów, ul Kazimierzów.;,  a .9, 
r e g  Rrzeźnickie j .  7'V-s

w d u m ac ie  p o tu d n io w y in  m iędzy  F iu m e  a "Abbazyą z w ię k ­
szym o b s z a re m  pod budow lę ,  p ięknym , w ie lk im  p a rk ie m  cie- 

n is tym ,  w o d o c iąg iem  z w o d ą  z gó rsk ich  p o to k ó w ,  ^wiatłen: 
e le k t ry c z n e .n ,  w id o k  n a  m o rze ,  kąp ie l  m o rsk a ,  d o g o d n e  p o ­
łąc ze n ie  z F iu m e  i A b b a zy ą  e lek t ry c z n y m  tram w a je m ,  z po- 
w uuu  o l to i icznośc i  rod z in n y ch  na d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  na- 
ty ch m ias ,  a  sp rz e d a n ia  Ł a s k a w e  z g ło sze n ia  p o d  a d ie s e m  
„W. K, 1493“ u sk u te c z n ia  R udolf  M u sse ,  W iedeń  .. Seiler- 

s t a t t e  2. 7459

0  S ł ^ ł  i j n i a  C iągnien ie  lo só w  K ar lsbadzk ich  jjO :
..i., i—,. a , .  I kor., s l .  w y s r  1 0 0 .0  »0 Itor .

j  a  s  i e r u r i d  C iągn ien ie  3 u ii lo sów  k r e d y to -  ' 
- h  ■ ,  wych i emisyi 1880.

Główna wysiana itO.OOO korou.
Losy  na sp ła ty  po  12 k o r .  P ro m e sy  do  c iągn ien ia  16 
s ie rp n ia  na  te losy po  4 ko r .  łączn ic  z s t e m p le m  : p rz e ­
syłką.  l o s v  w sze lk ie  na sp-.aty m ies ięczne .  — K up n o
1 sp rz e d a ż  e lektów i m o n e t  W y p ła ta  k u p o n ó w .  — 
P ro s im y  z a ż ą d a ć  n a s z e g o  k a l e n d a r z y k a  b a n k o w e g o :  
o r a z  n u m e r u  o k a z o w e g o  > „G a . .e ty  Siai d o w e j" ,  1

c h o d z ą c e j  dv .a  ra z y  w niti-szfcu.

i)o b 1?8nkn„■ '1 ALżiU '2 1 CHAIES l t ,. .'ferWrtii
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MIHNMTOWICZ
S k l e p y  " w ł a s n e :

we Lwowie, Krakowie, Przemyślu i Stanisławowie
p o i e e a  2492

Prawdziwe Mleko ogórkowe 1 K.
Prawdziwy Krem ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe 1 kor.

do w ydelikacenia i upiększenia twarzy. —  Z nakom ite, praw dziw e, 
naturalne. —  O prócz sk lep ów  w łasnych w szęd zie  do nabycia. —  

Żądać w yraźnie tylko wyrobu

Jana Ihnatowicza.
Jedynym  istniejącym  praw dziw ym  środkiem  piękności jest

F ł * a r b y  diakon- 
arby fa - I  serwowania 1

sadowe f  koystrukcyi g»
..Stell." |  . s S i i  I

F
arby em a­

liow e  
„H elio s-

*arby dla kon­
serwowania 
konstrukcyi 
żelaznych 
.Standard 
Ferrit“

F
arby dla 

maszyn  
patow ych F

Glazury dla |
b row arów  , 
i gorzelń  L i

arby dia kon­
serwowa­
nia konstru­
kcyi drze­
wnych 
„W uodit“

arby dla 
dachów  
blaszanych

ak izolacyj­
ny przewo­
dów" ele- 
ktrycznycn 
„lsoiit“

piękności jest

krem piękności
który usuwa piegi, plamy w ątrobiane, pryszcze, wągry i t. p. nadaje przytem  

tw arzy św ieży  m łodociany w ygląd. 5372

Zupełnie j l  f l r u p .  Zupełnie
nieszkodliwy ■* •  nieszkodliwy

D o tego MYDŁO PIĘKNOŚCI sztuka 1 korona.

Puder piękności
JEDYNY SKŁAD WYSYŁKOWY

S I I S 8 I I  ^ g |g ©  aptekarz, c. k. dostawca nadworny

■  J n J S L i E  Lwów, Kazimierzowska 26

poleca

Fabryka produktów
chemiczuycli i farb
I S f c d y - D w o r / . e c

Na żąaanie oterty  i próbki darm o i opłatnie.
7917

Solidny, wydajny H A N D E L  W I N  en gros, — 
znany zaszczytnie w całej Galicyi (Bukowinie), poszu­
kuje sprawnycn 75Uo

Z a s t ę p c ó w .
Reflektanci zechcą nadsyłać oferty z podań,em dotych- 
czasowegc zajęcia, pod „solid 1251“ do ekspedyci anon­

sów Edwaraa Braun, Wiedeń, ł, Rotem urm strasse 9.

L. 2684/07.

Ogłoszenie licytacji.
Celem oddania w przeasiębiorstwo budowy gmachu 

szkoły wydziałowej żeńskiej w Żywcu, rozpisuie Magistrat 
kró1 m iasta Żywca licytacyę, za pomocą fert p.se nnych, 
które do dnia 6  sierpnia 1907 dq godziny 12 w południe do 
tutejczego Magistratu wnosić należy.

W tej licytacyi mogą brać udział jeaynie architekci i 
koncesyowani budowniczy.

Cena kosztorysowa wyż rzeczonej budowy wynosi 
229.350 koron.

Wadyum licytacyjne wynosi 5 procent sumy kosztory­
sowej, które oferenci razem z ofertą złożyć tutaj winni.

Bliższe warunki budowy, oraż plany i kosztorysy wy­
łożone są do przeglądu w kancelaryi magistratualnej w Żywcu 

Żywiec dnia 22 lipca 1907.
8310 i Burm istrz: Dr. Kórnicki.

Franka 600.000
w złocie wygrać można i 

już w dniu
1 s i e r p n ia

1 9 0 7
przy  z ak u p n ie

400-franK O w ych losów
i tu reck ich , p rzy  k tó ry ch
każdy z losów  w ygrać
m usi najm niej 240 fran - J

ków  w  z ł o c i e
[ O ry g in a ln e  losy za cenę  
j  k u rsu  d z ie n n e g o , a lb o  w 
133 s p ł a t a l i  m ies ięcznych  

pu Koron ó'75.

j u ż  p ie rw sza  sp la ta  z..- |  
pew nia  natychm iastowa, ij 
w y łączne  p ra w o  w ygra ­

l i  uej n a  o ry g in a ln e  "losy, ■?; 
rządów nie k o n t ro lo w a n e .
 ........... . ■■ ■■     OHM Jj- 1

j |  L is ta  w ygranych  „ N eu e r  
! |  W ie n er  M e rcu r“ b ezp ła  

tnie . K a n to r  w vm ianv  w

O T T O  S P I T 2  |
Wiedeń. I.Schottenring2ó. 0  
tylko róg Gonzagagasse, 1:

aaffiflMK»sssi£SMK s s a s a  *k a

« 8 I Ł £ ^ 1jE E I 

Proszę żudat1!

bezpłatnie i fran ;o 
mój bo Jato ilustrow b- 
n; g łów ny kata.og / 
przeszło i.tHX' Hus..., 
cyam: zegarków, to ­
warów złotych i srebr­
nych i instrum entów 

m uzycznych ud.

Pierwsza fabryka zegarków

EAsm E óuh
c. k. dost. nadw. 

w Brux nr. 984 (Czechy)
Prawdziwy szwajcarski rem ontoa ió  
wy zega,e‘ ,,ikl )w, system  R o sso p f 
k. 5; o sztuki k ’ t. Prawdziwy zeta 
rek iei on ioarow y srebrny k. s7«. 
z podwójną kopertą 12.5J N iem a 
ryzyka. Zam iany dozw. ,ub zw ie 

pieniędzy. 570,

i m m

t & n
w e  J L w o w ie ,  ■cii- G-rćd-ecJsza, 3 ©.

poleca jako  j e d y n y  r e p r e z e n t a n t  n a  G alieyę
I

ij

B u k o w in ę :
SIEWMKI fabryki JANA PRACNERA w Rudnicach n/Ł. słynnej marki „Przyszłość4*, 
m—a m tM  , ,  ,  rzędowe, szerokorzutr.e, siewniki do nawozów sztucznych, ulepszony „Scnloer“ 
i obecnie najznakomitsze najnowsze „ \ rictoria“ , dalej śiewniki kombinowane oglądać można ka- 

żdoczasowo w ruchu na składzie we Lwowie, ul. Gródecka 1. 39.

LOKOMOBILE PAROWE i MOTORY
Klassegfabryki inżyniera PLEW A i SPÓŁKI przedtem Bniuner & 

w Wiedhiu t benzynowe, ropne i ssąco-gazowe.
ATT O P  4  R N T K  do ruchu  parowego, motorowego i kierato- 
l Y l l J W  Y A -lL iy l l J  wego. — 3 E l o o a r « i ©  p u t e a a t o w a n e  <3©

koniczya.

Najsłynniejsze ©ryg. amerykańskie maszyny żniwne, kosiarki, żniwiarko-wiązarki, kulty-
walory i garb&rki. *;

 „DELFINY", przyrządy nadające sig no żęcia zbóż poiegłycn, stosow ne do la żn e j m aszyny żniw nej, ą f f l p m —
Zamówienia na cz^ c  ̂ k ładow e do ws'żeik(|h maszyn żniwnych, jak :  Albion, Adriance, Deering, Johnston, Massey-
  _ - -  Harris Mc. ( ormick, M"waukee, Osborne, Walter A. Wood uskuteczniam jak najrychlej. — M z p a  r a t
oryg. amerykański „Manilla1- i toczydła zawsze na składzie, —  P l l g i  wszelkich systemów, s z c z e g ó l n i e  < J w u s i« ib o -
w e  znakomitej konstrukcyi wysyłam na żądanie bezpłatnie na próbę, dalej wszelkie maszyny wchodzące w zakres gospo-

irzędnych fabryk. Trjjer.y Boryg. Heida“ w“ najrozmaitszych wielkościach.darstwa rolniczego dostarczam li tylko z pierwszor;

Patent
„S to ll“ Oźwipcze dyszla»

z samoczynnym kierownikiem
stwie l -  Tysi,ice sztuk w  uży-
(fiu ! —  Tzimnf j a k o }edyne

z najlepszych !
nadają się do wszelkich systemów maszyn żniwnych, są jedynem dobrodziejstwem dla zwierząt pociągowych i chronią ma­

szyny przed uszkodzeniem. — Kosztorysy, prospekt}', cenniki darmo i opmtnie. 8143

Nakładem  spółki wydawniczej we Lwowie. Sto warz. zar. z ogr. poreką. —  Ż D rukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o -  we Lwowie, pod zarząuem  Józefa Ziem bińskiego.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Biatej i Czańcu.


